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L. Breżniew w Indiach
$ Wymiana poglądów na sprawę afgańską || Ocena sytuacji

na Bliskim Wschodzie

Premier Indii Indira Gandhi
1 przywódca Związku Radziec­
kiego Leonid Breżniew opo­
wiedzieli się 9 bm. za szybkim
pokojowym uregulowaniem
politycznym kwestii afgań-
skiej. Stwierdzono, że sytuacja
w Afganistanie zaczęła powra­
cać do normy, mimo podejmo­
wanych przez organizatorów
interwencji prób dalszego
wzmagania napięcia. Związek
Radziecki -- powiedział L.
Breżniew — wypełni do końca

swój obowiązek udzielania po­
mocy zaprzyjaźnionemu Afga­
nistanowi. Równocześnie robi­
my wszystko, aby przyczynić
się do politycznego uregulowa­
nia. dopomóc Afganistanowi w

obronie jego statusu suweren­

nego, niezaangażowanego pań­
stwa.

Breżniew dodał, że jeżeli
znikną przyczyny, dla których
rząd Afganistanu musiał pro­
sić ZSRR o pomoc wojskową,
to obecność wojsk radzieckich
w tym kraju przestanie być
potrzebna.

I. Gandhi oświadczyła, że
Indie są przeciwne wszelkim
rodzajom ingerencji szkodli­
wych dla suwerenności, postę­
pu i niezaangażowania narodu
Afganistanu. Zarazem pani
Gandhi dała do zrozumienia,
że Indie podzielały niepokój
ZSRR z powodu wydar zeń wo-

kół Afganistanu. Jak powie­
dział na konferencji prasowej
rzecznik indyjski, Indie rozu­

mieją, że wskutek wzajemne­
go oddziaływania różnych
czynników i takich czy innych
ocen zagrożenia czyjegoś bez­
pieczeństwa może dojść do ta­
kiej sytuacji jak obecna. Is­
totne jest, aby bez względu na

to, jak doszło do tej czy innej
sytuacji, szukać dla niej roz­
wiązania politycznego,

L. Breżniew oświadczył, że
ZSRR ceni wyważone i trzeź­
we podejście rządu Indii do
krytycznych

'

sytuacji między­
narodowych i jego pogląd, iż
należy szukać praktycznych i
pokojowych rozwiązań polity­
cznych dla tego rodzaju wyda­
rzeń.

Rozmowy indyjsko-radziec-
kie zakończą się w środę przy­
jęciem wspólnej deklaracji.

Zaniepokojenie bankierów amerykańskich

Świat

Rozwój wydarzeń w Polsce
ciągle z uwagą obserwowany
jest przez zagraniczną opinię
publiczną. Prasa wielu państw
analizuję sytuację w naszym
kraju.

Belgradzka „Borba” podkre­
śla znaczenie faktu, iż podczas
moskiewskich obrad sytuację
w Polsce rozpatrywano w sze­
rokim międzynarodowym kon­
tekście. Chodzi nie tylko o los
Polski i Europy — stwierdza
dziennik — ale i o całą przy­
szłość odprężenia.

Prasa czechosłowacka zwra­
ca uwagę, iż siły antysocjali­
styczne na Zachodzie nie zre­
zygnowały z bezpośredniego
ingerowania w sprawy wew­
nętrzne krajów socjalistycz­
nych, co widać na przykładzie
Polski. Wskazuje się na współ­
pracę polskich ugrupowań o-

pozycyjnych z antykomunisty­
cznymi ośrodkami za granicą.
Bratysławska „Prayda” stwier­
dziła w nawiązaniu do spot­
kania moskiewskiego, że „bra­
tnia Polska przeżywa skompli­
kowany etap rozwoju. Ważne

o nas

jest obecnie realizowanie tego,
o czym na zakończenie obrad
VII Plenum mówił Stanisław
Kania”.

Zachodnioniemieckie „Die
Welt” nawiązując do proble­
mów gospodarczych Polski
podkreśla, że Polska jest soli­
dnym płatnikiem.

Hiszpańska agencja EFE za­
mieściła we wtorkowym ser­
wisie materiał z Los Angeles,
w którym pisze o „obawach i
zaniepokojeniu” bankierów a-

merykańskich sytuacją wew­
nętrzną w Polsce, określaną
mianem chaosu, przypomina­
jąc zadłużenie Polski, w tym
także wobec banków amery­
kańskich.

Jak dotąd — pisze EFE —

Polska płaci swoje długi, mi­
mo dwumiesięcznych straj­
ków, które tego roku zorgani­
zowali robotnicy. Protesty
spowodowały straty szacowa­
ne przez bankierów na 400
min dolarów. Sytuacja ta
stwarza zagrożenie dla spłaty
następnych rat, co niepokoi
bankierów.

Wolne

soboty w szkołach?
WARSZAWA (PAP). Coraz

wyraźniejsze staje się stano­
wisko opinii społecznej w

sprawie wolnych sobót w szko­
łach; zdecydowanie przeważa
pogląd za wprowadzeniem 5-
dniowego tygodnia nauki.

Resort oświaty stoi na sta­
nowisku zachowania dotych­
czasowego systemu wakacji zi­
mowych.

W tym roku szkolnym odbę­
dą się one tak, jak zostały za­
powiedziane: dla uczniów
szkół podstawowych od 19 do
31 stycznia 1981, a dla uczniów
szkół średnich — od 16 do 21

lutego 1981.

Sabotaż
w kopalni Jaworzno

KATOWICE (PAP). Jak in­
formuje Komenda Wojewódz­
ka MO w Katowicach — 8 bm.
w kopalni „Jaworzno” od
godziny 6 do 8 rano . mia­
ła miejsce przerwa w wy-
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Przedstawiciele
rSolidarności'
w Madrycie

MADRYT (PAP).
Przedstawiciele związku

„Solidarność”, którzy w dro­
dze z Ameryki Łacińskiej na

zaproszenie centrali związko­
wej USO (Union Sindical
Obrera) zatrzymali się w Hisz­
panii, wzięli udział 9 bm. w

konferencji prasowej zorgani­
zowanej w madryckiej siedzi­
bie tej organizacji. Przedsta­
wili oni charakter nowo po­
wstałej w Polsce organizacji
związkowej, podkreślając jej
apolityczny charakter. „Dzia­
łamy jako organizacja legalna,
zgodnie z konstytucją i w po­
rozumieniu z władzami” —

oświadczyli przedstawiciele
„Solidarności”.

Związkowcy polscy krytycz­
nie wypowiedzieli się na te­
mat kampanii prasowej na

Zachodzie mówiącej o zao­
strzeniu się napięć w związku
z sytuacją w Polsce.

Mówią byli pracownicy „Galwy" w Tarnowie

Naszych skarg nie wolno było lekceważyć -

milczenie pogłębiało zło

„W zakładzie tym od kilku
lat panuje samowola dyrekto­
ra JANA DUDKA oraz I se­
kretarza KZ tow. SYLWES­
TRA GIBAŁY, którzy tworzą
dobraną klikę, której, nikt nie
może dać rady, bowiem znaj­
duje ona poparcie w instan­
cjach partyjnych...” Tak pisze
do nas Tadeusz Matłosz, dłu­
goletni pracownik Tarnow­
skich Zakładów Wyrobów Ga­
lanteryjnych „Galwa”. Autor
listu, od kilku miesięcy ren­
cista, ma za sobą 35-letni staż

partyjny, był wielokrotnie
odznaczany. W „Ga Iwie” peł­
nił ostatnio '

(społecznie) fun­
kcję II sekretarza KZ PZPR,
ale jak sam przyznaje, nie
miał nic do powiedzenia. Wła­
dzę absolutną w zakładzie oraz

prawo do podejmowania
wszystkich decyzji rezerwo­
wali dla siebie I sekretarz KZ
oraz dyrektor. Zanikła samo­
rządowa forma pracy KŚR,
coraz rzadziej odbywały się
narady produkcyjne, zebra­
niom partyjnym brakowało
szczerości i spontaniczności —

wszystko było ustalane z góry,
podsuwane jedynie do akcep­
tacji. „Baliśmy się — wyjaśnia
tow. Matłosz. Kto się sprzeci­
wił, spotkał się z represjami,
nie dawano mu zarobić, intry­
gami zmuszano „śmiałka” do
opuszczenia zakładu”.

W lipcu br. tow. Matłosz
wysyła list do byłego I sekre­
tarza KW PZPR w Tarnowie
Jana Sokołowskiego, w któ­
rym skarży się na samowolę

i nadużywanie władzy przez
sekretarza KZ S. Gibałę. Nie
otrzymał odpowiedzi, a prze­
cież nie był to pierwszy sygnał
o „chorobie’ toczącej „Galwę”.

Z nieprawidłowościami pró­
buje walczyć na gruncie za­
kładowym Kazimierz Tyrka.
Bezskutecznie. W przypływie
bezradności formułuje pismo
do KC PZPR, w którym zarzu­
ca zakładowym władzom nie­
udolność w kierowaniu zakła­
dem — złą organizację pracy,
zaniedbanie zaplecza technicz­
nego, brak planu rozwoju za­
kładu, tłumaczenie złych wy­
ników produkcyjnych trudno­
ściami obiektywnymi, zmusza­
nie załogi do pracy w
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Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR
• Rozwój rzemiosła I drobnej wytwórczości

• Świąteczne zaopatrzenie • Energetyka
WARSZAWA (PAP). 9 bm

odbyło się posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR. Roz­
patrzono niektóre problemy
związane z sytuacją na rynku
i w energetyce.

Wspólnie z prezydium CK
SD omówiono zasady polityki
dotyczącej rozwoju usług
świadczonych przez rzemiosło
i drobną wytwórczość.

O przebiegu obrad poinfor­

mował dziennikarzy członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Stefan Olszow­
ski.

Biuro Polityczne KC PZPR
i prezydium CK SD określiło
wspólne stanowisko co do dal­
szej, rozwoju rzemiosła i
drobnej wytwórczości, zwła­
szcza jeśli chodzi o sferę usług.
Stanowisko to zostanie wyra­
żone w dokumencie, który bę­

dzie opublikowany w najbliłe
szych dniach.

Zadeklarowano aktywna
wsparcie dla dalszego rozwo

ju rzemiosła i drobnej wy*
twórczości. Podkreślono wagę
tych dziedzin gospodarki i po*
trzebę i.. wszechstronnego
rozwoju. Jest to niezbędne dl*
prawidłowego zaspokajani*
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wojewódzka narada aktywu partyjnego z udziałem J. Tejchmy

Jeden załatwiony wniosek
to więcej niż dziesięć przedyskutowanych

Wtorek godzina 10. W sa­
li obrad Komitetu Krakows­
kiego Partii rozpoczyna się
narada aktywu partyjnego
województwa. Bierze w niej
udział minister kultury i sztu­
ki Józef Tejchma.

Zaczyna I sekretarz KK
Krystyn Dąbrowa. Partia mu­
si zaproponować drogi wyj­
ścia z kryzysu. Złych ludzi
trzeba zastąpić dobrymi, do­
brych — lepszymi. Za czym
jesteśmy i przeciwko czemu?
Wiadomo. Za socjalistyczną
odnową, przeciwko konserwa­
tyzmowi i frakcyjności w par­
tii. Za wszystkimi ludźmi,
którym leży na sercu pomyśl­
ność narodu. To nie jest tak,

że znajdzie się mąż opatrzno­
ściowy, który wszystko za

partię zrobi a potem stanie się
symbolem naszych zawiedzio­
nych nadziei. To co jest do
zrobienia musimy zrobić wszy­
scy.

Prasa rodzajem

wstrząsu...
Jest nam łatwiej w Krakow-

skiem niż w innych regionach
kraju dzięki otwartej posta­
wie wobec wydarzeń od sa­
mego początku. Ważną rolę w

tym odegrała krakowska pra­
sa. Jej działalność jest dla
wielu towarzyszy i odzajem
wstrząsu, ale cna wychodzi
naprzeciw postulatom społe­

cznym. Powinna jednak poka­
zywać złożony obraz konflik­
tów, również ludzi, którzy
działają dla pozytywnego pro­
gramu.

Sekretarz przypomina: pro­
dukcja przedsiębiorstw jest o

10 proc, niższa niż przed ro­
kiem. Płace wzrosły o 17 pro­
cent. Są znów trudności ener­
getyczne.

Nie cieszmy się statystyką
Komisja KK przygotowuje

raport na temat sytuacji mie­
szkaniowej Krakowa, zapro­
ponuje drogi wyjścia. Trzeba
dążyć aby odnowa dotarła ró­
wnież na wieś, bo nadal dużo
tam protekcjonalizmu i łapo­

wnictwa. Ostre są dyskus*
je w środowiskach kultural­
nych. Wpływają na ich ton
nierozwiązane, od lat proble­
my bazy materialnej. Do
tej pory nie wiadomo co bę­
dzie z budową Teatru Muzy­
cznego, wlokące się budowy
Domu Prasy i Muzeum Naro­
dowego środowisko uznaje za

„kompromitację władzy”.
Są rejestry wniosków, któ­

rych realizacja będzie spraw­
dzianem naszej wiarygodności.
Nie cieszmy się statystyką.
Możemy zrealizować 99 wnio­
sków a zostanie ten jeden,
najbardziej ważny dla środo­
wiska. I on zadecyduje. Jeden
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Wywiad z Krystyną Skuszanką

Przed prapremierą sztuki

, Karola Wojtyły
W najbliższą sobotę w kra­

kowskim Teatrze im. Juliusza
Słowackiego odbędzie się
światowa prapremiera sztuki
Karola Wojtyły „Brat naszego
Boga”. Zapowiada się ona ja­
ko wydarzenie o międzynaro­
dowym znaczeniu. Zesnół Tea­
tru gościł już dziennikarzy i
fotoreporterów z całego pra­
wie świata, nie wyłączając od­
ległych krajów Ameryki Ła­
cińskiej. Krakowskie biura
podróży złożyły w dyrekcji
Teatru prośbę o rezerwacje
połowy miejsc z każdego spek­
taklu dla turystów z Austrii
' Stanów Zjednoczonych, spe­
cjalnie nań się wybierających.
A na najbliższe po premierze
przedstawienia nie ma już
żadnych miejsc, nawet stoją­
cych. Czy w tej sytuacji zwy­
kły śmiertelnik bedzie mógł
kiedyś to przedstawienie zoba­
czyć? — z tym pytaniem
zwróciliśmy się do dyrektora
Teatru i zarazem reżysera
przedstawienia, pani Krysty­
ny Skuszanki.

— Zamówień zbiorowych na

bilety mamy już kilkadziesiąt
tysięcy. Postaramy się jednak
zostawić na każdy spektakl
minimalną ilość miejsc do
rozprowadzenia w kasie.

— Czy, Autor sztuki został
powiadomiony o terminie pre­
miery?

— Sądzę, że tak, ponieważ
zespół przesłał Mn specjalne,
uroczyste zawiadomienie.

— Dlaczego akurat tę sztukę
zdecydowała się Pani wysta­
wić?

— Nawet gdyby autor nie
był tak wybitnym człowie­
kiem, ja bym się tą sztuką
zainteresowała. Jest ona nie­
zwykle interesująca ze wzglę­
du na swoją wielką proble­
matykę moralną, tworzywo
teatralne oraz postać główne­
go bohatera, którym jest brat
Albert. Sztuka pokazuje wiel­
ki proces psychologiczny, któ­
ry musiał się dokonać, aby
malarz Adam Chmielowski
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Rzucamy temat, nic więcej

Gdzie są mebie z dworku w Zbyszycach ?
(Inf. wł.) Miało to się stać

pod osłoną nocy: z dworku
zabytkowego w Zbyszycach w

województwie nowosądeckim,
a był to 1970 r. wywieziono w

kilku samochodach , meble
stylowe, gdańskie, przywie­
zione tutaj przed rokiem. Z

bogatego zestawu
'

pozostało
tylko: fotel, 2 krzesła, biurko
i szafa. Są do oglądnięcia na

miejscu. Mówi JÓZEF OL­
SZEWSKI z ZW LOK: „Pa­
miętam. tylko tyle, że m.eble
pojechały do Krakowa, adre­
su dokładnego nie znam.”
Główna księgowa ZW LOK p
SMORON: „W dokumentach,
które w 1976 r. przejęłam nie
ma śladu o przekazaniu me­

bli, historię znam tylko z opo­
wieści starszych stażem pra­
cownic. Nic więcej powie­
dzieć nie mogę, ale to nie lęk,
lecz brak dokładnych infor­
macji. Tyle”.

Nie ukrywamy, że nowy ten
temat wywołała afera w spra­
wie zabytkowych pieców kaf­
lowych wywożonych masowo

z Krakowa do Warszawy i
donikąd. Przez analogię
wyszła na jaw druga historia.
Nie nam rozwikłać tę spra­
wę, sygnalizujemy ją. Zło­
dzieja nikt za rękę nie złapał.,
Wartość mebli określić też
nam trudno. Rzucamy temat;
nic więcej.

(k-b)

0 pras do rzetAega Wommiia
Józef Klasa spotkał się w

Z krakowskimi dziennika­
rzami spotkał się wczoraj kie­
rownik Wydziału Prasy, Radia
i Telewizji KC PZPR Józef
Klasa. Przedmiotem żywej
dyskusji, pytań była oczywi­
ście aktualna sytuacja w na­
szym kraju. W tym kontekście
zaś rola dziennikarzy, zadania
wynikające dla nich z tej sy­
tuacji i z ciążącego na nich o-

bowiązku rzetelnego informo­
wania społeczeństwa.

@ Wciąż nie mamy jeszcze
wypracowanego modelu — a

czasem także odwagi — aby

„Kuźnicy” z dziennikarzami i działaczami kultury

informować do końca, niczego
nie przemilczać.

• Brakuje tego, co nazwać
trzeba naturalnym przepły­
wem informacji o zdarzeniach
politycznych, społecznych i

gospodarczych. Informacja
przekazana przez prasę to je­
den z ważnych sposobów kon­
troli społecznej.

• W poprzednim okresie o-

panowała prasę niepodzielnie
tzw. propaganda sukcesu — o-

becnie czasami wpadamy w

drugą skrajność. Najważniej­
szym zadaniem prasy jest po

prostu rzetelnie informować,
pisać prawdę.

• Jak to robić? W zespo­
łach redakcyjnych są członko­
wie partii. Na nich — jak na

członkach partii w zakładach
pracy, w instytucjach — spo­
czywa teraz szczególnie duża
odpowiedzialność za mądre
słowo. Za mądre myślenie,
które by sprzyjało temu wiel­
kiemu ruchowi przemian.

• Mądra polemika, prezen­
towanie różnych poglądów, z
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Na świąteczne stoły nie tylko karp

Dzwonko ryby starczy dla każdego?
(Inf. wł.) Krakowska Cen­

trala Rybna przygotowuje się
już do szybko zbliżającej się
wigilii. Zainteresowanie kar­
piem bowiem coraz większe.
Krakowskie bronowickie stawy
— będące swoistym magazy­
nem żywego towaru, wypełnia­
ją się 200 tonami świątecznego
wiktuału dla mieszkańców
podwawelskiego grodu, już
oczekują na pierwszych kli­
entów. Są tu również odpo­
wiednie „porcje” ryb dla tar­
nowian i mieszkańców woje­
wództwa nowosądeckiego. Ale
to jeszcze nie wszystko. Żeby
każdemu przydzielić choćby
najmniejszego karpia, po­
trzeba jeszcze co najmniej
120 ton tych ryb. Nadejść ma­
ją z Jugosławii i Węgier.

Specjalne wagony po nie już
wysłano z Krakowa.

Zapotrzebowanie zakładów,
przedsiębiorstw i instytucji
złożone w Zakładach Rybnych
i wydziale Handlu jest znacz-

cznie większe. Zamówienia bę­
dą więc nieco korygowane.
Tradycyjnym już zwyczajem,
ryby do podziału między pra­
cowników otrzymają tylko
większe przedsiębiorstwa, ów,
jedyny, bronowicki „magazyn”
bowiem mimo przewidzianej
pracy na trzy zmiany — nie
będzie w stanie „przepuścić”
przez swą rampę wszystkich
zamawiających. Mimo, iż kar­
pie będą sprzedawane już 15
grudnia, możliwości są tu

ograniczone. Niezależnie od
wydawania większych partii

ryb dla załóg przedsiębiorstw,
świątecznego karpia sprzeda­
wać będzie 110 sklepów w

Krakowie i województwie. W
tym roku za 1 kg tej ryby pła­
cić będziemy 60 zł.

Niezależnie od żywego kar­
pia, sklepy Centrali Rybnej I

„Społem” będą miały do dy­
spozycji również około 400 ton

innych gatunków ryb świe­
żych, mrożonych i filetów.

Jeżeli rozdzielnik zostanie w

pełni zrealizowany, a zależy
to od wywiązania się z umów
kontrahentów zagranicznych,
w każdej rodzinie na świątecz­
nym stole będzie co najmniej
jedna ryba. Na jednego mie­
szkańca nie przypadnie jednak
więcej, niż 30 dkg karpia.

(ep!

Komasację przeprowadzono, czas na dalsze prace

Krakowscy budowlani pomagają
rolnikom z Zabierzowa

Krakowski „Czas" specjalną wydanie wieczorne

W poniedziałek 11 grudnia 1905 roku

Relacja ze Sztokholmu z uroczystości wręczenia Nagrody Nobla

Henrykowi Sienkiewiczowi
— W gmachu fundacyi

Nobla, w obecności pary
królewskiej, ministrów i

licznego grona wybitnych
osobistości, odbyło się roz­
dzielenie nagród Nobla.

Nagrody otrzymali: prof.
KOCH — medycyna, prof.
Lenard z Kilonii — fi­
zyk, prof. BAYER z Mo­
nachium — chemia. SIEN­
KIEWICZ HENRYK jako
reprezentant literatury i

kultury duchowej swego
narodu, wreszcie nagrodę

za akcyę pokojów —

BERTA SUTTNER.
*

...Nasz specjalny wysłannik
z Krakowa donosi: „Uroczyste
rozdanie Nagród Nobla odby­
ło się wczoraj w Akademii
Muzycznej w obecności króla
Oskara, kilku książąt, licznych
dygnitarzy i znamienitych u-

czonych. Prezes Akademii U-
miejętności prof. Lundstaedt

ogłosił przyznanie nagrody.
Sekretarz Akademii Szwedz­

kiej dr Wirwen przemówił w

języku francuskim, do obec­
nego na posiedzeniu, Henryka

Sienkiewicza, podnosząc jego
zasługi jako reprezentanta...
ducha narodu polskiego —

wielkiego narodu! Na cześć
nagrodzonych odbyła się po­
południu uczta, w której
wzięli także udział książę Gu­
staw Adolf, książę Eugeniusz
i wielu wybitnych literatów.
Profesor Bostroem, przewod­
niczący Rady Nadzorczej fun­
dacyi Nobla wzniósł toast na

cześć króla Oskara, księcia
Gustawa Adolfa, na cześć pa­
mięci Nobla. Następnie wznie­
siono szereg toastów na cześć
nagrodzonych. Prof. Koch i
Sienkiewicz dziękowali oso­
biście. Toast na cześć Sienkie­

wicza wygłosił dr Wirven w

języku francuskim. Sienkie­
wicz w pięknych i wznio­
słych słowach odpowiedział
również po francusku.

Corocznie w dzień 10 grud­
nia wzrok świata cywilizowa­
nego zwraca się ku stolicy
Szwecyi, gdzie w murach A-
kademii Nauk dokonywa się
akt niemałej pod względem
kulturalnym świetności. Na­
groda Nobla czyni ten dzień
jńk gdyby ogólnoludzkim
świętem Ducha, dążącego na­
przód, ku wyżynom poznania i
głębinom uczucia. Cel przy-

((DOKOŃCZENIE NA STR. »)

Wywiad
Cl Miłosza dla PAP
SZTOKHOLM (PAP).
Laureat tegorocznej literac­

kiej Nagrody Nobla Czesław
Miłosz gościł 9 bm. w Insty­
tucie Polskim w Sztokholmie,
gdzie uczestniczył w prapre­
mierowym pokazie filmu do­
kumentalnego pt. „Spotkanie z

Czesławem Miłoszem”, nakrę­
conego przez Telewizję Polską
w miejscu zamieszkania i pra­
cy pisarza w USA, bezpośred­
nio po przyznaniu mu tej na­
grody.

Zastępca red. naczelnego re­
dakcji filmowej TV, Aleksan­
der Scibor-Rylski wręczył Cz.
Miłoszowi specjalnie wykona­
ną kopię filmu, będącą pre­
zentem Telewizji Polskiej dla
laureata.

Po zakończeniu pokazu, Cz.
Miłosz udzielił wywiadu skan­
dynawskiemu korespondento­
wi PAP, Andrzejowi Nowic­
kiemu.

— Co uważa pan za najcen-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(INF. WŁ.) Sprawa komasacji
gruntów w gminie Zabierzów

jest już znana czytelnikom z

naszych lamów. Przypomnijmy
jednak, że to wielkie przedsię­
wzięcie w 23 wsiacb przepro­
wadzono w jednym roku. Nie
obyło się przy tym bez pomy­
łek i nieścisłości. Część z nich
naprawiono, resztę rozpatrzyć
ma ministerialna komisja.
Wiosną przyszłego roku wszys­
cy będą mogli zagospodarować
swe nowe zagony.

Ale żeby prace połowę moż­
na przeprowadzić sprawnie,

trzeba w ciągu zimy wykonać
wiele dodatkowych robót.
Równie kompleksowo będzie
się tu przeprowadzać meliora­
cję i rekultywację gruntu.
Trwają przygotowania do bu­
dowy dróg dojazdowych do
największych kompleksów pól
— w pierwszej kolejności.
R jszta zostanie wykonana póź­
niej. A będzie tych dróg do
zrobienia — około 70 km. 29
km jednak musi być wykona­
nych właśnie przed nastaniem
wiosny. Żeby je zbudować do
zabierzowskich wsi trzeba

przewieźć około 42 tys. ton żu­
żla, kamienia i innych materia­
łów budowlanych. Najpierw
przetransportować te wielkie
ilości surowca, a potem budo­
wać drogi. Czas nagli. Kra­
kowski Zarząd Dróg nie jest
przygotowany do realizacji te­
go ponadplanowego przedsię­
wzięcia. Nie ma też w Krako­
wie specjalistycznego przedsię­
biorstwa, które by się zajmo­
wało rekultywacją gruntów,
niwelowaniem skarp, zasypy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

John Lennon nie żyje
NOWY JORK (PAP). Za­

bójstwo Johna Lennona, uwa­
żanego powszechnie za inte­
lektualnego przywódcę Beat­
lesów, przyjęte zostało przez
pokolenie jego wielbicieli w

USA jako wielki wstrząs.
Przezcałąnocz8na9bm.,
przed budynkiem „Dakota” w

którym mieszkał Lennon i je­
go żona Yóko Ono i przed któ­
rym został zastrzelony, groma­
dził się tłum złożony z okcło
tysiąca osób. Przy akompa­
niamencie gitar zbiorowo śpie-

wano znane piosenki Beatle­
sów.

Zabójca Lennona, którego
zatrzymała policja, przyjechał
specjalnie z Hawajów i przez
kilka dni kręcił się koło słyn­
nego budynku przy 72 ulicy,
stojącego nad zachodnią częś­
cią Parku Centralnego. Na kil­
ka godzin przed zastrzeleniem

Lennona, poprosił go o auto­
graf na nowym albumie z je­
go nagraniami. Do Nowego
Jorkti przyjechał z pistoletem

i z pozwoleniem na posiadanie
broni.

Komentatorzy amerykańscy
stawiają tę śmierć w szeregu
najsłynniejszych morderstw
w powojennej historii USA,
takich jak zabójstwa obydwu
braci Kennedych czy pastora
Luthera Kinga.

Codziennie na ulicach No­
wego Jorku giną przeciętnie 4
osoby. Bezsensowna śmierć 40-
letniego Johna Lennona, za­
strzelonego na oczach jego żo­
ny. poruszy miłośników muzy­
ki Beatlesów, do których nale­
ży nie tylko pokolenie czter­
dziestolatków.
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Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR 0 prawie do rzet^ncyo WwoBEiiO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

potrzeb ludności, a także —

przy obecnym ograniczeniu
frontu inwestycyjnego — dla
stworzenia warsztatów pracy
i w ten sposób zagospodaro­
wania części siły roboczej. W
tym też świetle rozważano sze­
reg ułatwień związanych z

przechodzeniem zatrudnionych
z przemysłu do rzemiosła.
Chodzi np. o zachowanie na­
bytych praw do emerytury.
Wskazano również na potrzebę
wzmacniania samorządu rze­
mieślniczego.

W czasie obrad stwierdzono,
że w ostatnich latach następo­
wał rozwój działalności usłu­
gowej, ale był to w ..wielu
przypadkach rozwój niższy od
założeń. Postulowano, aby w

ramach prac nad reformą gos­
podarczą problematyka usług,
rzemiosła i drobnej wytwór­
czości znalazła w nich należne
miejsce.

Oto kilka przewidywanych
konkretnych przedsięwzięć,
które mają na celu intensyfi­
kację działalności w rzemiośle
i drobnej wytwórczości. Opra­
cowany zostanie program roz­
woju usług na lata 1981—85.
założy się w nim znaczne

zwiększenie podaży usług. Naj­
szybciej muszą rozwijać się
usługi bytowe, mieszkaniowe,
związane z naprawą sprzętu
gospodarstwa domowego, pral­
nicze, odzieżowe, a także mo­
toryzacyjne.

Problemem samym w sobie
Jest rozwój usług na wsi. dla
rolnictwa. W czasie obrad
mocno podkreślono, że stan te­
go rodzaju usług jest niezado­
walający. Trzeba też rozwi­
jać usługi związane z ochroną
zdrowia, turystyką, wypoczyn­
kiem, transportem i łącznoś­

cią. Konieczne jest „zbliżenie”
usług do ludności, m. in. przez
rozbudowę sieci usługowej w

nowych osiedlach. Zamierza
się zmienić podejście do tej ca­
łej problematyki. Zniesie się
limitowanie usług świadczo­
nych na rzecz instytucji.

Ustalono szereg stymulato­
rów rozwoju działalności usłu­
gowej. Polityka podatkowa
wobec rzemiosła będzie stabil­
na, a zarazem stanowcza wo­
bec tych, którzy uchylają się
od świadczeń podatkowych.
Przewiduje się wzrost kredy­
tów na inwestycje w rzemio­
śle i w drobnej wytwórczości.

W dalszej części obrad Biu­
ro Polityczne wysłuchało in­
formacji Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego i Usług na te­
mat zaopatrzenia rynku w

najbliższych tygodniach, a

zwłaszcza w okresie świątecz­
nym. Sytuacja na tym odcin­
ku jest trudna. Podejmowa­
ny jest duży wysiłek, aby za­
opatrzenie rynku było możli­
wie jak najlepsze. Przewiduje
się, że w grudniu rynek otrzy­
ma większość podstawowych
towarów w ilościach podob­
nych, jak przed rokiem. Do­
tyczy to także mięsa, choć tu­
taj mniejsza podaż wieprzowi­
ny odbija się niekorzystnie na

ilości wyższych gatunków
wędlin. Zakłada się np., że do­
stawy karpia wyniosą 10 tys.
ton— jak w ub.r. — w tym
2,5 tys. ton z importu, z II ob­
szaru płatniczego. Mniej bę­
dzie natomiast śledzi — o 2
tys. ton; w ogólnej ich dosta­
wie 3.5 tys. ton stanowi im­
port. Szuka się dodatkowych
możliwości dostaw. O 20 proc,
będzie zaś większa podaż in-.
nych ryb morskich. Większe
będą dostawy kasz, makaro­

nów i tłuszczów roślinnych.
Wykup jest jednak tak duży,
że na dziś nie zapewniona zo­
stała ciągłość sprzedaży. Po­
daż smalcu będzie wyższa niż
w ub. r. zakupujemy go, po­
dobnie jak masło, w krajach
Europy Zachodniej. Nie bę­
dzie takich ilości, jak rok te­
mu, serów twardych. Jedynie
tylko na poziomie 60—70 proc,
ubiegłorocznych utrzymają się
dostawy cukierków i wyro­
bów czekoladowych. Więcej
będzie cytryn, mniej poma­
rańczy, a jeśli chodzi o baka­
lie — mniej więcej tyle samo

co w zeszłym roku.
Podkreślono konieczność

równomiernego zaopatrzenia
aglomeracji przemysłowych i
miejskich oraz innych ośrod­
ków.

Rozpatrzono także sytuację
w energetyce. W porównaniu
Z listopadem roku ubiegłego
nastąpiła pewna poprawa, ale
stan nadal jest bardzo trudny.
Obecnie deficyt mocy sięga
mniej więcej 850—860 MW.
Podkreślono potrzebę uzupeł­
nienia dostaw węgla. W grud­
niu zapasy kształtują się na

poziomie 2,2 min ton. Koniecz­
ne jest ich zwiększenie, co

najmniej o 400 tys. ton.

Wskazano na potrzebę dal­
szego doskonalenia sterowania
systemem energetycznym,
chronienia przemysłów surow­
cowych przed wyłączeniami
prądu, oszczędniejszego zuży­
cia energii przez wszystkich
użytkowników.

Podjęto także szereg zaleceń
mających na celu należyte
ogrzewanie miast. Chodzi m

in. o poprawę stanu sieci prze­
syłowej przez szybkie prze­
prowadzenie niezbędnych re­
montów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

których można później wy­
brać to wszystko, co najlepiej
posłuży naszym narodowym
interesom — w tym też rola
środków przekazu.

Z wystąpienia Józefa Klasy
na wczorajszym spotkaniu z

dziennikarzami i twórcami
kultury w klubie „Kuźnica”
wybrałam tylko kilka myśli,
bo nie sposób streścić całego
wystąpienia. W tym, co po­
wiedział znalazło się sporo od­
powiedzi na nasze pytania.

które stawialiśmy wielokrot­
nie. Ale — nie na wszystkie.
Dyskusja nad modelem środ­
ków komunikowania masowe­
go trwała ponad dwie godzi­
ny.

Głos zabrało w niej 11 osób,
powiedziano o wielu sprawach
bardzo trudnych, ale takich,
których nie można odłożyć do
załatwienia — jutro. Zręby
porozumienia społecznego mu-

simy budować w klimacie
wzajemnego zaufania — wła­
dzy do społeczeństwa i społe­
czeństwa do władzy. Budowie

tego zaufani* posłuży na pew­
no, jeśli te wszystkie głosy
społeczne, które są drukowa­
ne w prasie, będą docierały do
kompetentnych osób w kiero­
wnictwie partyjnym, w rzą­
dzie. Kamuflowanie prawd, o

których i tak wcześniej czy
później się dowiemy — nicze­
mu nie służy.

— Tylko w chorym społe?
czeństwie istnieje potrzeba
prasy afirmującej — powie­
dział prof. Stępień.

Spotkanie prowadził Ta­
deusz Hołuj, przysłuchiwał się
mu sekretarz KK PZI’R Jan
Broniek. (EL)

SPORT . SPORT » SPORT • SPORT

St. Etienne, Ipswich

i kto jeszcze?

Praktycy o rozwoju starego i nowego Krakowa

Naszych skarg nie wolno było lekceważyć-
milczenie pogłębiało zło

Wczoraj prezydent miasta
Krakowa — Józef Gajewicz
spotkał się z członkami Kra­
kowskiego Oddziału SARP, w

siedzibie Stowarzyszenia Ar­
chitektów przy ul. św. Jana
11. ■

Podczas spotkania, w któ­
rym uczestniczyli także; prof.
Witold Cęckiewicz oraz głów­
ny architekt m. Krakowa dr
Krystian Seibcrt, przedysku­
towano węzłowe problemy
rozwoju urbanistycznego a-

glomeracji miejskiej. Wskazy­
wano na konieczność podjęcia
szeregu działań zmierzających
do racjonalnego gospodaro­
wania materiałami budowla­
nymi i przeprojektowania nie­
funkcjonalnych oraz drogich
w eksploatacji obiektów. Wie­
le wniosków zgłaszano pod
adresem przemysłu budowla­
nego. Jego możliwości decy­
dują bowiem o realizacji pro­
jektów urbanistycznych i o

standardzie mieszkań. Środo­
wisko krakowskich architek­
tów szczyci się cennymi opra­
cowaniami. które jak dotąd,
nie są w pełni wykorzysty­
wane.

Zaproponowano dokonanie
rzetelnego przeglądu wszyst­
kich wariantów koncepcji roz-

i jak najiepii....
woju Krakowa, tak pod ką­
tem architektury osiedlowej,
jak i kompleksów kulturalno-
socjalnych oraz usługowo-
technicznych. Ustalono, iż
istnieje konieczność powoła­
nia zespołu ekspertów, opi­
niującego plany urbanistycz­
ne i ich realizację.

„Jestem zbudowany wnio­
skami waszego środowiska i
troską o rozwój miasta —

stwierdził na zakończenie Jó­
zef Gajewicz — trzeba sze­
rzej wykorzystać inicjatywy
społeczeństwa, jego aktualne
potrzeby i ambicje. Dopiero
wtedy plany architektoniczne
będą zbieżne z marzeniami o

kształcie własnego mieszka­
nia, osiedla i w ogóle, o

współczesnym Krakowie.”
W przekazanych prezyden­

towi miasta postulatach i
wnioskach Stowarzyszenia Ar­
chitektów Polskich, czytamy
m. in.:
• Uznanie przez władze
miasta SARP-u, jako jedyne­
go reprezentanta zawodu i
twórczości architektonicznej.
Uznanie to uwzględniać musi
fakt, że architektura jest dzie­
dziną sztuki i składnikiem
kultury narodowej — co na­
biera szczególnego znaczenia

w kontekście istniejących
wartości architektonicznych.

• Uznanie przez władze
miasta obywatela jako pod­
miotu działań w procesie in­
westycyjnym. Dotyczy to
w szczególności budownictwa
mieszkaniowego i działań na

rzecz autentycznej ochrony
człowieka przed szkodliwym
oddziaływaniem skażonego
środowiska.

• W całokształcie proble­
mów związanych z przyspie­
szeniem uzyskania mieszkania
uznać za cel równorzędny
tworzenie takich zespołów
mieszkaniowych, które stano­
wiłyby standardy godne mia­
na elementów kultury naro­
dowej.

• Uznania za najpilniejsze
następujących prac w zakre­
sie odnowy Krakowa: (a) u-

suwanie przyczyn niszczenia:
ochrona atmosfery i upo­
rządkowanie komunikacji ko­
łowej; (b) uporządkowanie le­
gislacyjne w zakresie wykwa-
terowań, przystępowania do
remontów, gospodarki obiek­
tami odnowionymi, sposobów
finansowania i kredytowania.

• Ujęcie w planach inwe­
stycyjnych kontynuacji budo­
wy centrum komunikacyjnego
rn. Krakowa.

• Doprowadzanie do roz­
wiązania niektórych proble­
mów przestrzennych Krako­
wa drogą konkursów, semina­
riów i ekspertyz.

W środę po raz ostatni w tym
roku w rozgrywkach o europej­
skie puchary wystąpią piłkarze.
Tego dnia rozegrana zostanie
rewanżowa seria spotkań trze­
ciej rundy pucharu UEFA, a

stawką będzie ćwierćfinał tych
rozgrywek. W Łodzi Widzew
zmierzy się z angielskim Ips­
wich Town. Chyba nikt jednak
nie przypuszcza, że naszej dru­
żynie uda się odrobić straty z

porażki 0:5 w pierwszym me­
czu. Czołowi piłkarze tej dru­
żyny są zawieszeni w prawach
zawodników przez klub co sta­
wia zespół wyraźnie na straco­
nej pozycji. Ipswich ma więc
chyba zapewniony udział w

ćwierćfinałach, podobnie jak
St. Etienne. Francuzi przed
dwoma tygodniami dokonali
nie lada sztuki, wygrywając w

Hamburgu , z HSV także 5:0.

St. Etienne, Ipswich, a kto

jeszcze? Znaczne szanse ma li­
der 1 ligi holenderskiej AZ-67
Alkmaar. Holendrzy zremiso­
wali w pierwszym meczu, na

wyjeździe, z radnickim NISZ
2:2 i są w korzystniejszej sy­
tuacji niż rywale, W podobnej
sytaucji co AZ-67, jest Dyna­
mo Drezno, które w Liege zre­
misowało w pierwszym meczu

ze Standardem 1:1. Jednobram-
kową stratę odrabiać będą w

środę piłkarze Torino — po 1:2
w pierwszym meczu w Zurichu
z Grasshoppersami, oraz Real
Sociedad San Sebastian — po
porażce 0:1 w Lokeren Trud­
niejsze zadanie ma Sochaux,
który podejmuje Eintracht
Frankfurt po porażce w pier­
wszym meczu 2:4. 1:3 przegrał
FC Koleń w Stutgarcie z

VFB.

Tenis na Olimpiadzie
w Los Angeles?

(Korespondencja własna z Czechosłowacji)
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godzinach nadliczbowych bez
wynagrodzenia, . niechęć w

udzielaniu zgody pracownikom
na naukę itd. I sekretarzowi
S. Gibale wytyka traktowanie
zakładu jako „prywatnego
golwarku”, przyznawanie so­
bie nagród, pijaństwo, czer­
panie korzyści materialnych
z handlu owocami i wa­
rzywami, prowadzonego na

terenie zakładu pod płasz­
czykiem akcji socjalnej, szy­
kanowanie tych, którzy z jego
usług nie chcą korzystać. Treść
listu konsultuje z OOP nr 2,
do której należy. Ale towarzy­
sze wstrzymują decyzję wy­
słania skargi uznając, ‘że za­
rzuty należy przedstawić na

zakładowym forum. Na zebra­
niu z udziałem władz miej­
skich K. Tyrka zabiera głos...
i ostrą reprymendą z trybuny
zostaje „przywołany do po­
rządku”. Po tym wydarzeniu
list wędruje do CKKP, a Tyr­
ka odchodzi z „Galwy”. Dziś

mówi: „naszych głosów nie
wolno było lekceważyć, mó­
wienie prawdy uznaliśmy za

partyjną powinność, tymcza­
sem spotykała nas za to

krzywda. Kto przywróci mi
wiarę w moją partię, skoro
skargę pominięto milczeniem,
i do dziś nie mam żadnej od­
powiedzi?” T. Matłosz i K.

Tyrka pominęli szczebel in­
stancji miejskiej dopominając
się o swoje partyjne racje i
prawa — obawiali się, że in­
terwencje nie odniosą skutku.

List K. Tyrki nie zginął, z

KC poprzez WKKP trafił do
Miejskiej Komisji Kontroli
Partyjnej w Tarnowie. Bada­
nia nad słusznością jego treści,
zakończono 3 czerwca br. zes­
pół pod przewodnictwem tów.
Edwarda Krawczyka i Roma­
na Kuleszy orzekł, iż tylko
niektóre zarzuty mogą obcią­
żać dyr. J. Dudka i sekretarza
S. Gibałę, ale „nie stanowią
one jakiegokolwiek podstawo­
wego problemu”. Dlaczego
więc o wyniku kontroli nie

został powiadomiony autor ani
załoga? Czy członkowie
MKKP, pełniący w tej spra­
wie rolę arbitrów, nie czuli
potrzeby publicznej obrony
przed pracownikami oskarżo­
nego niesłusznie kierownictwa
„Galwy”? Wyjaśnienia w

szczerej rozmowie na zakłado­
wym forum nieporozumień, co

zapewne uzdrowiłoby atmosfe­
rę podejrzeń i nieufności?
Tymczasem w „Galwie” panu­
ją nadal nastroje paniki i za­
straszenia. Pracownicy oskar­
żają kierownictwo zakładu
prosząc o nieujawnianie ich
nazwisk bo „nie chcą wylecieć
z pracy z wilczym biletem”.

Tadeusz Matłosz interweniuj
je nadal. W listopadzie br.
wysłał list do CKKP. O nie­
prawidłowościach. które wy­
dają mu się nadużyciami ze

strony sekretarza S. Gibały
powiadomił prokuraturę wo­
jewódzką w Tarnowie. Spra­
wa jest rozpatrywana, powró­
cimy do niej.

E. TOSZA

Przed prapremierą sztuki

Karola Wojtyły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. l)!go w świecie wystawiony?

Przecież zrealizowano już za

granicą inne sztuki Karola
Wojtyły.

porzucił sztukę i poświęcił się
ludziom, stał się wielkim sa­
marytaninem. Jest to wyjąt­
kowa sytuacja w czasach nam

współczesnych. Adolf Nowa-
czyński nazwał brata Alberta
najpiękniejszym człowiekiem
swojej epoki.

— Brat Albert związany był
również z naszym miastem...

— Tak, są jeszcze ludzie w

Krakowie, którzy go pamięta­
ją. W sztuce padają adresy
m. ,in. Basztowa. 1,. tu obok
teatru, gdzie miał, swą pra­
cownię. A na ulicy Krakow­
skiej jest do dziś założone
przez niego bractwo Alberty­
nów i tam też jest jego mu­
zeum.

— Dlaczego ten dramat nie
został do tej pory przez niko-

— Został on dopiero rok te­
mu odkryty w jednym z miesz­
kań krakowskich, gdzie spo­
czywał w rękopisie. Po raz

pierwszy wydrukowano frag­
menty z niego w 1979 roku w

numerze świątecznym „Tygo­
dnika Powszechnego”. Myślę
także, że jest to dramat spe­
cyficznie polski. Autor sięga
głęboko do tradycji wielkiego
polskiego romantyzmu. Ponie­
waż jestem reżyserem, który
się na tradycji romantycznej
wychował, to w mojej insce­
nizacji nie unikam tego typu
skojarzeń.

— Czy premiera będzie mia­
ła jakąś szczególną oprawę?

— Nie, Zaprosiliśmy tylko
mieszkającą we Wrocławiu
wnuczkę stryjeczną Adama
Chmielowskiego, Marię Chmie­
lowską.

— W Krakowie kręci się w

tej chwili sceny do filmu o

autorze sztuki...
— Tak, i ekipa pana Za­

nussiego sfilmuje też fragmen­
ty naszego przedstawienia.

— Jeszcze pytanie o głów­
nych autorów spektaklu.

— Ja opracowałam układ
tekstu i wyreżyserowałam,
muzykę napisał specjalnie
Krzysztof Penderecki, autora­
mi scenografii są Anna Sekuła
i Grażyna Zubrowska, a w ro­
li Adama Chmielowskiego wy­
stępować będą na zmianę Jan
Frycz i Jerzy Grałek. Warto
t,u jeszcze dodać, że pewne
fragmenty muzyki do spektak­
lu nagrała Orkiestra Polskiego
Radia i Telewizji, przeznacza­
jąc dochód na pomoc ofiarom
trzęsienia ziemi we Włoszech.

Rozmawiał:
TADEUSZ L. KUBICA

Puchar Davisa na rok zo­
stanie w Pradze. To niezwy­
kle cenne trofeum ze srebra,
wartości około 60 tys. funtów,
będzie w najbliższych dniach
złożone w sejfie Narodowego
Banku CSRS. Czechosłowacy
nie ukrywają, iż chcieliby, aby
„Srebrna Salaterka” pozostała
w Pradze nieco dłużej. Nie
jest to wykluczone, gdyż Cze­
chosłowacy wypracowali bar­
dzo dobry i sprawny system
pracy z tenisową młodzieżą.

Mówi trener reprezentacji
P. Korda: — „Mamy w kraju
tysiące młodych tenisistów,
mamy więc z czego wybierać.
Sukcesy wcześniej Kodesa, o-

becnie Smida, Lendla, a także
Mandlikoyej potwierdzają, że

obraliśmy słuszną drogę. Nasi
tenisiści mają już za sobą
sukcesy w najbardziej poważ­
nych zawodach, wygraliśmy
Wimbledon, Rolland Garros,
teraz Puchar Davisa, brakuje
nam tylko zwycięstwa w Mię­
dzynarodowych Mistrzostwach
USA. Ale wierze, że może te­
go dokonać Lendl...”

Zdaniem większości fachow­
ców mecz finałowy z Włocha­
mi był dla Czechosłowaków
łatwiejszy, niż półfinał w

Buenos Aires. Tam Czecho­
słowacy nieoczekiwanie po­
konali pewnych siebie Argen­
tyńczyków 3:2 (Lendl wygrał
z Vjlasem w trzech setach!),

a przecież Argentyńczycy
wyeliminowali wcześniej dru­
żynę USA.

Osobny problem, do które­
go jeszcze szerzej wrócę, to

sędziowanie. W Pradze nio o-

beszło się bez zgrzytów. Pre­
zydent FIT — P. Chatrier, za­
pytany przez dziennikarzy —

co ma do powiedzenia na ten

temat, odpowiedział: — „Było
kilka błędów, ale nie wpłynę­
ły one na rezultat meczu.

Stoimy na stanowisku, że sę­
dzią głównym powinien być
arbiter neutralny, natomiast
sędziowie liniowi powinni być
z narodowej federacji organi­
zującej imprezę. Byłby to z

naszej strony nietakt, votum
nieufności dla narodowych fe­
deracji, gdybyśmy obsadzali
mecze neutralnymi sędziami
liniowymi.” Przy okazji pre­
zydent Chatrier przekazał in­
teresującą wiadomość — otóż
wiele wskazuje na to, że tenis
powróci do programu olimpij­
skiego najprawdopodobniej
już w Los Angeles w 1984 r.

Z nieoficjalnych źródeł do­
wiedziałem się, że mają star­
tować tylko amatorzy. Mam w

tym miejscu pytanie: czy w

tej dyscyplinie są jeszcze te-

nisiści-amatorzy, a jeśli tak
— to jaki reprezentują po­
ziom?

ANDRZEJ STANOWSKI

Szermierze KKS mierzą wysoko

Krakowscy budowlani pomagają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
waniem wąwozów itp. Po po­
moc trzeba więc sięgnąć do
innych przedsiębiorstw kra­
kowskich.

Wczoraj w Urzędzie Miasta
odbyło się spotkanie wicepre­
zydentów Eugeniusza Janczar­
skiego i Andrzeja Żmudy oraz

gospodarzy gminy Zabierzów z

dyrektorami przedsiębiorstw
budowlanych- Zima w mieście
jest dla nich nieco luźniejsza.
Zwrócono się więc o pomoc
dla rolników.

Na odzew nie trzeba było
długo czekać. Przedstawiciele
,-Transbudu”, Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych, Krakowskiego Zarządu

Dróg, „Budostalu”, PRI, PZRI,
Krakowskiego Związku Kółek
Rolniczych i inni zadeklarowa­
li poważną pomoc techniczną
w przeprowadzeniu tych wiel­
kich robót. Prace rekultywa­
cyjne w Zabierzowie już się
rozpoczęły. Na polach tamtej­
szych chłopów pracują spy­
chacze „Wodroiu”, nadleśnict­
wa i bocheńskiego przedsię­
biorstwa melioracyjnego. W
najbliższych dniach wyjedzie
dalszych kilkanaście ciężkich
maszyn. We wszystkich wsiach
wyznaczono już punkty skła­
dowe żużla i kamienia. Za kil­
ka dni rozpocznie się zwózka
tych materiałów. „Transbud”
wziął na swe „barki” szczegól­
nie wielkie zadanie — prze­

wożenia dziennie 1000 ton ma­
teriałów drogowych. Przy oka­
zji oczyści się składowiska ż

odpadków z osiedlowych ko­
tłowni. Dodać bowiem warto,
że dotychczas żużel ten wywo­
żono na wysypisko śmieci w

Baryczy, co pochłania niemało
środków z miejskiej kasy.

Wydaje się, że tym razem

prace pokomasacyjne w gmi­
nie Zabierzów ruszą pełną pa­
rą. To jedyne tego typu kom­
pleksowe przedsięwzięcie w

kraju ma być również lekcją
poglądową dla innych gmin.
Tylko w Krakowskiem w naj­
bliższych latach prace kom asa-

cyjne prowadzone będą jeszcze
w kilku gminach.

EDMUND PIEKARZ

Madryt — 80
MADRYT (PAP). 9 bm- przedstawiciel

Francji przedłożył pod rozwagę uczestników
madryckiego spotkania przedstawicieli 35
państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego
KBWE popierany przez dziewięć państw
Wspólnoty Europejskiej projekt zwołania
dwuetapowej konferencji rozbrojeniowej w

Europie. Pierwszy etap miałby być poświę­
cony uzgodnieniu wojskowych środków bu­
dowy zaufania, które znalazłyby zastosowanie
na całym obszarze naszego kontynentu, a więc
„od Atlantyku po Ural”. Drugi etap miałby
być poświęcony podjęciu kroków rozbrojenio­

wych, z tym, że nie miałyby one objąć poten­
cjałów jądrowych.

Propozycja francuska została przedłożona w

dzień po przedstawieniu przez Polskę w po­
rozumieniu z jej sojusznikami projektu zwo­
łania konferencji w sprawie odprężenia mili­
tarnego i rozbrojenia w Europie, której pier­
wszy etap miałby być zainaugurowany 20 paź­
dziernika przyszłego roku w Warszawie.
Oczekuje się, że kolejne projekty konferencji
rozbrojeniowej przedstawią w najbliższych
dniach Finlandia i Szwecja. Wstępna dysku­
sja nad tymi projektami odbędzie się jeszcze
w br., ale negocjacje, które będą prowadzić
do uzgodnienia mandatu spotkania madryc­
kiego na zwołanie konferencji, rozpoczną się
dopiero po wznowieniu obrad Madrytu-80 w

końcu stycznia przyszłego roku.

Na tym też można zarobić „lewe” pieniądze

444 tys. zł i kartony na piwo
(Inf. wł.) Przestępstwo po­

pełnione przez Janinę Okrze-
sik było typowe — do niety­
powych jednak należało źródło

uzyskiwanych przez panią zao­
patrzeniowiec pieniędzy. Przez
kilka lat swojej przestępczej
działalności J. Okrzesik nara­
ziła społeczne mienie na straty
w wysokości 444 tys. zł.

Była zatrudniona w Zakła­
dach Piwowarskich w Żywcu.
Tamtejszy browar, w trosce
o swoje handlowe interesy,
wysyłał w świat butelki z pi­
wem, opakowane w gustowne,
tekturowe kartony. Wykony­
wała je Spółdzielnia Poligra-
ficzno-Papiemicza w Krako­
wie. Janina Okrzesik, do któ­
rej obowiązków należały m. in.
kontakty z krakowską spół­
dzielnią, szybko zorientowała
się, że na kartony istnieje duże
zapotrzebowanie i na „czar­
nym rynku”.

Obrotna pani weszła w kon­
takt z kilkoma ajentami pla­
cówek handlowych w Bielsku,
Żywcu i Szczyrku, którym
sprzedawała opakowania za­
mówione i zapłacone przez ży­
wiecki browar.

„Lewa" dokumentacja, wy­
korzystywanie zaufania współ­
pracowników, pozwoliły J.
Okrzesik na upłynnianie wie­

lotysięcznych dostaw karto­
nów. Kiedy rzecz całą wykry­
to okazało się, że straty ponie­
sione przez Zakłady Piwowar­
skie w Żywcu sięgają setek

tysięcy złotych.
Sprawę nietypowej mal­

wersacji rozpatrywał ostatnio
Sąd Wojewódzki w Krakowie,
który pod przewodnictwem sę­
dziego Adama Olesińskiego
uznał winę oskarżonej i jej
wspólników za udowodnioną i
skazał: Janinę Okrzesik na 10
lat pozbawienia wolności, 80
tys. zł grzywny, konfiskatę ca­
łego mienia i pozbawienie
praw publicznych na okres 5
lat — magazynier Spółdzielni
Poligraficzno-Papierniczej o-

trzymał karę dwóch lat pozba­
wienia wolności, ajenci Au­
gustyn Cielenkiewicz. Kazi­
mierz Zoń i Stefan Cygan za

nabywanie kradzionych karto­
nów otrzymali kary od 3 do 5
lat pozbawienia wolności i
grzywny od 80 do 40 tys. zł, a

Jerzy Muś pomagający głów­
nej oskarżonej w zbywaniu
„towaru” skazany został na 2
lata pozbawienia wolności i
30 tys. zł grzywny. Pozosta­
łym oskarżonym Sąd wykona­
nie kar pozbawienia wolności
warunkowo zawiesił. Wyrok
nie jest prawomocny.

(h*A)

Wychowanie

patriotyczne młodzieży
WARSZAWA (PAP). 9 bm.

odbyło się w Wojskowej Aka­
demii Politycznej w Warsza­
wie sympozjum poświęcone
kształceniu i wychowaniu pa­
triotyczno-obronnemu mło­
dzieży.

Współorganizatorami sym­
pozjum byli: Ministerstwo O-
światy i Wychowania, Komi­
tet Nauk Pedagogicznych
PAN, Wojskowa Akademia
Polityczna oraz Federacja
SZMP.

W referatach i komunika­
tach podkreślono m. in.: po­
trzebę bardziej ofensywnego
działania zmierzającego do
patriotycznego i obronnego
wychowania młodego pokole­
nia Polaków.

KRONIKA

zmian kadrowych
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów odwołał A-
dama Glazura ze stanowiska
Głównego Inspektora Gospo­
darki Energetycznej.

WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów na wniosek
ministra spraw zagranicznych
powołał mgr Józefa Wiejacza
na stanowisko podsekretarza
stanu w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych,

Sabotaż

w kopalni Jaworzno
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dobyciu węgla. Była ona spo­
wodowana tym, że w oddzia­
le GP — 15 na poziomie 300
rozpięte zostały trzy składy
wózków kopalnianych, załado­
wanych węglem. Sworznie
łączące poszczególne wózki zo-

Sesja Eurogrupy
NATO

BRUKSELA (PAP). 1-dnio-
wa poniedziałkowa sesja Eu-

rogrupy NATO, w skład któ­
rej wchodzi 11 zachodnioeuro­
pejskich ministrów obrony
(bez przedstawiciela Francji
i Islandii) rozpoczęła tygod­
niową serię narad sojuszu
północnoatlantyckiego.

Członkowie Eurogrupy roz­
patrywali bilans europejskich
wysiłków zbrojeniowych, spo­
rządzony po to, aby przeciw­
stawić się amerykańskim
twierdzeniom, że nie wnoszą
odpowiedniego wkładu do o-

brony Zachodniej Europy. Ra­
port głosi, że liczba wojsk
zachodnioeuropejskich sojusz­
ników wynosi obecnie ogółem
3 min, zaś w wypadku kon­
fliktu można .tę liczbę pod­
woić. 91 proc, żołnierzy, któ­
rzy mają bronić Europy Za­
chodniej, to Europejczycy.
Żołnierze amerykańscy stano­
wią 9 proc., 86 proc, samolo­
tów przeznaczonych do obro­
ny Europy Zachodniej, to sa­
moloty europejskie, jedynie 14
proc., to samoloty amerykań­
skie. 75 proc, czołgów l 90

stały rozrzucone po przekopie S
i pobliskich chodnikach. Oko- S
liczności wskazują na celowe g
działanie. Poprzedniego dnia, E
w niedzielę, w oddziale tym g
pracowały tylko służby remon- S

towo-konserwacyjne.
Funkcjonariusze KW MO w 3

Katowicach oraz prokuratura >

prowadzą w tej sprawie inten- fi
sywne śledztwo, celem ustalę- !
nia sprawców tego wysoce fi
nieodpowiedzialnego działania, 3
zagrażającego bezpieczeństwu £
górników.

proc, pojazdów opancerzonych g
na terenie Europy Zachód- 3

niej, to broń europejska.
Raport przedstawiony na 3

konferencji prasowej dzień- g
nikarzom przez ministra o- j
brony RFN, Hansa Apela, ma S
udowodnić Amerykanom, że g
Europejczycy podejmują efek- S

tywne wysiłki zbrojeniowe.
“

Jak wiadomo, sojusznicy za- g
chodnioeuropejscy są pona-

”

glani przez Amerykanów do 3

wypełniania zobowiązań rocz- 3
nego realnego wzrostu bud- g
żetów wojskowych o 3 proc. 3
Trudności ekonomiczne spra- S

wiają, że wielu sojuszników 3
nie może zwiększyć budże- 3
tów obronnych o pożądane g
sumy. .

Członkowie Eurogrupy wy- 3
razili zaniepokojenie z. powo- g
du sytuacji w Polsce, ale — S

jak oświadczył na konferen- g
cji prasowej minister obrony 3
RFN, Hans Apel — pragną 5
działać z najwyższą ostroż- g
nością, aby nie powiększyć S

istniejących napięć. Bruksels- g
cy dyplomaci z kół NATO o- S

świadczają, że sytuacja w g
Polsce jest natury politycznej, g
a więc wszelkie sygnały w tej g
sprawie powinny być poli- g
tyczne i przesyłane kanałami S
politycznymi, nie zaś militar- g
nymi. S

Z dalekopisu
10. ROCZNICA

(Tp.) W związku z 10. rocz­
nicą podpisania przez PRL i
RFN Układu o Podstawach

Normalizacji Stosunków Wza­
jemnych, 0 bm. odbyła się
w Warszawie ogólnopolska
sesja naukowa, zorganizowa­
na przez Polski Instytut
Spraw Międzynarodowych.
Dokonano analizy prawno­
politycznych, gospodarczych,
kulturalnych i społecznych
stosunków Polski i RFN:
mówiono również o ich pers­
pektywach. Układ z grudnia
1970 r„ stwierdzono, jest
również integralną częścią
normalizacji stosunków RFN
z wszystkimi krajami socja­
listycznymi, a szerzej — mię­
dzy Wschodem i Zachodem.

POSIEDZENIE
Pod przewodnictwem pre­

miera Babraka Karmala od­
było się w poniedziałek po­
siedzenie rządu Afganistanu.

Rada Ministrów zatwier­
dziła utworzenie Głównego
Urzędu d/s Religii Islamskiej
ARD w ramach rządu i jako
centralnego organu organiza­
cji religijnych kraju. Na po­
siedzeniu zaaprobowano ró­
wnież propozycję minister­
stwa łączności w sprawie
przystąpienia Afganistanu do

Międzynarodowej Organiza­
cji „Intersputnik”.

SPADEK CENT
Na giełdzie w Londynie

notuje się od trzech dni ko­
lejny spadek ceny złota. Od

poniedziałku cena tego me­
talu staniała o 5 dolarów —

do 612,5 dolara.

Niektórzy londyńscy ma­
klerzy przewidują, że w

przyszłym roku cena złota
może spaść poniżej 59# dola­
rów za uncję.

Pisaliśmy niedawno, po kon­
ferencji prasowej zorganizowa­
nej przez Krakowski Klub Szer­
mierzy działający pod patrona­
tem „Chemobudowy”, że mło­
dzież szermiercza tego klubu
czyni widoczne postępy. Osta­
tnie tygodnie przyniosły tego
widomy znak. Na niedawno
odbytych w Bydgoszczy dru­
żynowych mistrzostwach Polski

juniorów ekipa KKS odniosła
spory sukces plasując się na 7

miejscu na 28 sklasyfikowanych
drużyn.

Warto dodać, że w poprze­
dniej tego typu imprezie ze­
spół KKS zajął 12 miejsce, a

więc postęp widoczny. W kla­
syfikacji okręgów, Kraków za­
jął wysokie 5 miejsce.

Największy jednak sukces o-

statnich dni to 1 miejsce
Andrzeja Grabowskiego na mię­
dzynarodowym turnieju szpado­
wym w Berlinie oraz wysokie
lokaty Pawła Petrynki i Mar­
ka Sikory w turnieju szablo-
wym w stolicy NRD. Krakowia­
nie zajęli tam 6 i 7 miejsca w

gronie kilkudziesięciu rywali.
Nieźle też spisali się szpadziści
KKS na silnie obsadzonym tur­
nieju w Dreźnie, zajmując 5
miejsce. W towarzyskich poje­
dynkach w Berlinie ż tamtej­

szym Dynamem szabliści KKS
przegrali zaledwie 7:9 i 8:8, w

tym drugim meczu gorszym
stosunkiem małych trafień.

Także w Pucharze Polski

poszczególni zawodnicy KKS
uzyskali szereg wartościowych
wyników, m. in. Panek wygrał
z olimpijczykiem Zychem, a

Szajna pokonał innego olimpij­
czyka Koziejowskiego. Wicepre­
zes KKS Ryszard Tomaszewski
i prezes klubu Franciszek Sta­
nuch: nie obroniliśmy swych po­
zycji w Pucharze Polski i na­
sze zespoły Szpadowy i flore­
towy zostały zdegradowane, ale
Polski Związek Szermierczy u-

stalając terminy rozgrywek w

środku tygodnia stworzył im­
prezę dla zawodowców My
konsekwentnie będziemy stawiać
na młodzież i preferować ich
naukę w szkołach średnich i

wyższych, dlatego mieliśmy ol­
brzymie kłopoty z wystawie­
niem odpowiednio silnych dru­
żyn na mecze rozgrywane w

środku tygodnia. Naszą troską
jest blisko 200 osobowa grupa
młodzieży, czyni ona pod kie­
runkiem naszych trenerów sy­
stematyczne postępy i nadal bę­
dziemy szeroką lawą atakować

dotychczasowe pozycje najlep­
szych polskich drużyn w katego­
riach juniorskich.

Skoczkowie trenują
w Zakopanem

Polscy narciarze intensywnie
przygotowują się w Zakopanem
do 17 „Pucharu Przyjaźni” w

skokach, który tym razem od­
będzie się na czechosłowackich
skoczniach w Harrachovie i Li-
bercu w dniach 12 — 14 bm.

Szkoleniowcy wyznaczyli już
skład dwóch drużyn seniorów
i jednej juniorów. Bobak, ł.o-
niewski i Tajner (WKS Legia
Zakopane) i Fijas (BBTS
Włókniarz Bielsko) to pierwsza
drużyna, a Duda (Wisła Gwar­

dia), Fijas (Legia Zakopane),
Pytel (Olimpia Goleszów) i
Malik (GKN Szczyrk) — drugi
zespół.

W drużynie juniorów wystą­
pią: Marek i Tadeusz Bafia
(Wisła Gwardia), Malik (GKN
Szczyrk) i Lasak (Legia Zako­
pane).

Warto przypomnieć, że Pola­
kom udało się dotąd tylko raz

zwyciężyć w „Pucharze Przyjaź­
ni” w konkurencji indywidual­
nej i drużynowej. Dokonali tej
sztuki na polskich skoczniach w

1969 r. Przybyła oraz Pawlu-
siak, Gąsienica, Daniel i Witkę.

W kilku wierszach

9 W Udine rozegrany został
towarzyski mecz piłkarskich re­
prezentacji Włoch i Brazyli.
Zwyciężyła Brazylia 2:1 (1:0).

O W finale singla mężczyzn
na międzynarodowych mistrzos­
twach Francji w tenisie stoło­
wym, Guo Yuehua wygrał z

Huang Liangiem (obaj ChRL)
21:10. 21:10. 21:14

• Młodzi pływacy Lubelszczy­
zny podczas zawodów w Lubli­
nie ustanowili kolejne rekor­
dy Polski juniorów. Ich au­
torami są: Popławski na .200 m

st. grzbiet. — 2.12.7 min. i Ble-
char (obaj Lublinianka) na 200
m st. motylk. — 2.09,1.

| POGODA
( PROGNOZA DLA POLSKI

( POŁUDNIOWEJ: Zachmu-

( rżenie umiarkowane, okresa-
!mi duże i chwilami możliwe

słabe opady śniegu. Tempe­
ratura najwyższa dniem od

—2 do około 0 st., najniższa
nocą od —5 do —3 st. Wyso­
ko w Tatrach wzrost tem­
peratury od —8 do —3 st.
Wiatr umiarkowany i dość

silny, chwilami porywisty,
powodujący zawieje i zamie­
cie śnieżne, z kierunków' za­
chodnich.
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• Fermy miały dawać mleko, produ­
kują wskaźniki: gospodarstwa państwowe
nadal rozliczane są 2 ilości posiadanego
bydła. Liczy się ogony, a mleko zostaje w

oborze. Czy jest sens utrzymywać nadal
fikcję, tolerować udawanie, że duże obory
są przejawem nowoczesności?

(Zdzisław Draguła — KULTURA)

Doświadczenia lat 1956—1980 dowo­
żę nie wystarcza zmiana deklaracji

polityka małych kroków (np. w po­
staci reform cząstkowych) gdyż one pro­
wadzić mogą tylko do czasowego „łatania
dziur” w systemie.

(Witold Morawski — KULTURA)

OD ŚRODY

• Poważne siły w kraju akceptują kie­
rowniczą rolę partii. Jednakże ciągle je­
szcze w zbyt wielkim stopniu rolę tę od­
grywa stary przeważnie aparat, a w zbyt
małym milionowe rzesze jej członków.

(Ernest Skalski — POLITYKA)

Znany specjalista pisie

o skutkach zatrucia

luki to-

(Tercsa Górnicka —

ŻYCIE GOSPODARCZE)

Polski
Klub

^Ękologiczny

© Nieuniknionym następstwem
waiówej jest inflacja. Przy takiej rozbie­
żności między podażą towarów i wypły­
wających na rynek złotówek płacowych
nie sposób stworzyć dla. niej skutecznej
zapory. To nie znaczy, że nie można się
przed nią bronić. Skoro bronić nie mo­
żna wszystkich, staje pytanie, kogo bronić
przede wszystkim?

Relacja ze Sztokholmu z uroczystości wręczenia Nagrody Nobla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
świecający fundatorowi, któ­
rym był Alfred Nobel, przed­
stawia się według własnych
Słów jego zupełnie jasno: ja­
ko zabezpieczenie bytu zasłu­
żonym wielkim jednostkom,
zabezpieczenie mające na celu
dalszą ich działalność i roz­
wój nietamowany troską o byt
materyalny.

Okoliczność tę należy pod­
kreślić dzisiaj, gdy drut tele­
graficzny rozniósł po świecie
wiadomość, iż nagroda Nobla
za pracę w zakresie literatury
przypadła Henrykowi Sienkie­
wiczowi. W akcie fundacyj­
nymi zastrzeżono iż kierunek
idealistyczny jest jedną z

norm, które rozstrzygają przy
ocenianiu kandydatów. Jeżeli
wobec tego literacka Nagroda
Nobla jest wyróżnieniem pod­
niosłych dążeń i mvśli to mo­
tywy podane przez Komitet w

tym roku nadają jej charak­
ter szczególnie zaszczytny i to
zarówno dla pracy i dążeń,
które zostały nagrodzone, iak
dla Narodu, w którym i dla
którego Godności Wielkiej i
Szlachetnej, Jedynej Pols­
kiej... pracuje dzisiejszy lau­
reat — Henryk Sienkiewicz.
Jest to uczczenie Narodu w

jego Poecie! — wielkiej i
bogatej sercem i duchem Pol-,
ski.

Po wręczeniu Nagrody No­
bla Henrykowi Sienkiewiczo­
wi wysłano ... w świat tele­
gram: „Stwierdzamy głośno,
że wysoki lot artystyczny i
myślowy Sienkiewicza jest
symbolem i wykwitem naro­
dowej kultury społecznej ety-

‘

ki uszlachetnionej
bólem polskim...!

PS. Henryk
prezentował się w

mienitej uroczystości

wiekowym

Sienkiewicz
czasie zna-

wspa-
ZSBSEZSSśnBSBEB

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

•wniosek załatwiony wart jest
dziesięciu przedyskutowanych.

Apel do naukowców

Miasto samo się nie upora z

poprawą warunków ochrony
zdrowia i naturalnego środo­
wiska. Sytuacja jest tragiczna
— zaniedbania ogromne. Stąd
apel do środowiska naukowe­
go o propozycje konkretnych
rozwiązań technicznych i
ganizacyjnych. Nie
portów iak jest źle,
są potrzebne.

Wreszcie sprawy
Tam gdzie są potrzebne wy­
bory należy je przeprowadzi^
z powiadomieniem instancji
dzielnicowej lub krakowskiej.
Frakcji partia tolerować nie
może ale nie stoi na przeszko­
dzie wspólnego dyskutowania
problemów. Tzw. współpraca
pozioma między organizacja­
mi. Przykład „Kuźnicy”. Bez
podejrzliwości patrzymy na

inicjatywę organizacji partyj­
nej „Biprostalu”. Trzeba two­
rzyć sojusz ludzi zaintereso­
wanych socjalistyczną odno­
wą. Mocny front odpowie­
dzialności i rozsądku za dziś i
za przyszłość kraju. Sojusz
przeciwny anarchii i prywa­
cie. Przeciwni tym, którzy
kwestionują dorobek 35 lat i
dorobek ostatnich miesięcy.
Chodzi o szeroki sojusz z lu­
dźmi zainteresowanymi socja­
listyczną odnową. Również z

tymi, skupionymi w najpotęż­
niejszym związku zawodowym
„Solidarność”.

tylko
choć i

nr-

ra-

onc

partyjne.

Dyskusja
Potem mówi Kazimierz Ku­

raś z HiL. Przypomina co do­
strzegał wcześniej jako poseł
i czego nie słuchano. Więk­
szość w partii była bezsilna.
Dlatego się sprzeciwia., aby te­
raz „mieszano ją z błotem".
Przed 1970 r. tłumiono kryty­
kę ale się z nią jakoś liczono,
potem można było mówić wię­
cej i nikt się tym nie przej­
mował. Mówi' uczciwa praca
powinna się opłacać, nie mo­
że być zbiorowej odpowie­
dzialności. Gnębi go. skąd się
wzięła warstwa milionerów,
których nikt nie pyta o źród­
ła dochodów, irytują pseudoa-
jenci. pseudorzemieślnicy o

ogromnych fortunach, nierób­
stwo, pijaństwo, anarchia i ła­
pownictwo. (Przy jego słowach
szmer na sali.) Mój sąsiad ko­
mentuje:

— Nie zwraca uwagi, że ktoś
na to pozwalał. Nie mówi o

niale. Jego czarny frak z jed­
wabnymi czarno-srebrzystymi
wyłogami uznano za ... „nie­
zwykle wykwintny i eleganc­
ki”.

Tekst specjalnego
zaproszenia

dla laureata Nagrody
Nobla w roku 1905 —

Henryka Sienkiewicza
— literata z Polski...

...Niniejszym Mamy zaszczyt
zawiadomić Szanownego
sarza i Literata z Polski,
Szwedzka
przyznaje
mu Panu
literackie
cia jego twórczości i działa­
nia w wysokości 188 000 koron
szwedzkich, co równa się
200 000 frankom..."

Sztokholm 9. XII 1905 rok.
Laureat Henryk Sienkiewicz w

towarzystwie B. Kozakiewicza
przyjeżdża do Sztokholmu. 10.
XII tegoż roku otrzymuje Na­
grodę Nobla i bierze udział w

bankiecie, na którym wygła­
sza, po francusku, przemówie­
nie dziękczynne. 11. XII otrzy­
muje audiencję u króla i za­
proszenie na wielce uroczysty
obiad. 12. XII. jest obecny
Henryk Sienkiewicz na przy­
jęciu Alfreda .Tensena — tłu­
macza klasyków polskich na

język szwedzki, gdzie Jensen
wygłasza własny wiersz na­
pisany specjalnie na cześć go­
ścia ą Polski. 14. XII Sienkie­
wicz wyjeżdża do Wiednia, by
tam w banku umieścić otrzy­
mane pieniądze z Nagrody No­
bla — pomnażające o 50 proc,
jego kapitał z roku 1900. 16.
XIT zaś przybywa na Święta
do Krakowa.

Pi-
że

Akademia Nauk
Wielce Szanowne-
Nagrodę Nobla za

i duchowe osiągnie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niejszy dorobek kultury pols­
kiej w okresie powojennym?

— Wydaje mi się, że świa­
domość, czy też przechowy wa-

nie pamięci, na ile znalazło to

wyraz w konkretnych książ­
kach, czy filmach, to odrębna
sprawa. Sądzę w każdym ra­
zie, że potencjalne możliwości
kultury polskiej w tej dziedzi­
nie są dużo
Zachodzie.

W Polsce
historyczna, _ _____ __

mość szczegółu historycznego.
W mofm wczorajszym wykła­
dzie w Akademii Szwedzkiej
mówiłem m. in o utracie pa­
mięci na Zachodzie. Cała hi­
storia ostatnich dziesiątków
lat. historia XX wieku przed­
stawia się ludziom Zachodu,
zwłaszcza zaś młodemu poko­
leniu, w sposób mglisty. W
Polsce tej mglistości nie ma,
istnieje — niezależnie od
wszystkich wypaczeń spowo­
dowanych .przez system wy­
chowawczy i propagandowy
— doskonała znajomość rea-

,liów XX wieku.
— Jak pan ocenia rolę poe­

zji w święcie współczesnym?
— Myślę, że rola poezji jest

inna w każdej cywilizacji, nie
możną tu generalizować. Tru­
dno mówić o poezji w ogóle,
jeśli np. poezja w języku pol­
skim ma swoje specyficzne
tradycje i różni się od poezji
w krajach zachodnich. Porów­
nywałem wielokrotnie poezję
polską z amerykańską. Ude-

większe niż na

istnieje
doskonała

«a.maŁ!

na mieć
znajo-

rzało mnie, że w polskiej jest
pewna obiektywizacja — co

zresztą „ uderza także Amery­
kanów — zamsze przeziera
przez nią sytuacja historycz­
na, moment historyczny. Na­
tomiast słabszą stroną poezji
polskiej są stosunki między­
ludzkie Ciekawe, że jest to

poezja bardzo mato indywi­
dualistyczna w tym sensie, iż
nie odzwierciedla stosunków
'ednostki z jednoctką' osobi­
stych, miłosnych, rozmaitych
komplikacji psychologicznych
między ludźmi. Ale jeśli cho­
dzi o znaczenie poezji w ży­
ciu zbiorowym, jest ono w

Polsce wybitne, inne niż na

Zachodzie
— Wielokrotnie zaprzeczał

pan twierdzeniom, iż jest pan
pisarzem politycznym, ale nie
zawsze odnosiło to skntek.
Czy nie oznacza to, że litera­
tury nie można jednak całko­
wicie oddzielić od polityki?

— Mówię zawsze, że nie je­
stem pisarzem politycznym i
to prawda w zastosowaniu do
pojęć zachodnich. Bronię się
przed dziennikarzami, którzy
chcieliby zrobić ze mnie pi­
sarza politycznego i w ten

sposób zaatakować Akademię
Szwedzką, że dała nagrodę po­
lityczną, tymczasem wczoraj
sekretarz Akademii, Lars Gyl-
lensten mówił jak to było.
Nagrodę zdecydowano już w

maju, a ja byłem kandydatem
ód wielu lat. Inna snrayya, że

pojęcie pisarza politycznego
jest inne na Zachodzie i u

nas. W Polsce na dobrą spra-

w

wę nigdy nie było literatury
apolitycznej, więc jeśli ktoś
należy do literatury polskiej,
to w tym sensie musi być tak­
że pisarzem politycznym.

— Które z pańskich utwo­
rów, oprócz już opublikowa­
nych, powinny być — pań­
skim zdaniem — udostępnione
czytelnikowi polskiemu
pierwszej kolejności?

— Oprócz tomów wierszy,
napisałem także wiele książek
prozą Nie sądzę, aby wszy­
stkie te książki mogły być
drukowane w Polsce. Wpraw­
dzie „odgrażają” się tam, że

będą mnie całego wydawać,
ale ja to traktuję ze szczyptą
soli. Niemniej nigdy nie do­
stosowałbym się do wymogów
cenzury. Uważam, że są wiel­
kie zalety samotności i nieza­
leżności. bo wtedy tylko pisze-
my prawdę, kiedy nie mamy
nic do zyskania i nic do stra­
cenia.

— Czy oprócz kontynuowa­
nia przekładu Biblii ma pan
inne plany twórcze na naj­
bliższy okres?

— Tłumaczenie Biblii nigdy
nie było dla mnie tylko tą
pracą, ale także pomocą w u-

prawianlu mojej własnej poe­
zji. Są to więc rzeczy równo­
ległe. Wołałbym natomiast nie
tracić czasu na pisanie ese­
jów, bo uważam to za dość
książkowe zajęcie, przeważ­
nie wymądrzanie się, nie mam

wielkiego nabożeństwa do
wiedzy uniwersyteckiej, mimo
że sam wykładam od1 20 lat.

Jeden załatwiony wniosek
to więcej niż dziesięć przedyskutowanych

mechanizmie, nie mówi, że
część przedstawicieli włądzy
była takim stanem zaintereso­
wana.

Kuraś jeszcze mówi, że wsi
trzeba dać środki ale też zmu­
sić ją do świadczeń dla mia­
sta. Kończy przepraszając za

krótkie i konkretne wystąpie­
nie.

— Nie było to wprawdzie
ani krótkie ani konkretne ale
tow. Strzeboński ma głos. —

mówi K. Dąbrowa.

Gierka a są bezradni wobec
własnych dyrektorów. To na

marginesie. „Teraz nikt nie
wie czy dalej będzie prezesem
lub dyrektorem i nie ma z

kim rozmawiać — na temat
zamówień". Nawiązuje do dys­
kusji o samorządności. Samo­
rządność bez uprawnień jest
żołnierzem bez karabinu. Po­
wiedział swoje. Teraz wie, że

dyskusja nie jest sterowana,
bo zabrał głos jako czwarty.
Dawniej nigdy się nie mógł
zmieścić , na liście.

zastanawiają dwie jeszcze rze­
czy: dlaczego 61 proc. Komisji
Zjazdowej stanowią towarzy­
sze funkcyjni i dlaczego za

tow. Gierkiem nie upomniał
się ani jeden górnik? Dlacze­
go nikt nie ma takiej moral­
nej odwagi?

Głos Skawiny
Edward Strzeboński — T se­

kretarz KMG w Skawinie skon­
centruje się na sprawie: mo­
dernizować Hutę

’ Aluminium

czy ją zamknąć. Ścierają się
racje, zagrożenie realne istnie­
je. Dlatego decyzja podjęta być
musi. Hutę można zamknąć jak
chcą naukowcy, ale co z zało­
gą? Tego nie można rozstrzy­
gać w gabinetach ale z udzia­
łem ludzi, którzy tu pracują.
Przedstawia postulat załogi:
modernizować przy wstrzyma­
niu produkcji wydziałów. W
cztery lata zakończyć tę mo­
dernizację. Aktyw Skawiny
ma żal do środowiska nauko­
wego, że tak długo milczało
znając prawdę i tak mało zro­
biło dla poprawy warunków
nracy w Hucie. „List naukow­
ców do Sejmu to po trosze u-

sookojenie własnych sumień”
Głos z sali: — Naukowcy pi­
sali. ale wszystko wędrowało
do sejfu.

Lucjan Olesiak z „Binrosta-
lu” przedstawia potrzebę sto­
sowania demokratycznej ordy­
nacji wyborczej przy wybo­
rach na szczeblu dzielnic, KK
i delesatAw na Ziazd. Po nim
Edward Mastalski z MPK.
Motyw orzewodni: dlaczego
ludzie, którym zarzuca się
błędy, zaczynają chorować.
Chodzi o E. Gierka, który
stawił sie na Plenum. Te
me wątpliwości odnośnie
Jaroszewicza.

Abyśmy nie byli
gastarbeiterami

Jan Nita z Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych HiL
mówi o tym, że „Solidarność”
nie chce podpisać planu na

rok przyszły, więc czas, aby
partia przejęła inicjatywę i u-

staliła wielkość planów pro­
dukcyjnych, trochę o budowa­
niu naszej przyszłości ną po­
stępowych tradycjach

’

oraz

o potrzebie reform gospodar­
czych. „Abyśmy się nie stali
gastarbeiterami wobec sąsia­
dów, którzy nas wyprzedzą
pod

Docenić rolę inteligencji
Józef Żuradzki — dyr. Bi­

blioteki Pedagogicznej, przy­
pomina,
musimy budować sprawiedli­
wie oceniając wszystkie gru­
py społeczne i bardziej doce­
niać rolę inteligencji. Wiary­
godność partii dokumentuje
m. in. sposób rozwiązywania
problemów drogą polityczną.

Następny do dyskusji zgła­
sza się Bogdan Piotrowicz —

z KMG w Gdowie. Po nim
mówi Marian Kotarba z HiL.

że jedność narodu

kretarz KK Zdzisław Lei.
Dyskusja dobiegła końca, ale
wnioski z niej zostaną wpro­
wadzone do tego planu. Spra­
wy organizacyjne. Zebrania w

instancjach niższych szczebli
mają trwać do 20 grudnia.
Będą poświęcone przeglądowi
szeregów partyjnych, dysku- ,

towaniu problemów dotyczą­
cych funkcjonowania partii.
Tam gdzie będzie konieczność
należy przeprowadzać kampa­
nie sprawozdawczo-wyborcze.
„Plenum KK zajęło stanowi­
sko jasne, które przedstawio­
no na ostatnim Plenum KC:
Zjazd powinna poprzedzić
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza. Decyzja VII Plenum
KC jest inna i jej trzeba się
podporządkować”.

Wypowiedź
Józefa Tejchmy

analizą
kryzysu
w jego
w Pol-

każdym względem”.

Na
Masiarz

nie
sa-

P.

Nikt nie wie czy będzie

prezesem
Marian Maj — ze śródmiej­

skiej spółdzielczości uważa, że

niektórzy członkowie partii
doskonale wiedzą jak osądzać

Najbardziej
konkretny glos

mównicy Władysław
z KU Politechniki

Krakowskiej. Punktuje
sprawy najistotniejsze. Po­
przeć KKKP działającą
dużą presją tych, którzy
chcą być rozliczani. To w kon-•
tekście < .

’

ludzi niekompetentnych i sko­
rumpowanych. Dyskutować
trzeba Jeszcze nad regulami­
nem wyborczym. Pytanie: czy
uchwała KK w sprawie wy­
borów obowiązywać będzie do
szczebla tej instancji. Apeluje .

o dyskusje na tematy teorety­
czne partii. Dyskusję również
w środowisku robotniczym,
przypominając, że mamy dłu­
gie tradycje robotnicze. Pro- (
ponuje uchwały Plenum opie­
rać na dwóch alternatywnych
dokumentach oraz ograniczyć
ilościowo aparat partyjny kie­
rując go bardziej w stronę
studiów i analiz społecznych,
które mogą pomóc w podej­
mowaniu decyzji, Masiarza i

Odnowy
nikt nie zadekretuje

Julian Wielgosz z AGH
Rozwiązania obecnej sytuacji
nie da się zadekretować. So­
cjalistycznej odnowy nikt nam

nie zadekretuje ani nie poda­
ruje”. Uważa, że organizacje
partyjne są osamotnione. Te­
mu trzeba przeciwdziałać. W

grę wchodzi czas. Wszystko
inne jest wtórne. Podejmuje­
my jako partia za późno pew­
ne tematy. Obecnie ścierają
się dwie mentalności. Po

.dwóch stronach jednego stołu
Poń |zasiada „elita władzy”, szero-

nle ki aktyw ukształtowany w

rozliczani._ 10 w Kon- 'pierwszej dekadzie PRL, po
oczyszczania partu z drugiej pokolenie ukształto-
IrnmnPTPnTnvrn i

____

. .

wane przez krytyczny nurt
lat 1956 i 1970. Jednym i dru­
gim socjalizm kojarzy się z

czymś innym. Wielgosz pole­
ca szczegółową analizę tego co

w partii powiedziano przed i
w czasie VIII Zjazdu. „Nie
wierzę, że można coś więcej
powiedzieć. Nie wymyślimy na

nowo prochu, dajmy jednak
satysfakcje ludziom, którzy o

tym wszystkim mówili wcześ­
niej”.

Zdzisław Leś

przedstawia plan
Plan działań polityczno-or-

ganizacyjnych przedstawia #e-

Głos zabiera Józef Tejchm*.
Przypomina: pełną
przyczyn obecnego
zajmie się Zjazd, ale
własnym przekonaniu
sce za wcześnie otwarto erę
tzw. społeczeństwa konsump­
cyjnego. Motoryzacja zamiast
mieszkań, telewizory koloro­
we gdy brakowało wideł i pod­
stawowych narzędzi rolni­
czych. Teraz istnieje potrzeba
przyhamowania konsumpcji o

standardzie luksusowym na

rzecz podstawowych potrzeb.
Należy rozszerzyć społeczną
bazę sprawowania władzy. Nie
wszystko partia musi brać na

swe barki obsadzając stano­
wiska „swoimi ludźmi”. Do
życia politycznego należy do­
puścić siły twórcze w partii.
To co zaszło w kraju, nie było
tylko protestem przeciwko
błędom. Do głosu chciało dojść
również pokolenie „zabloko­
wane”, domagające się prze­
strzeni do swego działania i
prawa do głosu. Osłabienie
partii nastąpiło na skutek
kryzysu, ale tylko partia mo­
że kraj z niego wyprowadzić. |
Chodzi o reformy i o partię,
która będzie ich inicjatorem.
Ale chodzi również o Polskę.
To odpowiedzialność najwyż­
szego rzędu, która musi bjć
przez partię podjęta.

Naradę K. Dąbrowa określił
jednym, końcowym zdaniem: |

— Był to kolejny etap po­
szukiwania prawdy o zmienia­
jącej aię .sytuacji politycznej.

JBRET PIEKARCZYK

ostatnim ■okresie, z inicjatywy Polskie­
go Klubu Ekologicznego i NSZZ „Solidar­
ność" pojawiają się w prasie, radiu i tele­
wizji alarmujące doniesienia o niezwykle sil­
nym skażeniu środowiska Krakowa. Nad
miastem oraz w dolinie Wisły gromadzą się
chmury pyłów dwutlenek siarki i inne tru­
cizny, wśród których jednym z najniebez­
pieczniejszych jest fluor i jego związki.
Dramatyczną sytuację wokół Huty Alumi­
nium w Skawinie nakreśliła B. Krzyszkow-
ska W artykule pt.: „Śmierć mieszka w ko­
minie” (Życie Literackie, 16,XT1980)

Fluor i jego związki — fluorowodór i flu­
orki — uwalniają się do środowiska przede
wszystkim podczas otrzymywania aluminium
z jego rud, a także przy produkcji nawozów
fosforowych. Ale nie są to jedyne źródła
jego emisji. Powstaje on podczas spalania węg­
la kamiennego w elektrowniach, kotłow­
niach, w hutach żelaza i magnezu, powsta­
je w hutach szkła, w emalierniach, wytwór­
niach cegieł 1 kafli. Należałoby więc poznać
tego ukrytego i podstępnego wroga.

Fluor jako pierwiastek jest znacznie
bardziej aktywny niż tlen i chlor.
Odbiera wodór z różnych związków che­
micznych, łącząc się z nim na fluowo-
dór. Do niezwykłych właściwości fluo­
rowodoru należy zdolność reagowania
z krzemionką, która stanowi główny skład­
nik piasku i wytapianego z niego szkła.
Fluorowodór trawi więc i rozpuszcza szkło.
Szyby w najbliższej okolicy huty szybko
ulegają zmatowieniu. W ten sam sposób fluor
nadgryza i trawi piasek, który wykorzystuje
się potem do celów budowlanych. Nie dziw­
my się więc, że stojące od wieków mury za­
bytkowych budowli Krakowa, nagle, teraz,
na naszych oczach kruszeją i rozsypują się.

Fluor nie oszczędza metali. Łączy się
z nimi równie chciwie jak z wodorem —

łatwiej niż tlen i chlor — i skraca ich ży­
wot Niszczeją dachy, rynny, samochody,
niszczeją różne maszyny. Fluor zdolny jest
nawet atakować najszlachetniejsze metale,
nie tylko miedź, lecz także srebro i złoto.

To są skutki lokalne. Ale fluor, dostając się
do atmosfery daje także efekty odległe, za­
grażające całej ludzkości, nawet tej, która ży-
je w środowisku nieskażonym. Fluor emito­
wany w różnych częściach globu, jako pier­
wiastek aktywniejszy od tlenu, niszczy war­
stwę ozonową w atmosferze planety, ochra­
niającą Ziemię przed nadmiernym i szkodli­
wym promieniowaniem kosmicznym.

Jeżelj atakowi tego agresywnego pierwiast­
ka nie mogą oprzeć się nawet metale szlachet­
ne, od tysiącleci uznawane za najtrwalsze, to
nasuwa się pytanie, jaki jest jego wpływ na

tak kruche organizmy jakimi są rośliny,
zwierzęta i ludzie?

Pytanie to interesuje uczonych całego świa­
ta. Starały się nam odpowiedzieć także kom­
pleksowe badania podjęte — ponad 10 lat te­
mu — z inicjatywy Komisji Nauk Medycz­
nych Oddziału Polskiej Akademii Nauk w

Krakowie — przez niektóre zakłady teore­
tyczne i kliniki Akademii Medycznej Im. M.
Kopernika w Krakowie, a także przez inne
placówki naukowe: Wyższą Szkołę Rolniczą
i Instytut Ekspertyz Sądowych. Liczna grupa
naukowców z tych ośrodków jest w posiada­
niu olbrzymiej dokumentacji, która częściowo
znalazła wyraz w publikacjach naukowych,
sprawozdaniach i raportach, a obecnie znów
jest wnikliwie analizowana przez grono eks­
pertów reprezentujących środowisko lekar­
skie. A oto kilka wybranych, znanych już
nauce faktów.

Wśród roślin istnieje zróżnicowanie — ga­
tunki najbardziej wrażliwe giną w pierwszej
kolejności. Należą do nich drzewa iglaste,
drzewa owocowe, rośliny uprawne. W regio­
nach skażonych, zawartość fluoru w liściach
wzrasta od kilku do kilkuset razy. Dochodzi
do odbarwień, brunatnienia i usychania zie­
lonych części rośliny. Tak istotny dla wege­
tacji roślin proces fotosyntezy ulega uszko­
dzeniu. Obok lokalnych zmian obserwuje się
głębsze zmiany przekazywane na rośliny po­
tomne. Zaburzeniom ulegają różne funkcje
życiowe rośliny, która powoli obumiera. Roś­
lina ginąc w wyniku działalności człowieka
staje się pierwszym ostrzegawczym sygnałem
o skażeniu środowiska, które w sprzężeniu
zwrotnym zaczyna też temu człowiekowi za­
grażać. Równocześnie roślina staje się sama

skażonym pożywieniem dla innych organiz­
mów pozostających z nią w troficznej zależ­
ności. Wśród zwierząt najbardziej narażone
na fluor są więc zwierzęta trawożerne. Pasza
staje się bowiem dla nich — obok skażonego
powietrza j wody — głównym źródłem flu­
orków.

Fluorki sodu i krzemu jako lepiej rozpusz­
czalne są bardziej niebezpieczne dla zwierząt
niż fluorek wapnia. Wchłonięte z przewodu
pokarmowego tylko do pewnej granicy mogą
wydalać się z moczem. A cały ich nadmiar
gromadzi się w kościach i zębach, prowadząc
do choroby zwanej fluorozą. Objawia się ona

sztywnością i zniekształceniami kończyn oraz

ich podatnością na złamania. Zęby kruszą się,
ścierają i powodują ból, co uniemożliwia po­
bieranie dostatecznej ilości paszy. Zwierzęta
chudną. Mimo zwiększonego pragnienia,
zmniejsza się ilość mleka, pojawia się- bez­
płodność. W krańcowych stanach mogą wy­
stąpić porażenia j śmierć. Na uwagę zasługują
obserwacje fluorozy u bydła w okręgach za­
wierających w wodzie już 0,9—4,0 mg fluoru
na litr. Owce reagują podobnie jak krowy.
Gryzonie też gromadzą w swych kościach du­
że ilości fluoru. Pszczoły giną w pierwszej
kolejności. Z dzikimi zwierzętami pewnie
dzieje się podobnie, tyle że brak miarodaj­
nych badań.

U człowieka normalna dieta dostarcza oko­
ło 2 mg fluoru na dobę. Bogatym źródłem te­
go pierwiastką są bowiem też niektóre ga­
tunki herbaty. W terenach skażonych, obok
powietrza i wody, nadmiernym źródłem flu­
orków staje się pożywienie, a zwłaszcza mleko
i mięso pochodzące od zwierząt z fluoro­
zą. Ponieważ ze wskazań stomatologicz­
nych w wielu krajach, a w Pol­
sce w wielu miastach fluorek dodąwany
jest jeszcze do wody wodociągowej (1 mg/litr)
powoduje to dodatkowo znaczny wzrost jego
podaży ponad normę. W Japonii po wprowa­
dzeniu nawozów fosforowych zawierających
fluor podaż fluoru w pożywieniu wzrosła z

4nigw1958r.do11mgw1965r.
Ostre zatrucia fluorkami nie są częste. Prze­

ważnie natomiast występują zatrucia prze­
wlekłe, w których objawy zależą od drogi
wprowadzenia fluoru. Wprowadzenie fluoru
1 fluorków z powietrzem do płuc powoduje
zwiększoną zapadalność na schorzenia dróg
oddechowych (zapalenia oskrzeli, stany kata-
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ralne, astmy). Nie jest to jedynie fizyczne
podrażnienie układu oddechowego przez obcą
substancję. U podłoża leżą zjawiska obronne.
Drobnoustroje przestają być bowiem pochła­
niane i zabijane przez specjalne komórki
obronne (leukocyty). Komórki te wymagają
normalnie dla pełnienia swej funkcji energii
czerpanej z rozkładu glukozy. Ponieważ je­
dnak fluorek hamuje enzymy rozkładające
glukozę, leukocyt pozbawiony prawidłowego
dopływu energii zostaje unieruchomiony i

przestaje bronić organizmu
Fluorek wprowadzony drogą pokarmową

odkłada się głównie w kościach i zębach.
Obok ognisk przewapnienia pojawiają się
ogniska rozmiękania kości, zmniejsza się bo­
wiem ilość wapnia i magnezu. Wyrośla kost­
ne wywołujący ból i mogą prowadzić do ze­
sztywnień.) porażeń. Alkoholizm sprzyja roz­
wojowi choroby Pojawiają się też inne do­
legliwości. Mięśnie szybciej ulegają zmęcze­
niu. Fluorki hamując bowiem przemianę glu­
kozy, zmniejszają ilość tworzonej energii.
Odbija się to szczególnie' na mięśniu serco­
wym. Podobny mechanizm ograniczający two­
rzenie energii w tkance mózgowej prowadzi
do senności, apatii, otępienia. Człowiek we­
getuje jak na „rozładowanych akumulato­
rach”. Nie sposób wyliczyć tu wszystkich
efektów. Do najbardziej niebezpiecznych na­
leżą te, które mogłyby się ujawnić dopiero w

następnych pokoleniach lub zwiększyć zapa­
dalność na nowotwory.

Wśród wielu tragicznych doświadczeń, które
powinny pozostać w pamięci ludzkości, na

uwagę zasługuje wypadek z belgijskiej doliny
Mozy, który zdarzył się na obszarze długości
ok. 20 km w sąsiedztwie kilku fabryk (huty
żelaza, huty szkła, fabryki nawozów fosforo­
wych). W dniu 3 grudnia 50 lat temu mgła
zawisła nad doliną Mozy. Dymy z kominów
zmieszały się z mgłą, która utrzymywała się
przez trzy dni. I wtedy u kilku tysięcy ludzi
wystąpiły objawy ostrego schorzenia płuc, a

ponad 100 osób nagle zmarło. Badania wyka­
zały, że przyczyną wypadku był fluor.

Mimo tak poważnych i znanych już kon­
sekwencji nadmiernego stężenia fluorków w

uprzemysłowionych rejonach świata, ciągle
jeszcze są ludzie, którzy wierzą, że dodawanie
fluorku sodu do wody wodociągowej jest dla
człowieka korzystne, bo uchroni go przed
próchnicą zębów. Szkliwo zawiera bowiem
pewną ilość tego pierwiastka. Sądzi się więc,
że tak rozpowszechniona próchnica zębów —

wynik przede wszystkim nieprawidłowego od­
żywania (brak wapnia, brak magnezu) i nie­
dostatecznej higieny jamy ustnej — da się
wyplenić metodą obowiązującego fluorkowa-
nia wody pitnej w naszym kraju. Decyzje te
nie mogą być dyktowane Jedynie stanem uzę­
bienia — tym bardziej, że w regionach nad­
miernej podaży fluorków przedstawia się ono

niekorzystnie — lecz trzeba zobaczyć całego
człowieka. Hutnik przy wielkim piecu, który
wypije większą niż normalnie ilość wody
fluorkowanej może łatwo przekroczyć granicę
między dawką korzystną a szkodliwą. Prze­
kroczy ją też człowiek zawodowo eksponowa­
ny na fluor oraz chory ze zwiększonym prag­
nieniem. Już woda zagęszczona podczas goto­
wania przez odparowanie może też stać się
niebezpieczna. Dlatego naciski w tej sprawie
wymagają przyhamowania.

Trudno zaniechać ' działalności przemysło­
wej. Aluminium Jako pierwiastek lekki i opor­
ny na korozję jest jednym z najbardziej cen­
nych 1 poszukiwanych metali we współcze­
snym, współzawodniczącym ze sobą świecie.
Ale doświadczenie ludzkości wskazuje, że wy­
dobywanie nie tylko tego pierwiastka z jego
rud ale i wiele innych, nie może być wyni­
kiem jedynie ślepej ingerencji człowieka, dą­
żącego brutalnie do podporządkowywania so­
bie przyrody. Jedno bowiem z podstawowych
praw tej przyrody mówi, że każde działanie,
które zaburza istniejącą równowagę na jed­
nym odcinku musi pociągnąć za sobą wzrost

nieuporządkowania w jego otoczeniu. Powsta­
je więc zasadnicza sprzeczność, kiedy to, co

z jednej strony ma służyć człowiekowi, staje
się w szerszym wymiarze człowiekowi prze­
ciwne: prowadząc w tym wyścigu do kresu
bezsensu, kiedy na horyzoncie rysuje się ja­
kaś apokaliptyczna wizja spękanej i wy­
marłej ziemi, zagrażającej karmiącym i brze-

Prof. dr hab. MARIA GUMIŃSKA —

jest kierownikiem Zakładu Biochemii
Ogólnej Instytutu Biochemii Lekarskiej
AM w Krakowie. Uczestniczy w badaniach
zespołowych nad ludźmi eksponowanymi
na fluor. Autorka szeregu publikacji po­
świeconych wnływowi fluoru na metabo­
lizm. Członek Zespołu Ekspertów OchronyŚrodowiska „Solidarność” — przewodni­
cząca Podzespołu Medycznego.

miennym. Daremne stają się wówczas wy­
siłki wokół rewaloryzacji zabytków, daremny
trud leczenia indywidualnych ludzi, kiedy
zdrowie całej populacji stacza się po równi
pochyłej.

Czy nic się nie da zrobić? Dziś przy loka­
lizacji tego typu zakładów bierze się pod
uwagę sprawy ukształtowania terenu, warun­
ków klimatycznych, sąsiadujących skupisk
ludzkich lub terenów uprawnych, a zwłaszcza
sprawy technologii. Cyfry wskazują jak wiel­
kie mogą być w tym względzie różnice. Pod­
czas gdy na przykład w Krakowie na tonę
wytworzonego aluminum emisja wynosi blis­
ko10kgfluoru,towNorwegii20kgaw
Szwajcarii tylko 1,5 kg.

Fluor to tylko jeden przykład trującego
pierwiastka z dużej listy, innych substancji
chemicznych i czynników fizycznych zagraża­
jących biosferze a zwłaszcza — ze względu na

mózg —- jej najdoskonalszemu wytworowi,
jakim jest człowiek. Muszą więc znaleźć się
urządzenia oczyszczające, zdolne powstrzymać
samobójcze skutki jakie niesie ze sobą tzw.

rewolucja naukowo-techniczna. Musi znaleźć
sie miejsce w kształceniu inżynierów i tech­
ników na naukę o ochronie środowiska, tak,
aby byli oni świadomi skutków swego dzia­
łania i związanej z tym odpowiedzialności.
Nie można, myśląc wyłącznie o wskaźnikach
ekonomicznych, bezkarnie łamać zasad etycz­
nych i intelektualnych. Aby uniknąć totalnej
zagłady biologicznej współczesny świat po­
trzebuje gwałtownie rewolucji naukowej, hu-
manjstyczno-etycznej, kiedy świadomość od­
powiedzialności. moralnej za los i dobro każ­
dego człowieka w jego naturalnym środo­
wisku stałaby się powszechna.

MARIA GUMIŃSKA
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Alarm dla Krakowa trwa!

„List Otwarty do Sejmu” Pol­
skiego Klubu Ekologicznego oraz

„Memoriał” do prezydenta Kra­
kowa w sprawie ratowania za­
bytków, środowiska i zdrowia
mieszkańców tego miasta — wy­
wołują coraz większy rezonans

w opinii publicznej, do świado­
mości której teraz dopiero —

dzięki wzmożonej informacji o

sytuacji ekologicznej kraju —

dociera prawda, jak daleko śro­
dowisko naturalne Polski zosta­
ło zdegradowane w wyniku nie­
właściwej polityki gospodarczej,
nie liczącej się z prawami przy­
rody i prawem człowieka do ży­
cia w nieskażonym środowisku
Miasto nasze znalazło się w

szczególnie katastrofalnej sy­
tuacji, a zdrowiu jego miesz­
kańców grozi biologiczne wyni-

, szczenię. Nic więc dziwnego, że
mnożą się głosy protestu prze-

ciw tej sytuacji i apele do
władz o takie decyzje, które po­
wstrzymają dalsze skażenia zie­
mi, powietrza, wody i żywności
w aglomeracji krakowskiej.

Oto Oddział Polskiej Aakade-
mii Nauk wystosował ostry pro­
test i żądanie do Sejmu, aby za­
jął stanowisko wobec katastro­
fy ekologicznej Krakowa — żą­
dając przede wszystkim zam­
knięcia Huty Aluminium Ska­
wina (tekst apelu drukowała
nasza „Gazeta” w dn. 7 XII br.).

Popierając treść „Memoriału”
polskiego Klubu Ekologicznego,
wystąpił również do prezydenta
m. Krakowa Komitet Założy­
cielski NSZZ „Solidarność” przy
OBR PBUCh „CEBEA” w Kra­
kowie. W dokumencie czytamy:
„Za szczególnie istotną sprawę
uważamy zrealizowanie w try­
bie natychmiastowym postula-

tów zawartych w „Memoriale”,
w punktach 3a (dotyczy; zam­
knięcia Huty Aluminium) i 3c

(dotyczy zamknięcia na czas mo­
dernizacji tych oddziałów w

HiL, które najwięcej emitują
substancji trujących). Jest bo­
wiem nie do przyjęcia odkłada­
nie na dalsze lata poprawy wa­
runków środowiskowych, jak 1
uzależnienie ich od problema­
tycznych wyników modernizacji
Huty Aluminium i wydziałów
Huty im. Lenina. Dotychczaso­
we doświadczenia w realizacji
ochrony środowiska, jak i zna­
jomość zagadnień technicznych,
nie dają podstaw do optymiz­
mu i zaufania, że osiągnięty zo­
stanie spodziewany efekt w pla­
nowanym okresie czasu i kosz­
tach. Spełnienie punktów 3a i
3c zagwarantuje społeczeństwu
poprawę warunków ekologicz­
nych, a z drugiej strony zmusi
władze państwowe i gospodar-
(CIĄG DALSZY NA STB. 5)
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o
d wielu lat specjaliści różnych
dyscyplin naukowych z niepoko­
jem obserwują rosnące zagrożenie
środowiska geograficznego aglo­
meracji krakowskiej. Z dużą kon­
centracją przemysłu, ośrodków

miejskich, rozwojem komunikacji i trans­
portu wiążą się poważne zniszczenia i skaże­
nia środowiska tego obszaru.

Według danych Głównego Urzędu Statys­
tycznego w 1978 r. województwo miejskie
krakowskie zajmowało III miejsce w kraju
pod względem emisji pyłowej i II miejsce
w zakresie emisji gazowej. Następuje silny
wzrost emisji gazowej: 1975 r. — 151,7;
1977 — 225,8; 1978 — 829,6 tys. t/rok. W sub­
stancjach gazowych dominuje szczególnie
szkodliwy SO , i CO; występują także węglo­
wodory, tlenki azotu, związki fluoru, a także
niebilansowane silnie toksyczne substancje
gazowe i pyły związane z dynamicznym roz­
wojem motoryzacji. Redukcja silnie szkodli­
wych biologicznie gazów wynosi tylko 0,3
proc. tj. 2,2 tys. t/rok.

Składniki spalin w Krakowie osiągają naj­
wyższe w kraju koncentracje. Liberalne
normy dopuszczalnych stężeń węglowodorów
i CO przekraczane są 30—50 razy. Ten stan

związany jest m. in. z układem ubranistycz-
nym centralnej części wielkiego Krakowa,
dopuszczeniem do ruchu w centrum miasta
pojazdów dwutaktowych (o wyjątkowo dużej
emisji spalin), dużym nasileniem ruchu po­
jazdów.

Najuciążliwszym zakładem przemysłowym
województwa miejskiego krakowskiego jest
Huta im. Lenina; udział emisji w skali woje­
wództwa wyniósł 83 proc., w tym około
57 proc, stanowią pyły, a około 88 proc, to

gazy. W tymże 1978 r. udział emisji Huty
im Lenina w stosunku do innych krajowych
zakładów przemysłowych i gospodarki ciepl­
nej objętych „bilansem zanieczyszczeń” wy­
niósł wg. danych GUS około 12 proc., (w tym
gazów około 17 proc.) a około 41 proc, w sto­
sunku do wielkości emisji zakładów podleg­
łych resortowi hutnictwa (w tym gazów oko­
ło 43 proc.). Do bardzo uciążliwych zakładów
zaliczyć należy również Elektrownię w Ska­
winie (jej emisja w skali województwa miejs­
kiego krakowskiego wynosi około 11 proc.),
Hutę Aluminium w Skawinie, której uciążli­
wość-wynika z emisji szczególnie szkodliwego
dla *środowiska i człowieka fluoru i jego
związków, Krakowskie Zakłady Sodowe
i Zakłady Chemiczne Alwernia emitujące
bardzo szkodliwe związki chromu.

Duża emisja lokalna, także napływ mas

silnie zanieczyszczonego powietrza z terenów
sąsiednich (głównie z GOP) powodują, że na

terenie województwa krakowskiego wystę­
pują znaczne przekroczenia dopuszczalnych
stężeń szkodliwych substancji w powietrzu.
Dotyczy to głównie samego Krakowa i rejonu
Skawiny. Normy stężeń (bardzo zresztą libe­
ralne) przekraczane są również na obszarach
specjalnie chronionych: Wieliczka, Swoszo­
wice, Ojcowski Park Narodowy.

Obserwuje się dalszy wzrost zanieczysz­
czeń i skażeń wód. Wzrasta ilość odprowa­
dzanych ścieków i wód chłodniczych. Wzra- i
sta wielkość zanieczyszczeń odprowadzanych i
w ściekach. Największe ilości zanieczyszczeń
odprowadza Huta im. Lenina (61 proc.) oraz

gospodarka komunalna (30 proc.). Coraz
większy niepokój budzi ocena sanitarna
wody pobieranej przez ludność województwa.
Potęguje się jej deficyt.

Na 54,5 tys. ha lasów województwa, aż
20 tys. ha jest zniszczonych lub uszkodzonych
przez emisje przemysłowe. Spośród 312 par­
ków podworskich tylko niecałe 10 proc,
użytkuje się we właściwy sposób. W wyniku
działalności przemysłowej zdegradowane
zostało aż 1057 ha gruntów.

opadów przemysłowych i komunalnych (stan
na koniec 1978 r. — 63 min t odpadów prze­
mysłowych, przyrost roczny — 8,8 min t).
Najbardziej uciążliwe są odpady Huty im.
Lenina: 40 min ton na powierzchni 241,9 ha.
Środowisko geograficzne województwa obcią­
żone jest odpadami toksycznymi, palnymi,
wybuchowymi, żrącymi i takimi, które są
nośnikami chorób zakaźnych. W silnie zagro­
żonym Ojcowskim Parku Narodowym stwier­
dza się bardzo wyraźne przyśpieszenie de­
gradacji warunków bioekologicznych. Ostat­
nio M. M. Doleżalowie stwierdzili skażenie
mykologiczne Krakowa;
występują tu w znacznie
niż w innych miastach.

Mimo katastroficznego
nakłady na jego ochronę
nawet te minimalne fundusze są wykorzys­
tywane w około 1/3. Niejednokrotnie prze­
znaczane są na niezbyt konkretne — z punktu
widzenia realnej poprawy stanu środowis­
ka — cele, a nie na tak bardzo potrzebne
urządzenia ochronne.

Władze województwa za mało energicznie
1 niekonsekwentnie egzekwują od przemysłu
realizację zadań dotyczących ochrony środo­
wiska. Największe i karygodne zaległości ma

tu Huta im. Lenina.

grzyby pleśniowe
większych ilościach

stanu środowiska,
są niewielkie, ale

Środowisko geograficzne Krakowa

i aglomeracji krakowskiej jest środo­
wiskiem patologicznym. Potęguje cho­
roby układu oddechowego i krążenia,
chorób nowotworowych, reakcji i alergii,
zaburzeń centralnego układu nerwo­
wego. W województwie miejskim stwier­
dza się niepokojący wzrost zachoro­
wań na gruźlicę, notuje się najwyższy
w Polsce wskaźnik zgonów niemowląt.
Wskaźnik zachorowalności na nowo­
twory złośliwe wynosi 258 przypadków
na 100 tys. ludności, podczas gdy
wskaźnik krajowy w tym samym 1979 r.

wykazał 184 zachorowania. W Krako­
wie obserwuje się działanie neurotok-

syczne skażeń środowiska. W 1979 r.

zanotowano w Polsce 63 przypadki
chorób zawodowych (na 100 tys. za­
trudnionych) - w województwie m. kra­
kowskim - 92 przypadki. Wskaźnik ab­
sencji chorobowej w roku 1979 wyniósł
w województwie m. krakowskim 1884

dni na 100 zatrudnionych — pod
tym względem od wielu lat znajdujemy
się w czołówce krajowej. Stan zdrowia

przeciętnego mieszkańca Krakowa jest
znacznie gorszy od jego rodaka z in­
nych części Polski.

Obserwuje się silne skażenie gleb.
Substancje filotoksyczne powodują ska­
żenie płodów rolnych (zawartość fluoru

do kilkuset ppm, zawartość ołowiu
w kapuście i sałacie do kilkudziesięciu
ppm (norma 2 ppm), ponadnormaty­
wną zawartość azotynów i azotanów

w marchwi.

Na obszarze województwa miejskiego kra­
kowskiego gromadzą się coraz większe ilości ■

Badania sozologiczne przeprowadzone
w Instytucie Geografii UJ wykazały: B zanik
sfer izolacyjnych (między aglomeracją kra­
kowską a GOP rozciąga się nieprzerwany
pas skażonego powietrza, gleby i szaty roś­
linnej), B tak duże przeciążenie środowiska
geograficznego zagrożeniami i skażeniami,
że brak jest możliwości biologicznego samo­
oczyszczania, B postępującą degradację jakoś­
ciową tego obszaru.

Procesy się potęgują. W niektórych częś­
ciach województwa m. krakowskiego wystą­
piło zjawisko kryzysu środowiska. Wszystko
to prowadzi do KATASTROFY EKOLO­
GICZNEJ w aglomeracji krakowskiej.

Wielodyscyplinarne badania sozologiczne
prowadzone na tym obszarze wykazały, że

stopień skażenia środowiska osiągnął takie
rozmiary, że poza radykalnym zmniejszeniem
zanieczyszczeń i skażeń nic nie poprawi sy­
tuacji. „Dopuszczenie do głosu” przyrody jest
uzależnione wyłącznie od całkowitej elimi­
nacji zanieczyszczeń i skażeń, poprzez kon­
sekwentne wprowadzenie w życie komplek­
sowego programu ochrony środowiska. Do­
piero znaczne zmniejszenie stopnia skażenia
umożliwi tzw. sterowanie wymuszone masa­
mi powietrza. Niezbędne jest znaczne zwięk­
szenie lesistości obszaru. Niezbędne są inne
działania, które muszą przywrócić środowis­
ku geograficznemu stan dynamicznej równo­
wagi. Istotną rolę musi odegrać kształcenie
i wychowanie społeczeństwa w zakresie o-

chrony środowiska geograficznego oraz dalsze
prace naukowo-badawcze z dziedziny sozo-

logii.
KRYSTIAN A. WAKSMUNDZKI

Gdyby
od Jutra władze

oświatowe, dyrektorzy
szkół i nauczyciele po­
stanowili rygorystycz­
nie przestrzegać norm

ustalonych przez Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania
(mówią one, że w klasie ma być
maksimum 30 uczniów, zaś jedynie
klasy I—III .logą uczyć się na

dwie zmiany, pozostałe tylko na

jedną), w krakowskich szkołach

podstawowych zabrakłoby miejsca
dla prawie 15 proc, uczniów,
kładnie dla 10 352 osób.

do-

Widzenie oświaty
Zanim przedstawię Czytelnikom

następne dane — a chcę uprze­
dzić, że będzie ich wiele, uważam
bowiem za niemożliwe naszkicowa­
nie prawdziwego i rzetelnego ob­
razu stanu bazy krakowskiej oś­
wiaty bez tych liczb — a więc za­
nim to zrobię, chciałabym wyjaśnić
co skłoniło mnie do zajęcia się tym
tematem.

Z narastającym niepokojem ob­
serwuję publiczną ciszę wokół
oświaty. Dyskutujemy o reformie

gospodarczej i przedpłatach na ma­
lucha, o wolnych sobotach i o tym,
ile kto nakradł. O oświacie nie. A

przecież na początku września mi­
nister oświaty i wychowania za­
prezentował kolejną koncepcję do­
tyczącą reformy edukacji, którą
określić można jako propozycję po­
grzebania reformy, zaś na poprzed­
nim posiedzeniu Sejmu przedsta­
wiono wstępny projekt budżetu na

rok przyszły przewidujący utrzy­
manie nakładów na oświatę na te­
gorocznym poziomie. W poniedział­
kowej „GP” red. Bortnowski przed­
stawił wiele danych dotyczących
finansów oświaty. Przypomnę
więc tylko, że w br. oświata otrzy­
mała 3,3 proc, doc .odu narodowe­
go podzielonego. Tymczasem pow­
szechnie przyjmuje się, że do nor­
malnego funkcjonowania (bez re­
form) oświata winna otrzymywać
minimum 4 proc.

W efekcie podpisanego w ratu­
szu gdańskim 17 listopada porozu­
mienia minister oświaty i wycho­
wania zobowiązał się wystąpić do
rządu o przyznanie oświacie 6 proc,
dochodu narodowego. Te pieniądze
są oświacie ogromnie potrzebne. W
tej chwili już nawet nie do dobre­
go funkcjonowania, lecz do nadro­
bienia karygodnych braków do
jakich w tej dziedzinie dopuszczo­
no. Lecz jeszcze tych pieniędzy nie
przyznano. Sprawa nie ogranicza
się zresztą do funduszy. Konieczny
jest papier na podręczniki i lektu­
ry, „moce” na produkcję pomocy
naukowych, wreszcie — wykonaw­
cy inwestycji oświatowych.

Upośledzenie inwestycvine oświa­
ty było niezwykle dotkliwe. I to
właśnie chciałabym pokazać opisu­
jąc bazę krakowskiej (a nie jest
ona wyjątkowa w kraju) oświaty,
a prościej mówiąc — budynki, któ­
re są i których nie ma.

miej-

Ile miejsc brakuje
w przedszkolach?

Mamy w województwie
skim 280 przedszkoli. Dysponują
(przy zaniżonych normach metrażo­
wych) 23 723 miejscami, a uczę­
szcza do nich 27 566 dzieci, czyli
3 843 ponad obowiązujące limity.
A limit miejsc to nie teoretyczny
wymysł. Buduje się przedszkola
tak, że dla określonej ilości dzieci
są miejsca przy stole, a na popo­
łudniową drzemkę można rozsta­
wić w sali tylko określoną ilość
leżaków. Trochę się zawsze dopcha,
granice takiego upychania są jed­
nak ograniczone. Toteż we wrze­
śniu 1400 rodzicom trzeba było
powiedzieć, że już żadnej szansy
na umieszczenie ich-dzieci w przed­
szkolach nie ma.

Liczba ta, jak usłyszałam w Ku­
ratorium, byłaby dwa razy większa,
gdyby podania złożyli rodzice
którzy chcą posłać swą pociechę
do przedszkola, lecz zrezygnowali
z góry ze starań,
pomyślny
ostatnich
określić
na 6 643.

Moim zdaniem brakuje dwa razy
tyle, bowiem 6 700 sześciolatków —

a wiec tych, które właściwie (choć
ciągle bez prawnych podstaw) po­
winny być obowiązkowo objęte
wychowaniem przedszkolnym —

uczęszcza nie do przedszkoli, lecz
ognisk i oddziałów przedszkolnych.
To. już przy pierwszym edukacyj­
nym kroku, skazuje dużą grupę
dzieci na doświadczanie gorszych
warunków szkolnego startu. Bo­
wiem najlepsze wyposażenie i naj-

nie wierząc w

efekt. Dodanie trzech
danych pozwala nam

ilość brakujących miejsc

lepa! nauczyciele nie tą w ttanle

wyrównać znacznie mniejszej ilości
godzin zajęć oraz faktu odbywa­
nia ich, w niektórych przypadkach,
w późnych godzinach popołudnio­
wych.

Kuratorium optymistyczniej oce­
nia sytuację sześciolatków, i przed­
stawiciele tej instytucji chcieliby
mieć trochę ponad 6 tys. miejsc.
Ta skromniejsza wersja, to 42
przedszkola (w tym 11 o podwój­
nej ilości miejsc). W latach 1976 —

80 oddano 10 nowych obiektów, nie
zrealizowano budowy 14 planowa­
nych. Dodam jeszcze, że poza Kra­
kowem, Myślenicami i Proszowica­
mi nie wybudowano w powojen-

zówanS zaplanowanych' '12 (tylko
3 spośród nich zaczęto wznosić w

br.). Przedstawiciele Kuratorium
Oświaty i Wychowania twierdzą,
że wybudowanie tych 12 szkól za­
łatwiłoby problem. Ja jednak nie
jestem tego do końca pewna. Sta­
tystycznie to by się zgadzało, ale
w praktyce np. nie rozwiązałoby
sytuacji w Nowej Hucie, gdzie nie
Wystawiono zaledwie 3 obiektów,
zaś według wyliczeń władz dziel­
nicowych brakuje szkolnictwu po­
nad 7 400 miejsc, czyli 8 — 9 szkół.

Krakowskie szkoły mają warunki
lepsze i gorsze, ale nie alarmująco
złe. Inaczej przedstawia się sytu­
acja na wsi, gdzie w 191 szkołach

gęszczanie osiedli. Wystarczy _

do­
stawić ponad plan kilka dużych
wieżowców, jak to dzieje się np. W
tej chwili w Mistrzejowicach, by
liczba dzieci na osiedlu znacznie
się zwiększyła. A przecież przed­
szkola i szkoły planuje się w sto­
sunku do pierwotnie zaplanowanej
ilości mieszkańców. Na budowę no­
wego lub rozbudowę istniejącego
obiektu nie ma oczywiście pienię­
dzy, nie ma też miejsca, bo nie byl
przewidziany w projekcie.

Dodajmy do tego praktykę nie­
ustannego korygowania planów in­
westycyjnych i obcinania (w zwią­
zku z brakiem wykonawców) i tak
niewielkich nakładów. W bieżącym

nym okresie w województwie ant

jednego obiektu przeznaczonego na

przedszkole.
Warunki dla najmłodszych

Przedszkola wiejskie mieszczą
się w dawnych szkołach, budyn­
kach użyteczności publicz.ej, od­
kupionych lub wynajętych domost­
wach i z tego już powodu wię­
kszość z nich nie ma odpowiednich
warunków do dobrego pełnienia
swoich funkcji. Zwłaszcza, że na

116 wiejskich placówek, tylko 80
posiada własne .budynki. 42 obiekty
wybudowano przed 1939 rokiem.
Stan techniczny zaledwie 8 ocenia
się jako bardzo dobry. 17 wymaga
natychmiastowego remontu kapital­
nego. 21 budynków nie jest skana­
lizowana, 69 nie ma c. o.

Lepiej wygląda sytuacja w mie­
ście Krakowie. Na 164 przedszkola
64 ma bardzo dobre a 69 dobre
warunki lokalowe (przy ocenie
bierze się pod uwagę czy są osob­
ne sale dla każdej grupy, odpo­
wiednie zaplecze sanitarne i ku­
chenne, sala gimnastyczna, ogród).
Ale i tutaj 25 placówek ma wa­
runki dostateczne a 6 niedosta­
teczne, czyli 31 obiektów wymaga
modernizacji, przebudowy czy roz­
budowy.

Szkoły z gumy

Zajmijmy się szkołami. W
stawówkach” województwa
skiego uczy się 120 225 dzieci, z

tego w mieście Krakowie 65 690. O
ilości teoretycznie — bo w prakty­
ce nie zdarzyło się jeszcze nieprzy-
jęcie dziecka do szkoły — brakują­
cych. miejsc pisałam na wstępie.
Dotyka to przede wszystkim mie­
szkańców nowych osiedli, w żad­
nym bowiem obiekty szkolne nie
mogą pomieścić wszystkich ucz­
niów, chociaż nauka odbywa się
na2—3zmianyitrwa dogodz.
20. Cała armia dzieci dojeżdża
więc — oczywiście zatłoczonymi
tramwajami i autobusami — do in­
nych szkół. Wielu uczniów, zanim
otrzyma świadectwo ukończenia 8
klasy wędruje przez kilka szkół,
przeżywając stresy związane ze

zmianą środowiska, nauczycieli, ko­
legów. Wszyscy z pewnością są
zmęczone codziennymi dojazdami,
czy nauką w późnej porze.

W mijającej pięciolatce wybudo­
wano w mieście 9 szkół, nie zreali-

„pod-
miej-

ośmioklasowych i 120 szkołach
filialnych starcza miejsca dla
wszystkich. Ale w jakich warun­
kach!

Spośród 323 budynków, jakimi
dysponuje wiejska oświata, 89 wy­
budowano przed rokiem 1918, 60 —

w latach 1919 — 39. Salami gimna­
stycznymi dysponuje 114 szkół
(z tym, że 82 to sale zastępcze),
instalacja wodno-kanalizacyjna jest
w 191 obiektach, c. o. w 112.
runki lokalowe 86
nia się. jako bardzo
wadzić szkolnictwo

■miarę przyzwoitego
lowego trzeba by natychmiast wy­
budować 10 zbiorczych szkól gmin­
nych, rozbudować 50 obiektów, zaś
w 150 przeprowadzić kapitalne re­
monty — dotyczy to więc ponad
2/3 szkół.

W całym pięcioleciu wieś kra­
kowska otrzymała 1 szkołę nową
i jedną rozbudowaną. Wystarczy
do tych danych dodać tylko, że
wskutek dojazdów (w bardzo róż­
nych warunkach) do szkół zbior­
czych wydłuża się bardzo droga
dziecka wiejskiego do szkoły, a

kurczy czas spędzany w domu,
by uświadomić sobie, że praktycz­
nie, poza nielicznymi wyjątkami,
pogorszyła się znacznie sytuacja
uczniów na wsi i dotychczasowe
działania nie poprawiły lecz po­
gorszyły ich szanse edukacyjne.

roku nakłady inwestycyjne oświa­
ty były korygowane już dwukrot­
nie, a nie wykluczone, że stanie
się to jeszcze raz. Na początku ro­
ku przyznano 119,5 min zł, ostatnio

pozostało 109,8 min.

Wa-

placówek oce-

złe. By dopro-
wiejskie do w

poziomu loka-

Oświata „spada" z planu
Obiekty oświatowe zaczynają

„spadać” z planu już we wstępnej
fazie. Zaczyna się od okrojonych
limitów, potem np. w fazie opraco­
wywania dokumentacji nowego
osiedla znika z projektu przed­
szkole czy szkoła, bo brakuje wy­
konawcy lub też w miejscu zapla­
nowanym na placówkę oświatową
lokalizuje się dodatkowe bloki. W
tym momencie z biur projektowych
płyną listy proszące o wskazanie
placówki, do której będą mogły
chodzić dzieci,
przyszłości na

Władze oświatowe odpowiadają, że
na nadmiar miejsc nie cierpią
i obiekt trzeba wybudować. Ponie­
waż jednak wszystkich rozlicza się
z ilości wybudowanych mieszkań,
nie z całego osiedla, obfita kore­
spondencja nie zmienia sytuacji
i mamy to, co opisałam powyżej.

Dodatkową atrakcję stanowi do-

zamieszkałe w

danym osiedlu.

Fot. Archiwum

Przyszły takie czasy, że teraz

wszystko musi być nowe. Nowym
chce być także ruch studencki. Je­
szcze do niedawna pozycja Socjali­
stycznego Związku Studentów Pol­
skich wydawała się być mocna i

ugruntowaną. Wydarzenia ostat­
nich miesięcy przyniosły jednak
także wstrząsy wśród studiującej
młodzieży, a z nimi dość powsze­
chną krytykę SZSP. Na fali odno­
wy jedni odmawiali Związkowi ja­
kichkolwiek zasług potępiając w

czambuł jego dotychczasową dzia­
łalność — drudzy, ńównież mało o-

biektywni, utrzymywali, że SZSP
robił to, co robić mógł i nie ma

obecnie powodów do wstydu, do
zmiany stylu pracy. Jakby jednak
z tym wstydem i z tym stylem nie
było, faktem jest, że przywódcy
studenckiego ruchu stoją na stano­
wisku, iż jednak jakieś zmiany to

muszą nastąpić...

SAMODZIELNA, POLITYCZNA,
SOCJALISTYCZNA...

SZSP jest w tej szczęśliwej sy­
tuacji, że nie musi zwoływać żad­
nej nadzwyczajnej konferencji czy
nadzwyczajnego zjazdu. Nie musi
zaś dlatego, że termin (11—13 gru­
dzień br.) III Zjazd SZSP wyzna­
czono w okresie, gdy jeszcze ni­
komu nie śniło się, że w naszym
kraju dojdzie do powszechnego fer­
mentu społecznego i związanych z

nim powszechnych zmian. Początek
nowego roku akademickiego i wy­
darzenia w naszych szkołach wyż­
szych przyniosły ze sobą groźbę
podważenia dotychczasowych struk­
tur, w których SZSP był jedynym
reprezentantem studiującej mło­
dzieży. Dyskusja przedzjazdowa na­

Obok zmian

Wprawdzie Sejm nie przyjął
przedstawionego mu wstępnego
programu budżetu na rok przyszły,
wprawdzie porozumienie gdańskie
daje szansę na zwiększenie nakła­
dów na oświatę, wprawdzie nie
wypowiedziała się jeszcze ostatecz­
nie na temat przyszłorocznych pla­
nów Rada Narodowa m. Krakowa,
ale w dziale inwestycji - Kurato­
rium Oświaty i Wychowania można
sobie poczytać zarządzenie nr 37/80
prezydenta miasta i znaleźć w nim
informację, że na inwestycje oświa­
towe w roku przyszłym przezna­
czono 86,3 min zł. Opracowuje się
więc piany, które być może pójdą
do kosza i — chociaż żal niepo­
trzebnej pracy ludzkiej -- oby się
tak stało.

Czy jednak rzeczywiście oświata
dostanie większe fundusze i o iie
większe? Pieniądze przyznane wstę­
pnie na rok przyszły to koszt bu­
dowy dwóch szkół. Oczywiście już
dosyć dawno skończyły się czasy,
gdy potrafiono postawić szkołę w

jeden rok. Ale i tak przyznane do­
tychczas ]
nawet na

wszystkich
pięciolatki.
Kuratorium
— iporaz
czasu nie
okazało się,
powinni dostać w przyszłej pięcio­
latce 3 mld zł. Czyli średnio 604
min rocznie.

Jestem realistką i nie chcę nawo­
ływać do budowania wyłącznie
placówek oświatowych. Ale też

myślę, że poza koniecznością mak­
symalnego, jak' się da. zwiększenia
tych funduszy, ważna jest sprawa
natury ogólniejszej

Chodzi mi o weryfikację oraz

precyzyjne ustalenie hierarchii
ważności spraw, które w naszym
kraju musimy załatwić. Dopiero po
tym kroku możemy przystąpić do
planowania, które nie będzie ciągle
zmieniane według tajemniczych
mód czy nacisków różnych grup
interesów. Dopiero po ustaleniu ta­
kiej listy społecznych wartości mo­
żna przystąpić do dzielenia docho­
du narodowego, w tym także na­
kładów na inwestycje. Inaczej ist­
nieje realna groźba, że nie zwię­
kszy nam się ilość szkół, przed­
szkoli czy szpitali, za to święcić
będziemy zakończenie budowy II

etapu Huty „Katowice”. A warto
sobie uświadomić, że gdybyśmy
pieniądze wydane dotychczas na

Hutę „Katowice” przeznaczyli kil­
ka lat temu na inwestvcje oświato­
we, mielibyśmy dzisiaj całkiem do­
brą sytuację i nie trzeba by wy­
cofywać się z reformy.

Uważam oczywiście, że. oświata
winna na takiej liście zajmować
bardzo wysoką
niepokoi mnie
sytości oświaty.

pieniądze nie pozwolą
rozpoczęcie budowy
obiektów zaległych z

Tymczasem, kiedy w

dokonano dokładnych
pierwszy od dłuższego

zaniżonych — obliczeń,
że na same inwestycje

pozycję. I dlatego
cisza wokół przy­
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brała więc niespotykanych do tej
pory rumieńców. Powstała koncep­
cja organizacji zawierająca — zda­
niem jej twórców — wszystkie po­
stulaty członków SZSP, odpowia­
dająca oczekiwaniu studentów.
Koncepcja organizacji dostosowa­
nej do obecnych warunków społe­
cznych i politycznych.

Rzecz została ujęta w dokumen­
cie, który nazwano „Problemy do
dyskusji o SZSP”. Dokument ów
stoi na stanowisku, iż SZSP winien
być organizacją samodzielną, po­
lityczną i socjalistyczną. Związek
winien skupiać w swoich szeregach
młodzież studiującą opowiadającą
się za socjalistycznym systemem
wartości. Tak sformułowane pryn­
cypia SZSP, może nawet słuszne i
celne, mają jednak tę wadę, że
brzmią bardzo ogólnikowo
enigmatycznie.

A więc SAMODZIELNOŚĆ. Twór­
cy programu rozumieją ją jako peł­
ną i rzeczywistą reprezentację in­
teresów i poglądów członków
SZSP, jako autentyczne prawo do
formułowania zadań organizacji bez
żadnych nakazów i obowiązujących
poleceń wypływających od przed­
stawiciel! organów władzy bądź to

politycznej, bądź administracyjnej.
Co to znaczy ORGANIZACJA

POLITYCZNA w studenckim wy­

daniu? Znaczy tyle, co aktywne
wpływanie na rzeczywistość, ucze­
stniczenie w konstruowaniu progra­
mów rozwoju kraju — tyle wre­
szcie, co partnerstwo w życiu poli­
tycznym. Wyjaśnienia wymaga rów­
nież deklaracja o SOCJALISTYCZ­
NYM CHARAKTERZE Związku.
SZSP nie chce i nie będzie stwa­
rzał żadnych barier światopoglądo­
wych, przeprowadzał rozdziału na

studentów wierzących i niewierzą­
cych. Liczyć się ma tylko to, czy
członek SZSP akceptuje socjalisty­
czne ideały społeczne, czy chce
działać na rzecz ich realizacji w

praktyce.
Przy tak sformułowanych dekla­

racjach konieczne jest także jasne
określenie ideowego przewodni­
ctwa partii nad ruchem młodzie-

a nawet' żowym w ogóle, a nad studenckim
w szczególności. W przeszłości z

tym przewodnictwem różnie bywa­
ło. Tą nie przypadek, że właśnie
teraz młodzi ludzie, szczególnie
ostro krytykują traktowanie przez
funkcjonariuszy partyjnych róż­
nych szczebli młodzieżowych orga­
nizacji, ograniczenie do minimum
demokratycznych swobód. Przyznać
trzeba, iż chociaż ruch studencki
był mimo wszystko w uprzywilejo­
wanej sytuacji, to nie do końca u-

dało się sprowadzić jego działal­
ność do spełniania wszystkich ocze-

kiwań politycznego kierownictwa I
tak narosło wiele nieprawidłowo­
ści. Nic więc dziwnego, że „Proble­
my do dyskusji o SZSP” właśnie «

korelacjom między studencką orga­
nizacją a partią poświęcają wiele
miejsca „Ideowe przewodnictwo
partii — czytamy — rozumiemy
jako inspirację ideową, a nie dy­
rektywne i administracyjne stero­
wanie poszczególnymi instancjami
Związku”. Koniec więc z sytuacja­
mi bezwzględnego podporządkowa­
nia organizacji partyjnych komite­
tom, koniec z pełną zależnością nie
mającą często nic wspólnego ze

studenckim interesem.

NIEWIELKIE ZMIANY

Gdyby porównać cytowany doku­
ment z deklaracjami ideowymi,
które formułowano w 1973 roku,
kiedy to Socjalistyczny Związek
Studentów Polskich powoływano do
życia — łatwo można dojść do
wniosku, że podobieństwo doku­
mentu i deklaracji jest bardzo du­
że. Jeżeli są zmiany i modyfikacje,
to niewielkie, ograniczające się ra­
czej do stylistycznych sformułowań,
do innego rozłożenia akcentów.
SZSP uważa dzisiaj, że jego naj­
ważniejsze pryncypia nie straci!/
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6 września nasza telewizja poświęca
obradom Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej sporo uwagi. Na
wizji. mamy nie tylko wystąpienia
premiera i niemy obraz ław sej­
mowych, ale i głosy ministrów,

prezentowane są interpelacje poselskie i
obszerne fragmenty debaty sejmowej, a nie­
które wystąpienia poselskie, jak choćby
głos posła Janusza Przymanowskiego w

sprawach książki, czy prof. Jerzego Bukowskie­
go w sprawie prosiąt, zapisały się w pamięci
widzów, jakby w randze samodzielnych progra­
mów. To samo dzieje się w prasie. Całe kolumny
zadrukowane są relacją PAP-owską z sesji ple­
narnych, prezentuje się sprawozdania z obrad
komisji sejmowych, a jednak gdy wracam do
Krakowa, nadal, niezmiennie otrzymuję pytanie:

CO DZIEJE SIĘ W SEJMIE?

Taka jest głębokość kryzysu zaufania do in­
formacji i nieprędko pójdzie ona w' zapomnie­
nie.

A problem jest w tym wypadku niezmiernie
ważny, jako że zaufanie do informacji przekazy­
wanej z obrad, równa się wiarygodności
samego Sejmu. Nie bez przyczyny zatem, na po­
siedzeniu w dniu 5 września br., które można
uznać za przełomowe w historii polskiego parla­
mentaryzmu po wojnie (pisałem o tym na ła­
mach „GP” z 13/14 IX br.), posłowie tak dobitnie
zażądali zmiany konwencji informacyjnej oraz

poniechania cenzurowania i zniekształcania ich
wystąpień (m. in. poseł Karol Małcużyński, Jan
Szczepański, Kazimierz Morawski, Edmund Mę-
clewski i inni). I nie o tanią popularność szło,
lecz o możliwość wypełniania w oczach spole-
czeńs.twa roli podstawowego gwaranta nowej
umowy społecznej, płynącej z porozumień gdań­
skich, a także o uwierzytelnienie demokratycz­
nych przemian, stanowiskiem Sejmu.

Próba odpowiedzi na pytanie postawione w

tytule siłą faktu wyjść musi od najlakoniczhiej-
szej choćby diagnozy sytuacji, jaka miała miej­
sce przed nastaniem lata—80. Jeśli komisje sej­
mowe znacznie wcześniej robiły ile mogły (sta­
wiano np. wniosek o nieprzyjęcie budżetu kul­
tury — nie głosowany: Komisja Zdrowia i Kul­
tury Fizycznej wysunęła przeszło sto dezydera­
tów i opinii, nie uzyskując od rządu znaczących
posunięć), to przebieg i ranga sesji plenarnych
przypominał kiepsko reżyserowane przedstawie­
nia, ze stałym epilogiem przypominającym ma­
szynkę do głosowania.

Zaprzysiężony 2 kwietnia 1980 nowy skład
Wysokiej Izby już na pierwszym merytorycznym
posiedzeniu zademonstrował, dość nieoczekiwa­
nie inne ambicje. Jedna z posłanek ze Szczecina,
w pełnym ironii wystąpieniu, gorąco dziękowała
ministrowi finansów Stefanowi Kisielowi, za

umożliwienie komisji sejmowej zapoznania się
z projektem uchwały o systemie kredytowania
budownictwa jednorodzinnego i z góry wyraża­
ła przekonanie, że taka wspaniałomyślna prakty­
ka stosowana w odniesieniu do innych przed­ STEFAN CIEPŁY

sięwzięć rządu, mogłaby pomniejszyć 'dość zna­
czną liczbę rządowych pomyłek. A gdyby jeszcze
konsultowano społeczeństwo, nie tylko Komisję...
Także 1 poseł prof. Jan Szczepański wbrew po­
rządkowi obrad, w drugim dniu debaty, mówił
o tym, o czym nie mógł powiedzieć w pierwszym
dniu jako że nie dopuszczono go do głosu. Zro­
bił to zresztą dość zabawnie: pierwszy dzień
dotyczył wewnętrznej sytuacji gospodarczej
kraju, drugi polityki zagranicznej PRL. Po­
seł J. Szczepański mówił więc o tym, jak sytua­
cja gospodarcza w kraju, wpływa na politykę
zagraniczną...

Przełom zaczął się jednak naprawdę dopiero
z nastaniem września.

Relację z tego bez przesady historycznego po­
siedzenia w dniu 5 września, zacząłem wówczas
od zdania: „Skończył się teatr, zaczął się SEJM”.
Dziś mogę to określenie potwierdzić, dostrzega­
jąc w przebiegu debaty coraz więcej elementów
meczu, a więc widowiska nie reżyserowanego,
choć nie pozbawionego dramaturgii i walorów
widowiskowych. Przykład. Zamanifestowany
podczas ostatniego posiedzenia poselski protest
przeciw powołaniu jeszcze jednego ministerstwa
(d/s związków zawodowych) wyraził się 15 gło­
sami przeciw i 33 wstrzymującymi się. Rząd zo­
stałtymsamym uprzedzony,iżbliskijest
moment, kiedy źle przygotowany projekt usta­
wy, czy błędne posunięcie strukturalne zostanie
po prostu przegłosowane i odrzucone.

Głosy sprzeciwu wobec niektórych kandyda­
tur do rządu stały się już właściwie normalno­
ścią. Raczej wydarzeniem jest obecnie, że teka
ministerialna zostaje komuś powierzona jedno­
głośnie. Mało tego. W kwestiach personalnych
Sejm wyegzekwował od premiera obowiązek
konsultowania w branżowych komisjach sejmo­
wych kandydatur na ministrów... i podsekreta­
rzy stanu (!) Jest to praktyka całkowicie n o w a.

Tym samym propozycje personalne zmianzw

rządzie przestały już być dla posłów zaskocze­
niem. Teczka, w której premier przynosi reko­
mendacje, została otwarta na czas.

Jeśli akcentuję możliwość odrzucenia projektu
rządowego, czy cofnięcia jakiejś decyzji, to na

dobrą sprawę dysponuję już przykładami takich
faktów dokonanych w rezultacie debaty plenar­
nej, choć bez głosowania. Np. przedstawiona
przez rząd koncepcja budżetu na rok 1981 zosta­
ła w efekcie wystąpienia wspomnianego posła
Przymanowskiego, zweryfikowana. Było to moż­
liwe, ponieważ Sejm jeszcze wiosną zażądał, by
przedstawiono mu nie tylko projekt budżetu, w

którym najmniejsza zmiana powodowała prze­
wrócenie całego planu (taka była praktyka w

minionych kadencjach i głosy poselskie powo­
dowały co najwyżej zapowiedź dofinansowania
z rezerwy premiera), lecz właśnie domagał się
prezentacji koncepcji, by móc w sposób rzeczy­
wisty wpływać na podział dochodu narodowego.

Drugi taki przypadek Sejm zawdzięcza leka­
rzowi z Kalisza, posłowi Zbigniewowi Kledec-'
kiemu. Fabuła rozkłada się tu w czasie. Otóż po
głośnym artykule w „Polityce” pt. „Rów”, in­
formującym o chybionym rachunku ekonomicz­
nym, towarzyszącym koncepcji usytuowania na

długości 160 km kopalni odkrywkowej węgla bru­
natnego w Wielkopolsce, co prowadziłoby do za­
chwiania stosunków wodnych, a w konsekwencji
występowania Wielkopolski i zniszczenia całej
jej kultury rolnej — poseł Kledecki, w ślad za

interpelacją posła Sylwestra Zawadzkiego w tej
sprawie, domagał się jeszcze wiosną na sesji, za­

niechania prac przygotowawczych. Odpowiedź
mmistra energetyki i energii atomowej była

’ wówczas wymijająca. Na następnym posiedze­
niu, zabierając głos na zupełnie inny temat, po­
seł Kledecki postawił wynaźnie wniosek o ponie­
chanie wierceń próbnych w Wielkopolsce. Na
kolejnym posiedzeniu milczał, a na następnym
zwrócił się wprost do premiera, upominając pu­
blicznie ministra i żądając definitywnego zamk­
nięcia sprawy. Jakkolwiek przykład ten dotyczy
jednostkowego tematu, ma jednak spore znacze­
nie moralne i dydaktyczne, wskazujące iż szanse

wpływania przez poszczególnych posłów na rząd
są spore, pod warunkiem stanowczego i kon­
sekwentnego postępowania.

Zmieniła się też i zmienia nadal ranga inter­
pelacji poselskich. Były one w minionej kadencji
widowiskiem spektakularnym i służyły głównie
rządowi, jako okazja do pochwalenia się doko­
naniami w jakiejś dziedzinie. Ich reżyseria by­
ła bezsporna. Teksty interpelacji składano u

marszałka Sejmu na piśmie, a podczas kolejnej
debaty, za dwa, trzy miesiące, któryś z mini­
strów udzielał odpowiedzi, też ją czytając. Kro­
kiem naprzód było publiczne zgłaszanie przez
posłów interpelacji przed Wysoką Izbą i wpro­
wadzenia zasady odpowiedzi na tym sa­
mym posiedzeniu. Ale i tu procedura by­
ła podobna, a charakter pytań zna­
ny był członkom rządu wcześniej. Dziś nato­
miast widowisko telewizyjne usunęło sporo wąt­
pliwości, co do możliwości manipulowania po­
słami. „Godzina szczerości” — jak ją nazwali
dziennikarze — wprowadzona po pamiętnym,
wrześniowym posiedzeniu, stała się godziną
(czasem kilkoma) rzeczywistej wymiany poglą­
dów. Ministrowie odpowiadają „na gorąco”, a

marszałek strofuję, by mówili na temat. Nie są­
dzę, by była to forma uwielbiana przez rząd. A

swoją drogą, i Sejm i telewidzowie mają okazję
zobaczyć, jakie też zorientowanie w kwestiach
swojego resortu prezentuje minister. I nie tylko
to. ,

Zmian w Sejmie jest znacznie więcej. Czyta­
ne wystąpienia zastąpiły w przeważającej więk­
szości kartki z konspektami. A więc mówi się.
Przypomina mi się z lektury pamiętna decyzja
Piotra Wielkiego, który nakazał nie tylko boja­
rom zgolić brody, ale zabronił również czytania
z kartki, a w uzasadnieniu powiedziano wów­
czas, „iżby głupota każdego widna była jak na

dłoni”. Wiem, że przykra to prawda, ale od poli­
tyka też można czegoś wymagać.

Swego rodzaju burzę spowodowało na ostat­
nim posiedzeniu wystąpienie posła Jerzego Bu­
kowskiego w sprawie prosiąt idących na rzeź, z

braku paszy, oparte o przykłady zaczerpnięte z

nadanego w przeddzień programu telewizyjnego*
a zakończone wnioskiem o odwołanie ministrów!
rolnictwa oraz przemysłu spożywczego i skupu.
Przebieg dyskusji nieoczekiwanie obrócił się
przeciw sędziemu nestorowi, prezentującemu
Naczelnej Organizacji Technicznej, bowiem pię­
ciu bodaj posłów reprezentujących wieś, wystą­
piło samorzutnie w obronie rządu, uznając W
obliczu klęski nieurodzaju i braku paszy, decy­
zję o chronieniu stada podstawowego czyli ma­
cior, kosztem prosiąt, za zasądną. Wsparty tymi
opiniami wicepremier Mach stosunkowo ostro,
ripostował. Nie wnikam w meritum sprawy. Al­
ternatywa była fałszywa. Okazało się, że rząd nie
uczynił wszystkiego, by prosięta „zagospodaro­
wać”. Ale wówczas, na sesji, nie było to jeszcze
wiadome. I po raz pierwszy mieliśmy do czynie­
nia z tak wyraźnym, nie wypływającym z żad­
nej kalkulacji, wsparciem rządu. To też jest wa­
runek właściwego funkcjonowania władzy pań-
stwowej.

Oglądających obrady za pośrednictwem ka­
mer telewizyjnych zaskakują często pustawe ła­
wy poselskie. Trudno się jednak dziwić. Obrady
trwają każdego dnia, średnio 10—12 godzin. Nie
wszystkie głosy są jednakowo interesujące. W
rezultacie zwykłego znużenia, a także niebagatel­
nej szansy wymienienia poglądów sala obrad
wyludnia się. a pęcznieją kuluary i sejmowa re­
stauracja. W kuluarach spotkać dziś można
i premiera, i I sekretarza, nie mówiąc o in­
nych prominentnych osobach — i to jest też
nowa praktyka w życiu Sejmu. Praktyka do
niedawna, niewyobrażalna.

Rodzi się więc dość zasadnicze pytanie: jakich
też dalszych zmian należy oczekiwać w Sejmie
i po Sejmie — by lepiej'mógł on wypełniać swe

funkcje podstawowego gwaranta demokracji i
sprawiedliwości społecznej? Ale to już odrębny
temat, do którego przyjdzie wrócić.

Z powierzchownych obserwacji, wymagających
jeszcze odnotowania, trzeba dodać, że na stałe
zapełniły się też galerie dziennikarskie, i... te
dla publiczności, dawniej puste, .na godzinę za­
pełniane wycieczką szkolną. Zapełniły i ożywiły,
bo brawa stąd się często zaczynają. Dziś po prze­
pustkę na obrady plenarne ludzie, bywa, stoją
w kolejce do biura Straży Marszałkowskiej.
Mniejsza o to, że patrzy się tu na nich wciąż je­
szcze nieufnie, a dowody osobiste sprawdza się
skrupulatnie. Znacznie ciekawsze jest, czemu

stoją: z ciekawości czy po lekcję demokracji?.
Trudno dociec, ale to też nowy rozdział w Sej­

mie.

Pytanie
nie jest łatwe i pewnie powinien na nie od­

powiedzieć wykonawca, inwestor czy projektant
albo użytkownik. Mnie się jednak wydaje, że może
się pokusić o odpowiedź także laik obserwujący
budowę. A więc...

Przede wszystkim na pewno nie tak, jak obiekt budowany
przy ul. Skarbowej! — szpital, na który Kraków czeka od
marca 1979 roku, kiedy to pierwotny termin zakończenia
robót skorygowano i korygowano go potem jeszcze kilka­
krotnie, aby ostateczny — w październiku br. — także za­
walić. Co dziwniejsze, jedno co pewne — to, że nie brakło
dobrej woli u osób i instytucji zainteresowanych. Wszyscy
zdawali sobie sprawę z rangi zadania i dokładali dużych
starań. Jak więc się stało, że mimo to budowa idzie z takim
poślizgiem?

Kalendarium

Czerwiec 1975 — przekazanie budynku przy ul. Skarbowej
Wydziałowi Zdrowia i Opieki Społecznej UMK.
: Grudzień 1975 — Biuro Projektów Służby Zdrowia kończy
wykonanie dokumentacji.

Marzec 1976 — generalny wykonawca modernizacji —

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 4 roz­
poczyna roboty.

Grudzień 1977 — „Budopol” przystępuje do wykonania
dobudówki od strony placu Hanki Sawickiej.

Grudzień 1979 — „Budopol” oddaje swoją część robót.
??? — oddanie starej części szpitala (wykonawca twierdzi,

ie nie prędzej niż w styczniu, lutym 1981, inwestor: w gru­
dniu, jeżeli zwiększy się potencjał na budowie, dyrekcja
szpitala: „wprowadzimy się nie wcześniej niż w kwietniu
1981”).

Opinie, kontrowersje — wykonawca
W starym budynku odebrano już III i II piętro — aktual­

nie zagospodarowywane przez użytkownika. Do końca po­
zostało jeszcze sporo prac — żmudnych, pracochłonnych.
Najpoważniejsze: w kuchniach i laboratorium na parterze
oraz hydrofornia, kotłownia, chłodnia — w piwnicy. Gene­
ralny wykonawca ma swoje zdanie na temat przyczyn, które
opóźniły wykonanie robót i w efekcie oddanie obiektu.

Włodzimierz Caba — kierownik budowy:
„Przede wszystkim zaważyły zmiany projektowe wpro­

wadzane już w trakcie realizacji prac remontowych. Przy­
kładowo. projekt podstawowy przewidywał ogrzewanie z
kotłowni budynku ZZ przy ul. Skarbowej. Potem się okazało,
ż<* grzać będzie EC-Leg. a woda ciepła w okresach między-
grzewczych i paratechnologiczna doprowadzane zostaną z

doprojektowanej kotłowni gazowej. Kotłowni, którą nale­
żało dopiero w budynku zrobić Dodatkowo także musieli-
śmy wykonać wentylację grawitacyjną całości budynku —

co wiazało się z demontażem f przesuwaniem zrobionych już
ponad 40 pionów kanalizacyjnych, kuciem, niszczeniem po­
sadzek. W sumie — zupełnie niepotrzebnie ta sama robota!

Trzeba było również wykonywać korekty podłączeń nie­
których urządzeń. Realizacja lecznicy -trwa długo i produ­
cent przysyłał inne niż przewidział projektant. Np. zamiast

elektrycznych trzonów kuchennych przyszły gazowe.

Musieliśmy robić masę. drobnych korekt, modernizacji po­
mieszczeń na życzenie użytkownika. Teraz czeka nas jeszcze
wykonanie dodatkowego pionu kanalizacyjnego i doprowa­
dzanie wody do kuchenek oddziałowych w pomieszczeniach
wykończonych już całkowicie. A przecież wcześniej nawet

Sanepid zatwierdził projekt bez poboru wody i odpływu
kanalizacji! Musimy się więc włączyć do istniejącego pionu,
pruć ściany.

Albo hydrofornia. Doprojektowano pomieszczenia socjalne,
których zażyczył sobie nie tak dawno użytkownik — MPEC.
I znowu, trzeba zniszczyć zrobioną już posadzkę, wykuć do­
datkowe otwory drzwiowe, przerobić istniejącą instalację
elektryczną. Nie umieszczono w projekcie także pralni, którą
.musiano zrobić z pomieszczeń magazynowych — do tej pory

Jąk nie należy budować szpitala
czyli historia remontu

nie mamy jednak dokumentacji. W ogóle brak było dosta­
tecznej konsultacji pomiędzy projektantem i użytkowni­
kiem...”

Dyrektor MPRB-4 Henryk Jagiełło jeszcze powie, że inny
szpital postawiono faktycznie, a inny był'w nierealnym pro­
jekcie, roboty zaś dodatkowe nie były bagatelką.

Wykonawca nie zapomina także o jeszcze jednej, istotnej
przyczynie. W 1979 roku na budowie „Skarbowej” nastąpiła
6-miesięczna przerwa spowodowana skierowaniem całego po­
tencjału MPRB-4 na remont... Hali Targowej. Dziś możemy
się zastanowić, kto i dlaczego wydał decyzję szybkiej bu­
dowy „Supersamu” ze szkoda dla hudvnku przecież o wie’e
ważniejszego — szpitala? Wtedy liczyły się jednak szybkie
efekty i iluzoryczne sukcesy...

Inwestor
Jan Suski z DRMK-4:
„Opóźnienia powstały głównie z powodu niewystarczają­

cego potencjału łudzi MPRB-4 na budowie. Wystarczy zaj­
rzeć do dziennika budowy: w lipcu 1977 pracowało tu 19
osób, w sierpniu — 9, we wrześniu — 12, w październiku
znów — 10. Przez krótki tylko czas było na budowie ?0 ro­

botników, ostatnio — 22, a od niedawna — ponad 40. Zęby
skończyć wszystko jeszcze w br. należałoby tę liczbę powię­

kszyć dwukrotnie. I to jest właśnie główną przyczyną opóź­
nień, a, nie zmiany projektowe, tym bardziej, że realizacja
takiej budowy wymaga ciągłych korekt na bieżąco”.

Projektant
Główny projektant inż. Janusz Szpineter zapatruje się na

sprawę nieco inaczej. Bo trzeba od początku. Kiedy w czer­
wcu 1975 budynek przy Skarbowej przekazano resortowi
zdrowia, zaczęto się zastanawiać nad profilem przyszłego
szpitala. Także nad tym, czy w ogóle warto adaptować na

lecznicę gmach wprawdzie solidny, ale biurowy i w dodatku
w centrum miasta, bez zieleni. Decyzja jednak zapadła, po­
stanowiono. także, że będzie to szpital internistyczny bez za­
plecza diagnostyczno-zabiegowego.

W trakcie projektowania pierwotny zamiar ulegał meta­
morfozie. Zdecydowano się także na kardiologię i reumato­
logię. Projektant’ zażądał możliwości dobudowy nowej części
dla wzbogacenia standardu.

przy ulicy Skarbowej
Dziś w Biurze Projektów powiedzą: „teraz żałujemy, że

tak mało chcieliśmy”. Z początku zresztą Biuro sprzeciwiało
się takiej lokalizacji obiektu szpitalnego. Wskazywano inne

budynki w mieście nadające się lepiej na adaptację, a w tym
przy Skarbowej proponowano... Dom Turysty. Jakiś czas

trwały targi aż wreszcie we wrześniu 1975 postawiono pro­
jektanta przed koniecznością zrobienia w krótkim czasie —

do końca grudnia — dokumentacji.
Skomplikowało sprawę tak działanie w pośpiechu, jak

I niewiadome, jakie krył w sobie pochodzący z lat 1925—26
budynek. Odkrywali je już po zakończeniu projektu.

Taka choćby wentylacja. Ekspertyza kominiarska wyka­
zała już w trakcie budowy, że nie wszystkie ciągi starej
wentylacji grawitacyjnej, którą chciano wykorzystać, są
drożne. Podobnie późno wyszła sprawa kotłowni, ale nie z

winy projektanta.
Pralnia. Nie projektowano jej z eałą świadomością, bo­

wiem pranie bielizny szpitalnej odbywać się miało w „Na­
rutowiczu” albo „Biernackim”. Nie było warunków aby ją
tu umieścić. Zaważył także argument, że małe pralnie nie
są ekonomiczne, a dużej budować nie ma sensu, bo taka
powstanie przy ul. Śniadeckich. W trakcie robót, kiedy przy­
szłemu użytkownikowi zaczęły się jasno rysować rzeczywi­
ste potrzeby szpitala stwierdzono, że dobrze byłoby, aby w

budynku znalazła się także maleńka pralnia dla drobnych

przepierek. I pralnia będzie, ale wykonawca ma pretensja
i dodatkową robotę.

Projektant twierdzi, że jest to kliniczny przykład nieuświa-
domienia sobie przez użytkownika, co w ohiekcie być po­
winno. Zrobiono przecież projekt typowy, ale kiedy ujaw­
niał się powoli kształt organizacyjny lecznicy — kto na

jakim oddziale będzie ordynatorem — zaczął się także „kon­
cert życzeń”.

W Biurze Projektów jednak mówią, że nie o to w grun­
cie rzeczy chodzi. Obiekt został skazany na taką, a nie inną
realizację przez samo założenie, że w nim akurat ma być
szpital. A w ogóle, to gdyby od początku przypuszczano, że
budowany będzie przez lat 5 to można było się zastanowić
czy w ogóle warto go budować? I rzecz zasadnicza: nastą-

■piło odwrócenie podstawowych zasad budowania. Projekto­
wanie winno trwać długo — aby przewidzieć możliwie naj­
więcej ewentualności. Budowanie zaś powinno być krótkie
— aby projekt się nie starzał i nie rosły — w miarę upływu
czasu — koszty inwestycji. Przy „Skarbowej” było akurat
na odwrót...

Co nam da „Skarbowa”; a co dać powinna?
W Krakowie brakuje kilku tysięcy łóżek szpitalnych i stąd

przeciążenie istniejącej bazy lecznictwa zamkniętego jest
ogromne. Blisko 300 łóżek w nowym szpitalu pozwoli mini­
malnie przynajmniej złagodzić braki. Będą tu dwa oddziały
wewnętrzne, neurologia, kardiologia z intensywną terapią,
reumatologia, rehabilitacja, dobre laboratorium i rentgen —■
w ogóle niezłe zaplecze diagnostyczne i socjalne, 3-osobowe
pokoje dla chorych.

Jak na krakowskie warunki jest to więc rozwiązanie
zgrabne, a szpital na dobrym poziomie. Ale... szpital ma pro­
fil zachowawczy, czyli nie będzie tu wykonywanych opera­
cji, a tylko zabiegi. Dyrektor szpitala Józef Kusionowicz
uważa, że brak oddziału chirurgicznego na Skarbowej to

wielki_ minus. Co zrobić gdy choremu potrzebna będzie na­
tychmiastowa operacja, gdy pęknie mu np. wrzód? Ano po
prostu ładować do karetki i wieźć... na ostry dyżur! Do in­
nego szpitala!

Dokąd nie znajdzie się tu oddział chirurgiczny „Skarbo­
wa” nie będzie kompleksem szpitalnym z prawdziwego zda­
rzenia! Doktor Kusionowicz proponował od dawna, aby do

potrzeb chirurgii zaadaptować pobliski budynek KRZZ i
połączyć oba przewiązką. Dałoby to dodatkowo 200 łóżek,
byłoby też ekonomiczne, zaplecze bowiem diagnostyczne w

istniejącej części starczy dla dwóch budynków.
Skądinąd wiadomo, że aktualnie trwają debaty władz

miasta, komu oddać dawny gmach KRZZ. Czy Bibliotece
Publicznej czy Wydziałowi Zdrowia? Czy zrobić przy Skar­
bowej oddział chirurgiczny? Czy też nie pogłębiać i tak
niefortunnej decyzji o lokalizacji szpitala w centrum miasta.
Wywody dyrektora Kusionowicza do mnie jednak przema­
wiają...

LUCYNA WALAS

a jednak inaczej
nic ze swojej aktualności. Niestety,
w praktyce nie realizowano wielu
słusznych założeń organizacji, albo
realizowano je w niewielkim tylko
stopniu. Nie realizowano zaś dla­
tego, że warunki w naszym kraju
nie sprzyjały samodzielności, otwar­
tości, swobodnej wymianie poglą­
dów i sądów.

Studenckie nadzieje na zmiany w

obrębie studenckiego ruchu, niero­
zerwalnie wiążą się ze zmianami,
których obecnie jesteśmy świadka­
mi. W tym miejscu trudno mi się
oprzeć refleksji, że wydarzenia
ostatnich miesięcy jeszcze raz za­
dały kłam politycznej megalomanii
środowiska studenckiego.

Studenci w swojej młodej na­
iwności zwykli sqdzić, że wszys­
tkie najważniejsze procesy spo­
łeczne majq swój zaczqtek w

akademikach i wyższych uczel­
niach. Pokolenie marca 1968

roku, do którego i ja należę,
także było przekonane, że iest

liczqcq się siłq polityczno, któ­
ra jest w stanie dokonać w kra­
ju istotnych zmian. Zmian nie
dokonało żadnych, a tylko po­
parzyło sobie ręce. Trzeba było

grudnia, a teraz sierpnia i

września, by dokonał się kolej­
ny etap naszej powojennej hi­
storii.

Sądzę, żs te doświadczenia i te

prawdy winny zostać uwzględnione
w aktualnym modelu działania
SZSP. I chociaż nie zamierzam od­
bierać studentom prawa do aktyw­
nego uczestnictwa w naszym życiu
społecznym i politycznym, prawa
do współdecydowania o kształcie
rozwoju kraju, warto jednak, by
studencki Związek — nie rezygnu­
jąc ze swoich ambicji politycznych
— zajmował się przede wszystkim
nabrzmiałymi problemami ludzi
młodych. W innym przypadku za

kilka lat SZSP ponownie spotka się
z powszechnymi zarzutami, że wy­
kształcił w swoim łonie grupę u-

kładnych karierowiczów — polity-
kierów zajętych przede wszystkim
swoimi partykularnymi, osobistymi
interesami. Że rozminął się z ocze­
kiwaniami tzw. szarych, członkow­
skich mas.

KONKURENT

SZSP przyjdzie obecnie działać w

zupełnie nowych, trudniejszych wa­

runkach. W naszych uczelniach
powstała i rozwija się nowa stu­
dencka organizacja — NIEZALEŻ­
NE ZRZESZENIE STUDENTÓVZ.
NZS jest konsekwencją niezadowo­
lenia studiującej młodzieży — a

przynajmniej jej części — z do-
tychczasowych form i metod pracy
stosowanych przez SZSP. Po raz

pierwszy od wielu lat w szkołach
wyższych spotykamy się ze zjawi­
skiem konkurencyjności organiza­
cji studenckich.

Każda konkurencja jest podobno
zdrowa. Być może, że i ta w stu­
denckim wydaniu do zbawiennych
także będzie należeć. Zastanowić się
jednak należy czy rywalizacja mie­
dzy SZSP a NZS oparta jest na

zdrowych zasadach?

Początki — te sprzed kilku mie­
sięcy — nie wróżyły niczego do­
brego. NZS przystąpił do general­
nej krytyki SZSP, ten ostatni zaś
oficjalnie deklarował chęć współ­
pracy z nowym partnerem. Nieofi­
cjalnie jednak w kręgach tzw.

działaczy SZSP o nowej organiza­
cji mówiło się z pełną dezaproba­
tą. Trudno się dziwić, że w tej sy­
tuacji o ustalenie wspólnych pła­
szczyzn działania było raczej trud­
no. Pogłębiały się tylko wzajemne
animozje, rosła wzajemna nie­
ufność. Trwała także zacięta walka

o „rząd dusz” - - czyli o zjednanie
sobie jak największej ilości sympa­
tyków i członków. Wydaje się jed­
nak obecnie, że powoli ale syste­
matycznie zwycięża trzeźwy rea­
lizm.

Są już pierwsze przykłady współ­
pracy SZSP i NZS na wydziałach,
a nawet uczelniach. Dalsze wza­
jemne rozrabianie się, pogłębianie
przedziałów nie ma żadnego sensu.

Nie służy przecież interesowi śro­
dowiska jako całości. Jeżeli już to
interesowi małych, poszczególnych
grup tak w łonie SZSP jak i NZS.

III Zjazd Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich naturalną
koleją rzeczy obok rzeczywistego
funkcjonowania NZS nie będzie
mógł przejść obojętnie. Spodziewać
się należy, że sprawie „konkuren­
ta” w trakcie zjazdowych obrad
poświęcona zostanie należyta uwa­
ga. Właśnie Zjazd winien wypraco­
wać konkretne propozycje wza­
jemnej współpracy dwóch organi­
zacji. Propozycje oparte na demo­
kratycznych zasadach i wyrosłe z

przekonania, że środowisko studen­
ckie jest jedno, chociaż obecnie
SZSP stracił monopol na reprezen­
towanie wszystkich studentów...

JANUSZ HAŃDłMK

panorama
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)
cze do rzetelnego zajęcia się za­
kładami przemysłowymi w re­
gionie krakowskim i regionach
sąsiednich w zakresie ochrony
środowiska.

Uważamy, że straty związane
z czasowym wyłączeniem pro­
dukcji wymienionych zakładów
czy ich oddziałów, jak i z

ewentualnym pozbawieniem za­
trudnienia części załóg, muszą
być poniesione przez państwo i

społeczeństwo. Jest to konieczne
wobec nadrzędności problemu,
jakim jest zdrowie ponad milio­
nowej rzeszy mieszkańców re­
gionu krakowskiego i zachowa­
nie zabytków kultury narodo­
wej o pierwszorzędnym znacze­
niu światowym”.

Glos Służby Zdrowia

W powyższej kwestii zabrali
również głos partyjni pracow­
nicy administracji Akademii

Medycznej w Krakowie. W

„Uchwale POP przy Admini­
stracji Akademii Medycznej w

Krakowie i Państwowego Szpi­
tala Klinicznego z 17. X. M r.”
czytamy m. in.;

„Udzielamy pełnego poparcia
i wyraźmy swoją głęboką soli­

darność x krakowskimi autora­
mi „Listu Otwartego do Sejmu”
w obronie praw człowieka do
życia w nieskażonym środowi­
sku (...). Jak wykazały przepro­
wadzone badania naukowe ,lud­
ność województwa miejskiego
krakowskiego przoduje w kraju
w zachorowalności na choroby
zawodowe, a także inne scho­
rzenia mające swoje podłoże w

permanentnie zatruwanym śro­
dowisku naturalnym. Niszczeją
bezcenne zabytki naszej wielo­
wiekowej kultury i dorobku
wielu minionych pokoleń —

wszystko wskutek rażącego i

karygodnego przekraczania
istniejących w tym względzie
przepisów. (...) W tej sytuacji,
która znana była już władzom
od dłuższego czasu, bez podjęcia
z ich strony konkretnych dzia­
łań zapobiegawczych żądamy:

— opracowania (...) i opubliko­
wania (...) raportu o stanie zdro­
wia społeczeństwa i stopnia za­
grożenia środowiska, w któryrń
żyjemy i pracujemy,

— utworzenia bezpośrednio
podległego Sejmowi Urzędu
Ochrony Środowiska, upoważ­
nionego do podejmowania decy­

zji w zakresie ochrony środowi­
ska — z decyzją zamykania za­
kładów — trucicieli włącznie.

— energicznego i efektywnego
działania miejskich i najwyż­
szych władz politycznych i ad­
ministracyjnych w kierunku
zdecydowanej poprawy stanu

naszego środowiska a także skła­
dania społeczeństwu okresowych
raportów z tych poczynań,

— przeprowadzenia weryfika­
cji osób dotychczas odpowie­
dzialnych za ochronę śr- dowiska
którzy (...) lekceważącym sto­
sunkiem do omawianego proble­
mu społecznego doprowadzili do

poważnego zachwiania równo-

wagi ekologicznej w kraju i w

regionie krakowskim.
— wzywamy wszystkich człon

ków podstawowych organizacji
partyjnych PZPR w Akademii
Medycznej im. M. Kopernika w

Krakowie, a także wszystkich
pracowników naszej uczelni o

udzielenie poparcia podjętej w

Krakowie inicjatywie społecz­
nej w walce o zdrowie powie­
trza, wodę i pożywienie”.

Nie są to jedynie apele i re­
zolucje w tej sprawne, o innych
„GP" informuje na bieżąco,
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Protest z Rabki Dwie strony jednego medalu

„Nie. zgadzamy się na niszczenie,
naszych domów, ogrodów, studni

Właściciel małej księgar­
ni, Nicholas Meinertzhagen
myszkując po antykwaria­
tach — trafił w jednym z

mch na niewielkie popier­
sie, które zakupił do swych
zbiorów za 240 funtów
szterlingów. Okazało się, że

zrobi) najlepszy interes w

swoim (36-Ietnim)
Po ekspertyzach
wych, dokonanych
najwybitniejszych fachów- .

ców British Museum, o-

trzymał urzędowe zaświad­
czenie, że jest to oryginal­
na praca, dłuta słynnego
rzeźbiarza włoskiego Lo- i
renzo Berniniego (1598—
1680) i przedstawia papieża
Grzegorza XV. Wartość
rzeźby oceniono pa co naj­
mniej milion dolarów. Po­
piersie pochodziło ze sprze­
danych hurtem, licznych
ruchomości majątku rodo­
wego pewnego lorda za o-

gólną cenę 200 tys. dola-1
rów.

Papieże, jak to wśród
cór i synów Albionu, nigdy
nie byli w cenie. No i nie­
słusznie!

wspólnego i za to, że nie w

porę kradzież wykryto.
Ludzie z kierownictwa po­

nieśli surowe kary. Nadużycie
to było zrobione przez jedną
osobę i na temat tej osoby nie
będziemy się wypowiadać.
Były prezes jako założyciel
od 1950 r. tej Spółdzielni był
i jest w naszej ocenie i prze­
konaniu również mieszkań­
ców Tyńca dobrym gospoda­
rzem. działaczem środowis­
kowym, cechuje go skrom­
ność i wysoka moralność w

jego życiu zawodowym i pry­
watnym.

Mamy nadzieję.
'

że autor

artykułu p. Jerzy Piekarczyk
przyjedzie do Tyńca i poroz­
mawia w naszym środowisku
ze spółdzielcami i mieszkań­
cami a wtedy będzie miał
prawdziwy obraz tak dla nas

przykrej sprawy.
Łączymy dla „GP” wyrazy

szacunku f",g podpisów

Pisałem nie o sprawie Pre­
zesa, bo wtedy rzeczywiście
musiałbym wcześniej nie tyl­
ko odwiedzić Tyniec ale ’

sięgnąć’ głębiej do akt sądo­
wych, co nie wszystkim mog­
łoby zrobić przyjemność. Pi­
sałem o mechanizmach poli­
tyki kadrowej. Czy pomyłki
zmieniają istotę sprawy? Nie
sądzę. Prezes rzeczywiście o-

trzymał wyrok z innego ar­
tykułu kodeksu karnego niż
ten jaki był w akcie oskarże­
nia. Sąd nie udowodnił mu

udziału w defraudacji spół­
dzielczych nieniedzy zmienia­
jąc kwalifikację prawną. Nie
uważam jednak, aby wyrok
z art. 218 § 1 KK za niedopeł­
nienie obowiązku nadzoru co

stało sie przyczyną niedoboru
był najlepszą rekomendacją
do objęcia nrzez Prezesa nas­
tępnego kierowniczego sta­
nowiska. Tymczasem tak się
stało.

Rada Państwa uchwałą z

9 II 1980 r. rzeczywiście sko­
rzystała z prawa łaski wobec
prezesa (skazujący wyrok
pierwszej instancji uprawo­
mocnił Sąd Najwyższy 22 XII
1978 r.) warunkowo zwalnia­

jąc go z odbycia kary pozba­
wienia wolności na okres pię­
ciu lat i grzywny 20 tys. zł
nłatnej w trzech ratach. Akt
łaski nie oznacza jednak u-

niewinnienia.

Nazwisko Prezesa usuwano

z list i afiszy radnych dziel­
nicy Podgórze niemal w prze­
dedniu wyborów dopiero na

polecenie prokuratury. To też

symptomatyczne. Prezes, mógł
być dobrodziejem Tyńca i

Podgórza, ale to nie usprawie­
dliwia umieszczenia go na liś­
cie wyborczej gdy wiedziano,
że ciążą na nim poważne za­
rzuty. Rzeczywiście nie było
jeszcze wtedy procesu, ale ist­
niał ,od dwóch miesięcy akt
oskarżenia zarzucający Pre­
zesowi m. in. współudział w

zagarnięciu 480 tys. zł. Oczy­
wiście główną oskarżoną była
st. referentka rachuby płac
ale to przecież Prezes ułatwił
jej fałszowanie dokumentacji
finansowo-księgowej powie­
rzając zabronione przepisami
sporządzanie listy płac i do­
konywanie wypłat choć Spół­
dzielnia zatrudniała kasjerkę.
To właśnie dla Prezesa proku­
rator żądał najwyższego wy­
miaru karv (7 lat i 200 tys. zł
grzywny) Nie przypominam
sobie sprawy karnej, w której
pozostający r>od takim poważ­
nym zarzutem podejrzany nie
siedział ani chwili w areszcie.
Znam natomiast przypadki
gdy sankcję prokuratorską
stosowano wobec osób, któ­
rym stawiano znacznie mniej­
sze zarzuty. Ja rozumiem, że
Prezes był Kimś czego o mło­
dej referentce powiedzieć nie
można. Ale w sprawach kar­
nych fakt, że ktoś jest zna­
nym działaczem i prezesem
mającym dobrą opinię u

władz, nie powinien decydo­
wać, że jest przez to obywa­
telem lepszej kategorii, do
którego prawo ma dostęp u-

trudniony. W efekcie najsu­
rowszą karę poniosła osoba
najmniej doświadczona. Jeśli
w liście czytam o „surowych
karach dla kierownictwa”, to

chyba nikt z autorów nie ma

na myśli Prezesa. Komu wy­
rządzono większą krzywdę:
jemu czy referentce, wiedzą
tylko oni. a nie osoby powo­
łujące się na swe własne I
mieszkańców Tyńca przeko­
nanie. Wierzę jednak, że

wiceprezes ..Wispolu” jest
wdzięczny za namięć jaką zo­
stawił po sobie w tynieckiej
Spółdzielni.

Otrzymaliśmy list następu­
jącej treści:

„Jesteśmy pracownikami
Dziewiarskiej Spółdzielni Pra­
cy w Tyńcu i przeczytaliśmy
w „Gazecie Południowej" ar­
tykuł pt. „Reguły krążenia”
w którym m. in. opisano spra­
wę byłego prezesa naszej
spółdzielni. 'Takim przedsta­
wieniem sprawy jesteśmy
mocno zaskoczeni jako, że ar­
tykuł nie polega na pełnej
prawdzie, a jest napisany w

sposób dwuznaczny co wpro­
wadza w błąd opinię publicz­
ną.

Po pierwsze: nie przed dwo­
ma a czterema laty prezes
spółdzielni i gŁ księgowy wy­
kryli nadużycia finansowe do­
konane przez st. księgową i
O tych nadużyciach niezwłocz­
nie zgłosili pisemnie do władz
kompetentnych. Może nie w

porę wykryto nadużycia, ale
wykrył je ówczesny Zarząd
Spółdzielni.

Po drugie: oskarżono wpra­
wdzie prezesa o zabór prawie
nół miliona złotych, cc okaza­
ło Się zwykłym oszczerstwem

podanym przez księgową w

trakcie toczącego się procesu
dla złagodzenia swojej winy,
a przede wszystkim z zemsty
za wykrycie i zgłoszenie jej
przestępstwa. Z treści wasze­
go artykułu wynika, że prezes
otrzymał karę 3 lat pozbawie­
nia wolności za zabór, a prze­
cież jest to kara za niedopeł­
nienie obowiązku nadzoru.
Rada Państwa skorzystała z

prawa łaski w stosunku do
byłego prezesa i zawiesiła mu

wykonanie kary a mamy
przekonanie, że Czyniąc to
miała ku temu podstawę.

Po trzecie: jak podaje „GP”
referentkę aresztowano z

miejsca, a fakt był taki, że

dopiero została aresztowana

po miesiącu od zgłoszenia
przestępstwa.

Po czwarte:. prawomocny
wyrok obowiązywał w grud­
niu 1978 r. a wybory do Ra­
dy Narodowej Dzielnicy od­
były się w lutym 1978 r. czyli
przed rozpoczęciem procesu w

tej sprawie.
Zdajemy sobie sprawę, że

kierownictwo Spółdzielni mu­
si odpowiadać za gospodarkę
w całym tego słowa znacze­
niu, za niedopuszczenie do
nadużyć i . zaboru mienia

> czerń i zburzymy to wszystko
jak pudeieczka« — usłyszeliś­
my na zebraniu z ludźmi w

gminie..”
„...Wracałam z pracy, a w

moim ogrodzie dwóch panów
r taśmami, coś mierzą... Py-
'am-skądipoco?Aonina
to, że robią "pomiary na zle­
cenie Zakładu Energetyczne-
gogo w Krakowie i zaznacza­
ją, gdzie staną słupy a gdzie
transformatory.
pizede mną mapę: proszę pa­
trzeć, jedna droga idzie obok,
pani domu, tu gdzie studnia,
a druga poniżej, dokładnie tu

gdzie szambo... Ja na to, prze­
rażona: Przecież mam cztery
pisma z Urzędu Wojewódz­
kiego, że mi żadna droga nie
niszczy ani ogrodu, ani stud­
ni, ani szamba. — „Ale my
mamy mapy z Zakładu Ener­
getycznego w Krakowie —

oni na to — i musimy wyzna­
czyć miejsca na słupy i trans­

formatory.” Nie mogę spokoj­
nie pracować. Mam ciągły lęk,
że w tym czasie, kiedy nie bę­
dzie mnie w domu, spychacz
wjedzie do mojego ogrodu, bo
tak każę krakowska mapa.
Dlaczego istnieją różne mapy,
bo ta w gminie jest dla mnie
łaskawsza?"

Tyle ludzie. To znaczy lu­
dzie mogą na ten temat zna­
cznie dłużej i więcej, ale wy­
braliśmy dla przykładu tylko
kilka wątków z długiej jere­
miady. Żal. nieufność, poczu­
cie pokrzywdzenia, zawód.
Co w tej samej sprawie mają
do powiedzenia władze miasta
Rabki?

Janusz Leśniak, zastępca
naczelnika wie, że rolnicy z

okolic Chabówki byli w gmi­
nie z interwencją. Wnieśli
prośbę o odstępstwa od planu
szczegółowego. To prawda, te­
ren jest przeznaczony na mie-
szkaniówkę. ale z drugiej
strony ten argument o ochro­
nie ziemi.. Jak sprawa wy­
gląda w.szczegółach — za­
stępca nie jest zorientowany

1 prosi geodetę.
Kazimierz Węclewicz stwier­

dza. że prace geodezyjne zo­
stały na razie zawieszone, i
nie wiadomo co będzie dalej.
Twierdzi, że osiedle Zakopiań­
ska (bo tak oficjalnie określa

„...Protestujemy przeciwko
zabraniu naszych najlepszych
ornych pól na działki budowla­
ne. Wielu z nas żyje z rolnie-
twa. Inni żyją z małej renty lub
emerytury starego portfela i
tylko dlatego mogą wyżyć, że
mają działkę Inni wypraco­
wują sobie emerytury rolni­
cze. Jeśli stracą pole — z cze­
go będą żyć?

Protestujemy i nie zgadza­
my się na robienie dróg po­
ziomych na roli Rydlówka i
Sierantówka. Nie zgadzamy
się na niszczenie naszych do­
mów, ogrodów, studni, stodół
a wyznaczanie dróg pozio­
mych wszystko niszczy. My
wszyscy mamy drogi dojazdo­
we do naszych domów. Są to

drogi pionowe od ul. Zako­
piańskiej, budowaliśmy je
wspólnie w czynie społecz­
nym z materiału otrzymanego
z gminy”...

Pismo tej treści wysiano do
Urzędu
Rabce,
odpis
„Gminie się spieszy, betono­
we pale już są wbite na wie­
lu naszych polach « podwór­
kach, a nakazy eksmisji z

naszej ojcowizny już się pew­
nie przygotowuje...”

Dla pełniejszego zarysowa-
ria tla konfliktu
wypowiedzi:

„...Te działki
wyznaczono na

zabudowaniami
mi rolników, na

uzbrojonym, be:
wody, bez dróg dojazdowych.
Więc nieczystości wypuszcza,
ne z tych domów będą sply
wać na domy i ogrody rolni­
ków niżej mieszkających. Re­
szty dokonają drogi dojazdo
we wytyczane na ornych, po­
lach..."

„...Jeden z nas chciał swojej
córce zapisać kawałek pola
pod budowę domu, w gminie
powiedzieli, ze to już przeszło
na własność gminy i córka
gospodarza może to kupić w

gminie za 30 tys. złotych .."
„...Żadne odwołania do

władz wojewódzkich me dały
rezultatu, fantazja projektan­
tów już została zamieniona w

plan kosztujący setki tysięcy
złotych. nWjedziemy spycha-

Rozłożyli

1 to, co rolnicy nazywają po sta­
remu rolami Rydlówka i. Sie­
rantówka) jest realizowane zgo­
dnie z przepisami i w zgodzie
z uchwałą o budownictwie je­
dnorodzinnym. Plan szczegó­
łowy został zatwierdzony dwa
lub trzy lata temu i był wy­
łożony w Urzędzie Miastą.
Geodeta przyznaje, że ludzie
reagowali już wtedy protesta­
mi, ale listów typu „nie zga­
dzamy się” nie rozpatrywano
uważając, że nie są zgodne z

planem. Poza tym — mówi
geodeta — ludzie protestują,
bo ceny wykupu są bardzo ni­
skie, dziesięciokrotnie niższe
niż te, które można uzyskać
na wolnym rynku. Co do dróg
pionowych czy poziomych...
mój rozmówca uważa, że te,
wykonane w czynie społecz­
nym są zbyt spadziste. Ludzie,
którzy je budowali i którzy
przy nich mieszkają są
imiennego zdania.

SPRAWA ZOSTAŁA
WIESZONA. Decyzję ma pod­
jąć naczelnik po konsultacji
z architektem wojewódzkim.
Mam nadzieję, że nie zanied­
ba wizji lokalnej. Że na miej­
scu wysłucha racji ludzi. Że
uwzględni fakt, iż zupełnie
inaczej, abstrakcyjnie, wy­
gląda rysunek planu, a zupeł­
nie inaczej widzi się rzecz

gdy spychacz pojawia się u

wjazdu do ogrodu a sad za­
walają betonowe słupki.

Problem jest delikatny, ale
racje mieszkańców przyszłego
osiedla, którzy chcą nadal po­
zostać rolnikami „przy ul. Za­
kopiańskiej” — wyraziste.. A
i głos publiczny o konieczno­
ści ochrony rolnictwa też nie
jest w tej konkretnej sprawie
bez znaczenia. Trzeba się bar­
dzo mocno zastanowić, zanim
decyzja zostanie podjęta. Lu­
dzie przestali ufać. Jak bar­
dzo — świadczy wypowiedź,
którą zacytuję: „Tylko proszę
nie dać się nabrać na zapew­
nienia, że wszystko zostało
wstrzymane — to nic nie zna­
czy. To znaczy, że rozpoczęte
dzieło zostanie dokończone
tylko już po cichu tak, żeby
nikt nie zdążył przeszkodzić
w ostatecznym zniszczeniu
rolnictwa to Rabce".

EWA OWSIANY

Znana piosenkarka roc­
kowa Cher Bono — wystę­
pując podczas koncertu na

rzecz szpitala w Los Ange­
les — prezentowała (za
drogie pieniądze} maksi­
mum głosu i -minimum u-

bioru, jako że dobroczynny
cel uświęca wszelkie środ­
ki. Do tej pory bowiem,
opinia publiczna zarzucała
atrakcyjnej Cher zbyt,
oszczędne i super swobod­
ne traktowanie własnej o-

clzieży na estradach. „Jest
dobra, ale powinna cokol­
wiek jednak mieć na so­
bie!" Przejęta tym artystka
ukazała się w najnowszym
swoim recitalu
stóp do głowy,
strój ów składał
ciągniętych az

rajstop, równie
stych, co i pełnych fanta­
zyjnych wycięć. „Kostium”
ten przyjęło publiczność
oraz prasa bez komentarzy.

My też. Grunt to zasady.

ubrana od
Tyle, że

się z róz­
ga szyje...
przejrzy-

CYTATY

od-

Az
sag! es,

„Werner Verwohl! Zgłoś się u swojej żony
i nie bój się — idzie tylko o rozwód”.

(„Hamburger Morgenpost”)

„Z radości zapomniała, że straciła cnotę”.
(„Daily Mail”)

„Już w drugiej minucie kopnął się w

bramkę”.
(„Kicker”)

„Pacjentka, nie spodziewając się niczego,
upadła z lekarzem”.

(„France Soir”)

. „Jak stwierdzili współcześni uczeni, równik
pochodzi od równoleżnika”.

(„SUN”)

„Podczas ognistych zalotów zgubił w jej
dekolcie szczękę”.

(„El Passo”)

RĄBEK SATYRY

64-ietni Denis Tliatcher, mąż pani premier Wielkiej
Brytanii, ponoć czuje się zmęczony rozlicznymi obo­
wiązkami reprezentacyjnymi n boku małżonki. Lon­
dyński magazyn satyryczny „Private Eye” wydruko­
wał - nie tając zresztą dość przejrzystych aluzji —

fikcyjne listy niejakiego mr Denisa do przyjaciela, w

których tenże opisuje swoje przeżycia z Szefową:
„Mój drogi przy Szefowej muszę siedzieć jak ta mał­
pa i robić te same, głupie miny, klaskać bezmyślnie
i potakiwać temu, co byle pochlebca powie o jej wiel­
kim rozumie politycznym. A ja i tak wiem swoje
o tych jej bojaźliwie kamuflowanych cnotach publi­
cznych...”

Ale za to satyra (publiczna) żadnych cnót się nie boi.

Jeszcze kilka miesięcy
temu byliśmy narodem

| rozbawionym. Tak to przy­
najmniej wyglądało na ma­
łym. ekranie, gdzie królo-

. wała piosenka. westerny
oraz uśmiechnięta twarz
red. Mikołajczyka A prze­
cież już wledy nikomu nie
było do śmiechu, tylko t.e-

: lewizja — i nie tylko ona
— tego faktu nie chciała
przyjąć do wiadomości.
Kiedy brało się do ręki
niejeden dziennik czy ty­
godnik, miało się wraże­
nie, że najpoważniejszym
zmartwieniem Polaków jesti
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zła obsługa w knajpach o-

raz niesubordynacja spor­
towców.

Istnieje wszakże pogląd,
że nie było ani jednego
istotnego problemu, o któ­
rym by nie ipisano lub nie
mówiono, tylko z tego fak­
tu nic nie wynikało. Myślę,
że nie ma się o co spierać
Nie robiłem, żadnych analiz,
cle nawet, jeśli rzeczywiś­
cie prasa, radio i TV od­
notowały w minionym o-

kresie pełny rejestr spraw,
które dzisiaj tak namiętnie
dyskutujemy, a nierzadko
piętnujemy, to widocznie
sposób, w jaki to robiono,
nie satysfakcjonował opi­
nii społecznej.

Oczywiście wszyscy wie­
my, że inaczej nie można
było. Że mało kto poczu­
wał sie do odpowiedzialno­
ści za cokolwiek, a jedyną
reakcją na krytykę były
najczęściej odpowiedzi kie­
rowników sklepów na pre­
tensje klientów uwiecznio­
ne w książce skarg i wnio­
sków. A i to nie zawsze.

W ciągu ostatnich dwóch
miesięcy do Krakowa zje­
chało chyba więcej mini­
strów, niż przez całe dzie­
sięciolecie Do rzadkości
należało wymuszenie przez

Miasta i Gminy w

Redakcja otrzymała
protestu z dopiskiem:

jeszcze parę

budowlane
terenie nad
gospodarczy-
gruncie nie-

kanalizacji.

Poproszono mnie w klubie
dziennikarzy do telefonu. —

Ważna sprawa, dzwonią . z

„Solidarności” — powiedziała
pani z portierni. Telefon był
z nowohuckiego „Transbudu”,
abym przyszedł na rozmowę
w sprawach przedsiębiorstwa.

Pomimo, że w zakładzie by­
ła wolna sobota, w niewiel­
kim pokoiku biurowca zgro­
madziło się kilkanaście osób.
Byłem pewny, że będzie to

dalszy ciąg spraw dyrekcji tej
firmy, o których pisaliśmy
przed kilkoma dniami.

— Chcemy pokazać panu
jak tu działamy — powie­
dział jeden z uczestników
spotkania. — Z naszej inicja­
tywy powołano zakładową ko­
misję do spraw niegospodar­
ności w przedsiębiorstwie.
Obecny jest tu szef komisji
MIROSŁAW KALBARCZYK
i kilku jej członków.

Niech się pan nie zdziwi,
ale nie chcemy mówić o spra­
wach sensacyjnych, skanda-
lizujących. Pisał pan o ni­
skiej kwocie jaką zapłacił
dyrektor „Transbudowi" za

roboty wykonane przy jego
domku. Takie same grosze za­
płacił też dyrektor znanej,
wielkiej inwestycji w Pol­
sce (żeby nie być posądzo­
nym o pomówienia miałem w

ręku faktury potwierdzające
stówa rozmówców). Ale niech
Się tymi sprawami interesują
państwowe organa kontrolne.
Nie będziemy też mówić o ta­
lonach. Pisał pan o samocho­
dach ale podobnie się działo
z innymi talonami — na ma­
gnetofony, pralki,
Dochodziło do tego, że talony
rozdawał dyrektor napotka­
nym osobom na korytarzu.
Nas dzisiaj interesują sprawy
konkretnej niegospodarności
w zakładzie.

Jak wykazał , dalszy ciąg
rozmowy komisja badająca te

II CJf
w Pol-

kożuchy.

opinię publiczną odwołania
jakiejś kretyńskiej decyzji,
bo Urząd i Osoba były nie­
tykalne. Nie wynika z tego
wcale, że ministrowie po­
winni permanentnie urzę­
dować w terenie, a obywa­
tele mieliby okazywać brak,
szacunku wszelkiej Wła­
dzy. Chodzi o to, aby Wła­
dza sobie na ten szacunek
zasłużyła.

ZA-

?s
JERZY PIEKARCZYK

W „Transbudzie" rzucono miliony w błoto

Koneksje rodzinne ważniejsze
niż interes przedsiębiorstwa?

sprawy, wychwytująca przy­
padki marnotrawstwa i strat
natrafia na poważne trudno­
ści. Organa kontrolne pocho­
dzące z zewnątrz otrzymują
wszelką pomoc, im się zaś u-

trudnia prace. Niektóre doku­
menty i faktury są skrzętnie
ukrywane.

Gdy zwiedzałem bazę, dzia­
łacze „Solidarności” pokazali
mi dwie koparki, które wró­
ciły z budowy rurociągu w

ZSRR. Są one mocno sfaty­
gowane, ale na dobrą sprawę,
niejedno przedsiębiorstwo z

pocałowaniem ręki przyjęło­
by taki sprzęt. Cóż .z tego kie­
dy „Transbud” nie może o-

głaszać przetargów. Pozbywa
się maszyn i urządzeń tyl­
ko przez Biuro Obrotu Ma­
szynami i Surowcami. Tenże
BOMiS chce przyjąć koparki,
ale po to, aby je przekazać
na złom. Zakład więc samo­
rzutnie skontaktował się z

różnymi przedsiębiorstwami i

jedna z maszyn zostanie wy­
dzierżawiona.

W okresie tak wielkiego
głodu na maszyny budowlane
wyrzucanie na złorn sprawne­
go jeszcze sprzętu jest szczy­
tem marnotrawstwa.

Słucham członków komisji
badającej niegospodarność.

Oto fakty:
W 1975 roku zakupiono a-

gregat prądotwórczy za 220

tys. zł mogący awaryjnie za­
bezpieczyć dostawę prądu dla
bazy. Pracownik, który poje­
chał po odbiór tego urządze­
nia powiedział po powrocie,
że nie ma co kupować takie­
go bubla, gdyż jest to urzą­
dzenie zagraniczne, nie po­
siadające dokumentacji tech­
niczno-ruchowej i prawdopo­
dobnie nikt nie potrafi tego
uruchomić. Otrzymał jednak
dyspozycję ponownego wyja­
zdu i zakupienia urządzenia.
Agregat do dziś nie funkcjo­
nuje, najpierw leżał w bazie
w Nowej Hucie, potem wy­
wieziono go poza Kraków, a-

by nie raził oczu.

Dziesięć razy więcej bo dwa
i pół miliona . z! pochłonął
składany pawilon, który miał
służyć za oddział pracy w je­
dnym z zakładów przedsię­
biorstwa. Hala,
no w 1978 roku do dziś je?t
niezmontowana,
mentów znajduje się w Łęgu
(przy składowisku złomu)
druga część gdzieś poza Kra­
kowem. Wiele elementów już
rozszabrowano, niektóre zni­
szczył deszcz i śnieg. 2,5 min
zł leży w błocie.

— Niech pan koniecznie
przypomni naszej dyrekcji o

transformatorze dla naszego
oddziału w Bochni. Kupiono
go za 200 tys. zł w 1977 rokit.
Wykonano za taką samą kwo-

którą kupio-

część ele-

tę dokumentację konieczną
do zainstalowania tego urzą­
dzenia. W Bochni do Chwili
obecnej funkcjonuje zasilanie
prowizoryczne, mało bezpiecz­
ne, które często się psuje.
Transformator tymczasem
gnije pod chmurką, a na do­
datek zagubiono całą wyko­
naną dużym kosztem doku-
kumentację.

Oto klasyczny przykład
marnotrawstwa. Lekko się wy-
daje nie swoje pieniądze, któ­
re potem topi się w błocie. Lu­
dzie z „Transbudu”, szczegól­
nie ci z warsztatów nie mogą
podarować pawilonu, choćby
z tego względu, że przychodzi
im pracować w skrajnie cięż­
kich warunkach. Podczas, gdy
piękna hala gnije przy, skład­
nicy złomu.

— Załogę naszą — mówi
przewodniczący zakładowej
„Solidarności" MIECZYSŁAW
KIELAR — bulwersuje spra­
wa ośrodka obliczeniowego.
Kilka lat temu kupiono dla
przedsiębiorstwa komputer
„Mera” oraz wiele drogich u-

rządzeń m. in. czytniki, per­
foratory, monitory itp. Zapła­
cono za całość urządzeń około
7 min zł. Proszę sobie wyo­
brazić, że ktoś podjął de­
cyzję przekazania aparatury
Wojewódzkiej Spółdzielni
Mieszkaniowej. My posiada­
my w zakładzie komórkę ob-

liczeniową, a tymczasem
wszystkie usługi wykonują
dla nas przedsiębiorstwa z

zewnątrz.
— Jako szef komisji do

spraw niegospodarności —

wtrącił się M. Kalbarczyk —

muszę dodać, że cała sprawa
jest postawiona na głowie. Ob­
liczamy nasze dane w Spół­
dzielni i w ciągu dwóch lat
zapłaciliśmy za to około
dwóch milionów zł. Płacimy
za operacje wykonywane na

naszym zakładowym sprzęcie
'komputer i oprzyrządowa­
nie). Interesowały nas warun­
ki tej dzierżawy. Wszystko
odbywało się na gębę-. Dopie­
ro po zrobieniu wielkiego szu­
mu, zakład nasz wystawił
dla Wojewódzkiej Spółdzielni
Mieszkaniowej trzy faktury
wszystkie z datą 23 paździer­
nika br.
numery
sowo za

tys. zł.
— Kierowniczka naszego

centrum — osoba nie posiada­
jąca kwalifikacji na to stano
wisko (ma średnie wykształcę
nie podczas, gdy w jej dziale
pracuje osoba po studiach wyż
szych, która do tego skończyła
podyplomowe studium infor
matyki AGII) jest żoną szefa
centrum obliczeniowego spół­
dzielni mieszkaniowej. Teraz
chyba dla pana to jasne.

— Dodam jeszcze — mówi
.Mieczysław Kalbarczyk — że
„Mostostal", zakład znajdują­
cy się tuż za naszym parka­
nem, też ma identyczny jak
my komputer i chwiał z nami

współpracować. W,ybra.no je­
dnak jednostkę położoną na

drugim końcu Krakowa; bo
koneksje rodzinne są ważniej­
sze niż interes zakładu.

Sprawa komputera mą je­
dnak jeszcze swoje dalsze na­
stępstwa. Dwie pracownice,
Danuta Czechowska i Janina

posiadające kolejne
17, 18 i 19, jednora-
trzy kwartały po 78

. Warszawa podjęły się opra-

. cowania nowego systemu fak-
: turowania. Dla czytelnika

szczegóły są nie do wyjaśnie­
nia, po pierwszych słowach

■ginie się w gąszczu perforacji,
faktur, cen, kart drogowych
itp. Najistotniejsze jest jedno.
Nowy system obliczeniowy
ograniczał do minimum ręcz­
ne fakturowanie, przerzucając
pracę na maszyny. A było tó
bardzo '

ważne, gdyż
brakowało chętnych do
w tym dziale, znużone
niem długich kolumn
pracownice szybko uciekały
od tego zajęcia. Nowy system
wszystko upraszczał, zaczęto
wdrażać go w zakładzie, przy­
jęli system kontrahenci „Tran­
sbudu”. I nagle dyrekcja bez
żadnego uzasadnienia naka­
zała zaprzestania prac nad sy­
stemem i przejścia na starą,
mozojniejśzą metodę za po­
średnictwem biura ETOB na

Wadowickiej. Jednym mach­
nięciem. długopisu przekreślo­
no pracę kilku osób, wyrzuco­
no w błoto około 300 tys. zł
wydatkowane na wdrożenia,
podjęto decyzję ponownego o-

płacania usług w ETOB-ie 1
codziennych wypraw jia Wado­
wicka! 1 mów do głów działa­
czy ..Solidarności’’ ciśnie się na­
trętna myśl. Decyzję o zaprze­
staniu prowadzenia pracy nad
nowyi/i systemem podjęto w

momencie wybrania jednej ze

współautorek systemu do ko­
misji badającej niegospodar­
ność przedsiębiorstwa.

Wychodziłem już z zakładu,
gdy jeden z uczestników spot­
kania. długoletni kierowca
powiedział:

— Chcemy, aby zakład fun­
kcjonował dobrze, chcemy

^współgospodarzyć przedsię­
biorstwem. Czy nie są to pod­
stawowe kanony, socjalizmu?

ciągle
pracy
licze-

cyfr

ZBIGNIEW SATAŁA

imam

opaskę. W ostatnim Stu­
dio-! przez półtorej godzi­
ny mówiono non stop c od­
powiedzialności.

Obywatel? Nie dajmy
się zwariować. Rzetelnej
demokracji nie nauczymy
się na przyspieszonych
kursach, a odpowiedzialno­
ści nie nabierzemy po o-

bejrzeniu choćby i dziesię­
ciu reportaży na ten te­

topi się w morżu słów, z

których nic nie wynika.
Najpierw przekonywało się
społeczeństwo, że dyskusja
w telewizji to jest obca
narośl,, teraz z upodoba­
niem eksponuje się stoły,
fotele i dyskutantów w ró­
żnych kombinacjach — w

przekonaniu, że na tym
polega odnowa w TV.

Tymczasem telewizja jest

Homo politicus’
•• - ?.''»" S-i

homo ludens
Dzisiaj nadszedł -czas dy­

skusji i przewartościowań.
W masozoyćh środkach
przekazu dominuje homo
politicus. Panel wyparł he­
roiczne zmagania rodzin w

idiotycznych teleturnie­
jach. Programy typu „Li­
sty o gospodarce” reedu-
kują społeczeństwo, a tak­
że niektórych decydentów,
w elementarnych spra­
wach gospodarczych. Na­
wet red. Mikołajczyk ma

twarz zatroskaną i tylko
patrzeć, jak założy czarną^

mat, zwłaszcza jednego po
drugim. Podejrzane są te

zadziwiające metamorfozy,
w wyniku których z jednej
skrajności wpada się w

drugą. Najpierw przez ca­
łe lata jedyną troską tele­
wizji było . jak najlepiej
icypaść, zwłaszcza w o-

czach decydentów, teraz
forma jakby stała się nie
ważna. Przez wiele lat szli­

fowano warsztat, nauczono

się „sprzedawać" byle co w

efektownym opakowaniu,
teraz nawet ważne sprawy

do oglądania. Prezesa na­
leżało zmienić, z propagan­
dą sukcesu skończyć, nad­
gorliwych jej eksponentów
oddelegować do innej od­
powiedzialnej pracy, ale
nie należało zaprzeczyć sa­
mej sobie. Od gadania jest
radio, od pisania gazety, a

telewizja jest wizualna i
na to nie ma rady. W poje­
dynku na słowa TY i tak.
przegra z „Gazetą Połud­
niową”, Domeną telewizji
jest obraz i trzeba dbać,
żeby to był przekaz suge­

stywny. Jak TV powinna
wykorzystywać swoje mo­
żliwości, pokazał Krystian .

Przysiecki we wstrząsają- .

cym reportażu o tragedii
w Górnej Grupie.

Nie zapominajmy także .

o tym, ze telewizja — czy
tego chce czy nie — jest
najbardziej ludyczna. Ga­
zeta bez krzyżówki i hu-

_

morku na ostatniej stronie /
się obejdzie (jeśli na pozo­
stałych będzie sobą, czyli
gazetą), ale TV bez dobrej ..

rozrywki — nie! Homo lu-
dens na małym ekranie jest
takim samym pełnopraw­
nym obywatelem, jak homo
politicus. Świadczy o tym ;

reakcja telewidzów. W
„Przebojach tygodnia” naj-
więcej głosów zdobywają, ,

ambitne programy roz- C
rywkouw, choć trudno po-
sądzać telewidzów o bez-
troskę i niezrozumienie
powagi sytuacji.

Wniosek stąd taki, że .

na wszystko jest miejsce,
byle w odpowiedniej pro­
porcji i na odpowiednim ■
poziomie. Nadmierny patos

’

i dęcie w górne C nie po­
budzi sumień, tak jak gor- .

liwe propagowanie sukcesu
nie polepszyło ani na jotę
naszego samopoczucia.

Krakowski Klub Szaradzistów zaprasza

A rytm osza rada
*

Pozwolićie mili, że słów kilka powiem
dziś pro domo sua czyli o Krakowie.
Wszyscy dobrze wiemy, że się wali Kraków
więc apelujemy o pomoc rodaków.
Niechaj ci co w kraju i er za rubieżą
na ratunek miastu czym prędzej pospieszą

Hasło aktualne te wyraża słowa:
1-2-3-2-4-4-5 6-7-8-7-4-9S
2-8-4-2-0-i 1-3-7-1-2-0-71
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ARYTMOSZARADA' rodzaj szarady, której rozwią­
zanie polega właściwie na rozwiązaniu zadania aryt­
metycznego. tj. zastąpienie liter takimi liczbami, by
spełnione były wszystkie działania arytmetyczne, a na­
stępnie zamianie cyfr w tekście (lub ood tekstem sza­
rady) odpowiednimi literami Hasło — rozwiązanie
arytmoszarady wiąże sie tematycznie / tekstem wier­
sza,

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać pod adresem:
Krakowski Klub Szaradzistów przy Krakowskim Do­
mu Kultury „Pałac pod Baranami’’ 31-010 Kraków,
Rynek Główny 27 do dn<a 12 Nil.1980 r. Losowanie
nagród książkowych za prawidłowe rozwiązanie odbę­
dzie sie dnia 1fi.XTI w sali nr 130 KOK. Zapraszamy.

Rozwiązanie enigramu z nr 206 z 24 IX br • ENI-
GRAM, Nagrody książkowe otrzymują Maria Klim­
czyk — Grybów, Artur Szymbora — Nowy Sącz. Ma­
ria Wojąkowska, Henryka Styczeń i Jerzy Kamionka
— Krkków.
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Atrakcyjne

Z ..LAJKONIKIEM”
już nastrój

ŚWIĄTECZNY!
premie PIENIĘŻNE

do 100.000 zł

i SPRZĘT AUDIOWIZUALNY
wzbogacają losowanie w dniu 14 XII i 21 XII br.

*

Lajkonik prosi Swych Sympatyków o składanie

kuponów w soboty do godz. 12.

J

Klarownlkowi

inż. JANOWI PYLI

akladamy wyrazy głębokie­
go współczucia a powodu
śmierci OJCA.

Dyrakcja, Rada Zakła­
dowa, POP PZPR

1 pracownicy POM

Kryspinów

Kol.

MARII RUDNIK

akładamy wyrazy głębokie­
go współczucia x powodu
śmierci OJCA.

Rada 1 Zarząd Spółdziel­
ni Rzemieślniczej

Bud owlano-Me talowej
w Nowej Hucie oraz

koleżanki i koledzy

Kierownikowi

inż. JANOWI PYLI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Pracownicy TW-1 przy
POM Kryspinów

LOKALE

MIESZKANIE, 31 m*, własnościo­
we, spółdzielcze, w Jaworznie, za­
mienię na podobne lub domek je­
dnorodzinny (za dopłatą) w oko­
licach podgórskich. Szumowicz,
Katowice, Stawowa 9/4.

MIESZKANIE — 2 pokoje, kuch­
nia, we Wrocławiu, zamienię na

podobne w Zakopanem lute w No­
wym Targu. Oferty 95255 „Prasa”
Wrocław, Podwale 62.

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ w miejscowości wczaso­
wej gospodarstwo lub dużą dział­
kę budowlaną. Oferty: 25-530 Kiel­
ce, Armii Czerwonej 203, Suwała.

WŁADYSŁAWOWO! Willę dwuro­
dzinną, blisko morza, wynajnię
instytucji lub sprzedam, wzglę­
dnie inne propozycje. Oferty 28981.
Biuro Ogłoszeń. 8Ó-958 Gdańsk. '

PIĘTRO willi sprzedam. Gapińska,
Poznań, Szydłowska 6.

DOM z ogrodem w Tarnowie lub
okolicy -- pilnie kupię. Stanisław

Krawczyk, 45-221 Opole, ul. Cha­
brów 48, m. 14. K-8542

KOPARKIr
i

i

O POJEMNOŚCI ŁYŻKI 1-1.2 m’

ODDA W NAJEM

Przedsiębiorstwo Sprzętowo-Transportowe Bu­
downictwa Kolejowego — Oddział Eksploatacji
Maszyn Budowlanych w Krakowie, ul. Stocz­
niowców 5.

Warunki najmu do omówienia w Dyrekcji
Oddziału, Kraków, ul. Stoczniowców 5, telefon

pocztowy 653-25, 653-26, tel. kolejowy 15-96,
15-98. K-8485

WOJEWÓDZKA
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

w Krakowie

ZATRUDNI
w ODDZIALE PRODUKCJI RÓŻNEJ:

o MASARZY

o ROZBIERACZY MIĘSA
O WĘDLINIARZY
O KUCHARZY

O POMOCE KUCHNI

<> ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

o PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA

O Ślusarzy maszynowych
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji
Spraw Pracowniczych „Społem" WSS — Od­
dział Produkcji Różnej — Kraków, al. Słowac­
kiego 29, tel. 333-70.

Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich

i Usług Rybackich „DALMOR" w GDYNI

posziiluiie<.wvniiaiiv
miejsc wczasiwych

w miejscowościach
GÓRSKICH lub PODGÓRSKICH,
w ZAKŁADOWYCH OBIEKTACH

WCZASOWYCH.

W zamian oferuje miejsca w swoim obiekcie

wczasowym w GDYNI, w ilości 25 miejsc
w turnusie.

Oferty uprasza się kierować pod adresem:

PPDiUR „DALMOR", 81-963 GDYNIA,
ul. Zw. Walki Młodych 10, telex: 51225,
telefon 276-278 lub 276-280, Dział Socjal­
no-Bytowy.

K-8543

CHCESZ ZDOBYĆ
olrakcyjng^AWÓD?

WSTĄP DO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

PRZY KOMBINACIE BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO W KRAKOWIE!

Przyjmujemy młodzież w wieku 16 1 17 lat

do przyuczenia w zawodach:

♦ MALARZA-TAPECIARZA '

czqt)
> POSADZKARZA

0 MURARZA

> TYNKARZA

< STOLARZA

Junacy w okresie pobierania nauKi otrzymują
wynagrodzenie w wysokości 600 zł miesięcznie,
premię do 25 proc., jednorazowy posiłek rege­
neracyjny bezpłatnie oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły
podstawowej może kontynuować naukę w Pod­
stawowym Studium Zawodowym w Nowej
Hucie, os. Willowe 1.

Po ukończeniu hufca Kombinat zapewni pracę
oraz zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia,
Nowa Huta, os. Teatralne 9, parter. K-8446

Kol.

JANOWI

ORLICZOWI

składamy wyrazy współ­
czucia 1 talu z powodu
śmierci MATKI.

Dyrekcja, Zarząd NSZZ

„Solidarność” 1 Rada

Zakładowa Zakładu Ga­
zowniczego Kraków oraz

koleżanki 1 koledzy

NAUKA

ANGIELSKI, francuski. Niżnik,
telefon 132-86. po godz. 18.

g-50642

Półroczne Studium
MISTRZA

DYPLOMOWANEGO

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Informacje 1 wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38, tel

do 44. w godz. 8—17

KUPNO

PRZEDWOJENNY samochód kil

plę. Oferty 34249 „Prasa” Łódź,
Piotrkowska 96.

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK C-4011 oraz przyczepę
D-44A — sprzedam. Edward Kar-
nasiewicz, Czudec 201a, woj. rze­
szowskie.

JAWA 20 — motorower, nowy —

do sprzedania. Rabka, ul. Sądecka
22, telefon S1S-57. g-50179

SKÓRĘ i wilka, skóry rudych
lisów — sprzedam. Krosno n. Wi­
słokiem, tel. 2S2-54, po godz. 16.

P-377

KOŻUCH damski 1 męski — sprze­
dam. Osiedle Zgody s/9l.

KORZYSTNIE sprzedam dom —

mieszkanie 5-pokojowe wolne, ga-
1 aże i ogródek. Gniew, tel. 381.

__

WŁASNOŚCIOWĄ połowę willi -

cztery pokoje, komfortowe, garaż,
ogród, telefon, w atrakcyjnym
punkcie Szczecina, zamienię na

dom w okolicy górzystej. Oferty.
26444 Biuro Ogłoszeń Szczecin,
plac Hołdu Pruskiego 8.

____

CENTRUM Krakowa — 3 pokoje
z kuchnią, superkomfortowe (po­
łowa segmentu 2-rodzinnego) —

sprzedam. Oferty 50513 „Prasa”
Kral, ów, Wiślna 2.

TARNÓW! Sprzedam dwupiętro­
wy dom — cztery pokoje z ku­
chnią wolne. Tarnów, Limanow­
skiego 7/7. T-44782

ZGUBY

CISOWSKA Janina, zam. Przydo-
nlca 135. ogłasza, że skradziono
jej zaświadczenie kombatanckie
nr 087504, wydane przez Zarząd
Wojewódzki ZBoWiD w Nowym
Sączu w dniu 27 VII 1976 r.

SZPINETER Wojciech, Kraków,
Sebastiana 22. zgubił legitymację
studencką nr 2561 wydaną przez
ASP Kraków. g-50721

RÓŻNE

MEBLOSCIANKI i komplety wy-
poczynkowe oferuje nowo otwarty
sklep meblowy. Z. Burzym, No­
wy Sącz, ul. Zielona 32.

MEBLOSCIANKI, kredensy, szafy
kalwaryjskie — poleca sklep me­
blowy, Malina. Kraków-Czyżyny.
al. Planu 6-letniego 120 (godz.
10—18). g-45953

BIURO Matrymonialne „Westa” -

lekarstwem na samotność. Orga
nizujemy wczasy. Informacje:
70-952 Szczecin, skrytka poczto­
wa 672. A-147

Okręgowa Spółdzielnia Pszczelarska „PSZCZELARZ” w Kra­
kowie, ul. Grzegórzecka 6T, ogłasza, te W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie wystroju
wnętrz „Miodosytni” przy ul. Floriańskiej 2 (prace stolarskie
i ślusarskie).

Przewiduje się termin wykonania do końca 1981 r.

Szczegółowych informacji udziela Główny Specjalista ds.

Inwestycji, I p., pokój 4.
Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w kopertach z napisem „przetarg”, należy składać

w Biurze Spółdzielni, pokój nr 4, do dnia 31 grudnia 1980 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 stycznia 1981 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8264

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik” w Gor­
licach zawiadamia, że zleci W DRODZE PRZETARGU
sukcesywną dostawę pospółki budowlanej o granulacji
0—40 mm, na budowy osiedla domów jednorodzinnych przy
ulicy Waryńskiego w Gorlicach w ilości 5000 m’, z tego:

— 1000 m5 w roku 1980
— 4000 ni’ w roku 1981

W przetargu mogą brać udział wyłącznie rolnicy z Gminy
Gorlice.

Oferty należy składać w terminie do dnia 15 grudnia 1980 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 grudnia 1980 r.

Zastrzega się praw dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Stacja Hodowli Unasieniania Zwierząt w Zabierzowie sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód m-ki Wołga typ Gaz 24, nr silnika 080859, nr podwozia
91943, rok produkcji 1972. Cena wywoławcza wynosi 135.000 zł.

Pojazd można oglądać w każdy czwartek, w godz. 8—15.
Przetarg odbędzie się w dniu 23 grudnia 1980 r., o godz. 10,

w lokalu Stacji.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić do kasy Stacji w godz. 7—9, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-8536

Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa w Krakowie,
ul. Lubicz 25a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci na rok 1981 konserwację urządzeń
teletechnicznych w następujących obiektach Instytutu:
O UL. LUBICZ NR 25 A:

— centrala telefoniczna autom. CRK-200
urządzenie głośnomówiące „Telvox” 20 NN

— urządzenie alarmowe „Cerber”
z czujnikami magnetycznymi

— dzwonki alarmowe z urządzeniami
zasilającymi

— sieć rozgłaszania przewodowego
• UL. BAGROWA NR 1:

— centrala telefoniczna autom. FT-200
— centrala sygnalizacyjna pożaru CST-10
— sieć rozgłaszania przewodowego

• UL. LINDEGO NR 14:
— centrala telefoniczna ręczna CB-3/20

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
we, spółdzielcze i prywatne.

'

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Administracyjno-
Gospodarcza Instytutu Górnictwa Naftowego i Gazownictwa,
Kraków, ul. Lubicz 25 a, pokój nr 212, telefon 100-33, wew. 430.

Oferty należy składać w terminie DO DNIA 21 GRUDNIA
1980 R. .

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 grudnia 1980 r.,
o godz. 10, w budynku przy ul. Lubicz nr .25 a.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Sieprawiu sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód marki
Syrena R-20, nr rej. KM 26/50, rok produkcji 1975, nr Silnika
233546, nr podwozia 303814, stopień zużycia 60 proc. Cena

wywoławcza wynosi 37.600 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 29 grudnia 1980 r., o godz. 10,

w biurze SKR w Sieprawiu.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu,- II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o , godz. • 12.

Przystępujący
w wysokości 10
poprzedzającego

Pojazd można

Zastrzega się
wiązku podania

g SDH „JUBILAT
ORGANIZUJE

W DNIACH 11 i 12 GRUDNIA

AKCJĘ HANDLOWĄ

w

USŁUGI matrymonialne prowadzi
psycholog. Dyskrecja zapewniona.
Bal samotnych. „Junona”, Prze­
myśl, skrytka 148.

PASY przepuklinowe —

we, pasy pooperacyjne,
ciążowe — wykonuje
Zieliński — Stradom
Kraków.

MEBLOSCIANKI I komplety wy­
poczynkowe — poleca sklen. me­
blowy, Gaczorek, Kraków. Galla 26.

BIURO Matrymonialne „Anna”
nóleca usługi. 50-954 Wrocław 1,
skrytka pocztową 2054.

sprężyno-
lecznicze,
ortopeda

11, 31-063

g-47431

PRZETARGI

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Radłowie podaje do publi­
cznej wiadomości, że w dniu 23 grudnia 1980 r. (wtorek),
o godz. 9, w siedzibie Spółdzielni w Radłowie, ul. Woleńska 13,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód marki „ŻUK” A-09, nr rej. TAR 521F, nr podwo­
zia 163078, nr silnika 333520, stopień zużycia 63 proc. Cena
wywoławcza wynosi 79.550 zł.

Pojazd można oglądać w dniu 22 grudnia 1980 r., w godz.
12—15.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, drugi przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu po zakończeniu
I przetargu.

.Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w przeddzień prze­
targu, w kasie SKR.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. ________

. K-3463

Zakład Metalowy „Polmo-Autosan” w Gorlicach, ul. Korcza­
ka 11, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód marki Fiat 132p, rok produkcji 1974. Cena

wywoławcza wynosi 77.300 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 23 grudnia 1980 r., o godz. 10,

w świetlicy zakładowej, mieszczącej się w budynku Dyrekcji
Zakładu w Gorlicach, przy ul. Korczaka 11, I p., pokój nr 13.

Samochód oglądać można w Zakładzie Metalowym od dnia
12 grudnia 1980 r„ w godz. 8—14.

Osoby przystępujące do przetargu obowiązane są do zło­
żenia, najpóźniej w przeddzień przetargu, wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywołania, w kasie Zakładu Metalowego
„Polmo-Autosan”, w Gorlicach, ul. Korczaka 11, II p„ po­
kój nr 26. K-8501

Gorlickie Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego w Gorli­
cach, ul. Waryńskiego 17, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie kapitalnego
remontu 10 przyczep typu D-47 1 D-46.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe
i spółdzielcze.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z naDi-
sem „przetarg”, do dnia 18 grudnia 1980 r., w sekretariacie
przedsiębiorstwa.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 grudnia 1980 r., o godzi­
nie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyń.

K-8503

Dyrekcja Zespołu Szkół Ogrodniczo-Rolniczych w Tarnowie
sprzeda W DRODZE DRUGIEGO PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód marki „Syrena R-20” — rok pro­
dukcji 1974, nr podwozia 251170, nr silnika 179018, nr rej.
06-26 KT, stopień zużycia 60 proc. Cena wywoławcza wynosi
18.800 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 grudnia 1980 r., o godz. 10,
w Dyrekcji Zespołu Szkół Ogrodniczo-Rolniczych w Tarno­
wie. — Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
należy wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie
Zespołu. — Pojazd można oglądać codziennie w godz. 9—12
w miejscu przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub
całości, bez obowiązku podania przyczyny. K-8438

Przedsiębiorstwo Handlu Chemikaliami „Chemia” w Krako­
wie, ul. Pilotów 6, telefon 121-33, wew. 186, sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO — samochód cię­
żarowy „Żuk”, typ A-ll, nr rej. KS 34-72, rok produkcji
1976, całkowity przebieg 72.097 km, ogólny stopień zużycia
pojazdu 70 proc. Cena wywoławcza wynosi 67.500 zł

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i osoby prywatne.

Powyższy pojazd można oglądać w przedsiębiorstwie przy
ul. Pilotów 6, codziennie w godzinach 9—12.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 grudnia 1980 r., o godz. 10,
w Krakowie, ul. Pilotów 6, biurowiec — świetlica.

Przystępujący do przetargu obowiąząni są wpłacić w kasie
przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Pilotów 6, najpóźniej
w przeddzień przetargu, wadium, w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-8538

państwo-

— 1 szt.
— 1 kpi.
— 2 kpi.
— 1 kpi.
— 1 kpi.
— 1 Mt.
— I szt.
— 1 kpi.
— i szt.

zaprasza PANÓW.
polecając
UBRANIA, SPODNIE i KOSZULE

o modnych wzorach i fasonach

produkcji nakładów:

ZPO „VISTULA“
ZPO „BYTOM"
ZPO „WÓLCZANKA"
ZPO „ROMEO"
SPÓŁDZIELNIA PRACY

im. J. DĄBROWSKIEGO.
K-8562

/

Zbędną, nową ładowarkę
MATERIAŁÓW SYPKICH (pneumatyczną)
produkcji jugosłowiańskiej
TYPU TORPEDO-500

SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych
urządzeń

Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej — Oddział

Kraków, ul. Kamienna 10, tel. 360-77.

do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
proc, ceny wywoławczej, najpóźniej do dnia

przetarg, w kasie SKR Siepraw,
oglądać codziennie w SKR Sierpraw.
prawo unieważnienia przetargu, bez obo-

przyczyn, K-8559

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

Dnia 19 grudnia 1980 r., o godz. 10, w Instytucie Geografii UJ,
w sali wykładowej przy ul Grodzkiej 64, na Wydziale Biologii
i Nauk o Ziemi UJ odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY
DOKTORSKIEJ mgrą JERZEGO WRONY, pł.t
w Bieszczadach Polskich”.

Promotor doc. dr hab. Jadwiga Warszyńska.
Praca doktorska wraz z recenzjami znajduje się

w Bibliotece Jagiellońskiej, przy al. Mickiewicza 22.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT DŹWIGOWYCH
I ELEKTROENERGETYCZNYCH W KRAKOWIE,

ul. ŚLICZNA 34

(dojazd do os. Wieczysta, między Rondem

Mogilskim a Nową Hutą)

PRZYJMIE do pracy
4 ELEKTROMONTERÓW
♦ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych

do TRANSPORTU i MAGAZYNÓW

Praca jednozmianowa. O Warunki płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy dla budownictwa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
Dział Służby Pracowniczej, Kraków, ul. Ślicz­
na 34, w godz. 7—15, telefon 102-22, wewn. 46.

K-8440

.Turystyka

do wglądu
K-8S55

Dnia 19 grudnia 1980 r„ o godz. 11 .30, w Instytucie Geografii UJ,
w sali wykładowej przy ul. Grodzkiej 64, na Wydziale Biologii
i Nauk o Ziemi UJ, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY
DOKTORSKIEJ mgra ZBIGNIEWA DŁUGOSZA, pt.: „Typologia
i rejonizacja migracji ludności w makroregionie południowo-
wschodnim”.

Promotor: doc. dr hab. Adam Jelonek.
Praca doktorska wraz z recenzjami znajduje aię do wglądu

w Bibliotece Jagiellońskiej przy al. Mickiewicza 22. K-8554

GORLICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU

DRZEWNEGO w Gorlicach, ul. Waryńskiego 17,

ORGMUZUlt

K MAWMA
WDNIACHod15do20XII1980r.
w godz. 8—15,
w ŚWIETLICY ZAKŁADOWEJ.

Na giełdzie zaoferowane zostaną
MATERIAŁY PEŁNOWARTOŚCIOWE
z GAŁĘZI 06 (w tym: łożyska, akcesoria

meblowe, okucia)
ORAZ

z GAŁĘZI 07, 09, 10, 11, 13, 15, 16, 19, 28.

W giełdzie mogą brać udział przedsiębiorstwa
uspołecznione, spółdzielnie rzemieślnicze oraz

osoby prywatne. K-8500

ODDZIAŁ USŁUG DRZEWNYCH i TAPICERSKlCH

„CIS” przy KUSP „GROMADA” KRAKÓW
RYNEK PODGÓRSKI 12

przyjmie do pracy
w nowo organizującej się Spółdzielni Pracy
Usług Meblarskich „CIS" — pracowników:

■ STOLARZY

■ ROBOTNIKÓW do przyuczenia zawodu
— do pracy na obrabiarkach

H MURARZY

■ TECHNOLOGA DRZEWNEGO

■ KIEROWNIKA SEKCJI ZAPLECZA
TECHNICZNEGO

■ REFERENTA ds. BHP i p.poż.
■ KSIĘGOWE.

Zapewnia się korzystne warunki płacy, wg no­
wego układu zbiorowego pracy z dniem 9 IX
1980 r. Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela biuro Oddziału — Rynek Podgórki 12,
tel. 601-80. K-8448

niuiuuHuuiiiuiiiituuimuiiiiiiiiiiiiiuiiiiiuiiuuiuit

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI

POMOCNICZEJ „BUDOSTAL-9"
KRAKÓW - NOWA HUTA, ul. Łowińskiego,

ODSPRZEDA instytucjom państwowym
< WYROBY HUTNICTWA ŻELAZA

+ WYROBY PRZEMYSŁU METALOWEGO

0 WYROBY PRZEMYSŁU
ELEKTROTECHNICZNEGO

♦ WYROBY PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Informacji udziela Dział Gospodarki Materia­
łowej, telefon 407-84. K-8480
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Kiedy Urzgd m. Krakowa podejmie decyzję?

miasto

Właściciel bezcennego zbioru

czeka na pomoc!
„Ciągle jestem patriotą” po-1 znajomą z córką, które zagwa-

wiedział dr Jan Giliczyński1
zwracając się o pomoc w na­
szej redakcji. Jan Giliczyński
od najmłodszych lat gromadził
obiekty o wartości historycz­
nej. Wielki, wspaniały zbiór,
uj?ty w rejestrze Urzędu Mia­
sta, zawiera m. in. dokumenty
Władysława Jagiełły, Zygmun­
ta Augusta, unikalne wyroki
sądowe z XIV i XV w., dona-
tywy królewskie, listy królów
Jana III Sobieskiego, Augusta
II i Augusta III. Mało tęgo, ze­
staw dokumentów z okresu
Rewolucji Francuskiej budził
zainteresowanie francuskich
muzeów, a listy Sainte-Simo-
na, Jean Paul Marata, czy wy­
ciągi z rejestrów Komitetu
Ocalenia Publicznego są uni­
katami w skali światowej.

Dr Jan Giliczyński od da­
wna nosił się z zamiarem
przekazania zbiorów narodowi,
a 18 lipca br. w Muzeum Na­
rodowym złożył oficjalnie o-

świadczenie, że po śmierci
wszystkie eksponaty zostaną

„tu, w Krakowie. Wcześniej na­
leży jednak je skatalogować i

opisać, a podstawową prze­
szkodą w tej kwestii, obok
choroby, są perturbacje z do­
kwaterowaniem do jednego
pokoju śublokatorki. Subloka-
torka ani myśli pomóc chore­
mu, staremu człowiekowi, na­
tomiast ciągle prowadzi z nim
utarczki słowne i urzędowe.
Będąc inwalidą T grupy Jan
Giliczyński ma prawo do sta­
łej opieki. Dlatego też chciał
do tego pokoju sprowadzić

rantowałyby mu pomoc. Nie­
stety Urząd Dzielnicy Śród­
mieście nie przychylił się do
jego prośby, a Urząd Miasta
odrzucając sugestie Muzeum
Narodowego decyzję utrzymał
w mocy. W zrywie rozpaczy,
zdesperowany, nie znajSująć u

władz miasta zrozumienia
osiemdziesięciokilkuletni czło­
wiek pojechał do Warszawy,
do Ministerstwa Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i
Ochrony Środowiska. Epilog
tej sprawy jest następujący,
pismem z 5 listopada podse­
kretarz stanu w tymże mini­
sterstwie Czesław Kostela wy­
stąpił w sprawie mieszkanio­
wej Jana Giliczyńskiego do
prezydenta m. Krakowa. Mi­
nęło już 5 tygodni, a konkret­
nych decyzji nikt nie podjął.
Nieoficjalnie mówiono, że mo­
żna by współlokatorkę prze­
nieść na ulicę Topolową itp.
itd. Na tym jednak koniec.
Czy doprawdy w centrum
miasta np. z rewaloryzacji, nie
można znaleźć mieszkania, w

którym mógłby zamieszkać
dr Giłiczyński i dokończyć
pracę nad zbiorem swego ży­
cia? Wartość rzeczy, które po
jego śmierci wzbogacą muzea,
Kraków, Polskę kilkakrotnie
przekracza cenę mieszkania
własnościowego. Kupców pry­
watnych w kraju i za granicą
chcących zapłacić tysiące, mi­
liony za ten zbiór jest wielu...
Niewielu jednak chce pomóc
jego właścicielowi.

WOJCIECH ŻURAWSKI

Radni mówią

Uczłowieczyć stosunki

między urzędem, a obywtelem
Jaką rolę w procesie odno­

wy i demokratyzacji życia
społecznego mają odgrywać
organy administracji państwo­
wej, a szczególnie te stopnia
podstawowego — Dzielnicowe
Rady Narodowe, aby wzrosło
ich znaczenie i faktyczna ran­
ga? Jak winna wyglądać no­
wa formula działania urzędu
dzielnicowego, na ile można i
trzeba rozszerzyć kompetencje
naczelnika dzielnicy? Co trze­
ba. zrobić, aby zwiększyć sa­
modzielność Dzielnicowych Rad
Narodowych, efektywność ich
działania? Które stare zmur­
szałe przepisy administracyj­
ne czy nielogiczne uprawnie­
nia finansowe krępują szcze­
gólnie działanie rady na rzecz

prawidłowej ludzkiej relacji
urząd — obywatel? Jak pod-

nieść znaczenie samorządów
mieszkańców dotąd niedoce­
niane? W jaki sposób powin­
no się przeprowadzić decen­
tralizację zarządzania, jak
konstruować plan społeczno-
gospodarczy i budżet, aby od­
zwierciedlał prawdziwe i słu­
szne interesy mieszkańców
dzielnicy? Jak określić wza­
jemne relacje i zakres współ­
działania istniejących jedno­
stek kontroli państwowej i
społecznej?

Nad tymi i wieloma inny­
mi ważnymi pytaniami, zasta­
nawiano się wczoraj na sesji
Dzielnicowej Rady Narodowej
Kraków-Krowodrza, w' której
uczestniczyli także: przewod­
niczący Rady Narodowej m.

Krakowa — Andrzej Kurz i

prezydent miasta Krakowa —

Józef Gajewicz. Wszyscy dys­
kutanci zgodni byli co do jed-.
nego, że demokracja socjali­
styczna winna się wyrażać wi
rzeczywistym udziale społe­
czeństwa w sprawowaniu wła-J
dzy i zarządzaniu państwem.
Podkreślił to w swym wystą-j
pieniu ustępujący przewodni-i
czący DRN — Roman Sady.

Podczas sesji, która trwała
od godz. 13 do późnych godzin!
wieczornych dokonano także-
wyborów, w wyniku których
nastąpiły zmiany personalne;
w Prezydium DRN — Krowo­
drza. W trzecim tajnym gło­
sowaniu przewodniczącymi
DRN — Krowodrzy został Ta­
deusz Łagosz, dotychczasowy
wiceprzewodniczący.

WIELICZKA (Boh. Warszawy

PROSZOWICE 11 Maja SI).TEATRY

i
TECHNICZNE

(al. Pokoju 81) —

WALDEMARA

MINIATURA (pl.. Ducha 2)1
Hochwalder: Oskarżyciel publicz­
ny — 19.30. STARY (Jagiellońska
1): W. Krzemiński: Romans z wo­
dewilu — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:
Na pełnym morzu. Zabawa —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
G. Gorin; Dyl Sowizdrzał - 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): Z.
Laurentowskl: Kot w butach —

11; W. Bogusławski: Mimika,
czyli nauka sztuki scenicznej —

16. MUZYCZNY (Lubicz 48): C.
Zeller: Ptasznik z Tyrolu — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): C.
Gozzi: Księżniczka Turandot — 10;
J. Wolski; Tajemnicza szuflada —

17. SCENA „FORMAT" (Mikołaj­
ska 2): Wg I. Iredyńskiego „Homo
Wiator” - 16.30. KAWIARNIA

„TV-ardowska” (Krzemionki): A-
lerewia - 21 .30. SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5): Kabaret
— 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

ŚRODA

10
GRUDNIA

DANIELA

jutro

0-
13, wst. wol.). „RYDLOWKA
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod/-

U-
źe

Pisząc relację z ostatniej,
roboczej narady u' prezy­
denta Krakowa — Józefa

Gajewicza, w sprawie moder­
nizacji Huty Aluminium w

Skawinie obiecałam czytelni­
kom odpowiedź na dwa... kry­
tyczne pytania, jakie zadałam
wiceministrowi hutnictwa —

Zenonowi Słowińskiemu. >

Panie ministrze, bardzo
cieszyła mnie wiadomość,
resort powołał zespół eksper­
tów naukowych dla zbadania
problemów ochrony środowis­
ka, zagrożenia zdrowia miesz­
kańców województwa kra­
kowskiego. Szkoda tylko, że

zespół ten powołano po fak­
cie, kiedy zapadła decyzja o

modernizacji huty. Czy wy­
dając ją, ministerstwo rozpa­
trzyło wszystkie „za” i „prze­
ciw”? Odnoszę bowiem wraże­
nie, że o wielu tragicznych dla
ludzi i miasta skutkach emisji
fluoru dowiedział się pan do­
piero w czasie tej narady.
Złośliwi mówią, że gdyby...
przenieść, na kilka miesięcy,
pracowników ministerstwa
do Skawiny decyzja byłaby
inna! Co będzie, jeżeli za kilka

Czy dyrektor ma prawo
zwolnić z pracy obiboka i le­
nia? Wszyscy znawcy przed­
miotu i ludzie rozsądni odpo­
wiedzą na to pytanie bez wa­
hania — może. Niestety to oni
mogą... być w błędzie. Prze­
konałem się o tym w trakcie
wizyty w jednym, z krakow­
skich przedsiębiorstw trans­
portowych. Dyrektor tej fir­
my opowiedział mi, następu­
jącą historię. Jest w zakładzie
kierowca, człowiek młody i le­
mury jąk rzadko. Gdyby tylko
to! Niemal od początku swej
pracy w zakładzie jego teczka
personalna pęczniała, lecz nie

Od sześciu lat mieszkańcy
10-piętrowegó bloku przy ul.
Rusznikarskiej 15 monitują
pracowników Spółdzielni Mie­
szkaniowej — „Krakus” o po­
prawę ogrzewania mieszkań.
Początkowo lokatorzy odsyłani
byli z przysłowiowym kwit­
kiem oraz informacją, że iak
blok otynkują to będzie ciep­
lej. W b.. budynek wreszcie
otynkowano, ale w mieszka­
niach nadal jest zimno. Co
kilka dni kaloryfery nie grze-
ją a przez nieszczelne okna do
pokojów przedostaje się zimne
powietrze. Interwencje miesz­
kańców skutkują doraźnie.
Jednego dnia kaloryfery są
ciepłe następnego zimne. Dzie­
ci chorują nagminnie: przezię­
bienia, grypa, zapalenie os­
krzeli. (d.s.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Opow. i nowele w li­
terat. polskiej okresu pozyty­
wizmu

6.30 TTR, RTSS — fiz., sem.

3. Fale elektromagnet., cz. 2_
9.00 Dla szk.: chemia, kl.

Odkrywamy świat atomów
9.55 Praca — technika, kl.

Zabawa z elektromagnesem
11.00 Program dla najmł.

(kl. 1). Muzyka — dźwięk
sol-mi

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Równania i nierówn.
kwadratowe

14.00 TTR, RTSS — fciol.,

7.

1

„Mamy niewystarczającą
opiekę lekarską i prosilibyś­
my pana prezydenta o pomoc
w tej sprawie” — Dowiedzie­
li niedawno przedstawiciele
Zarządu Krakowskiego SZSP
na spotkaniu z prezydentem
JOZEFEM GAJEWICZEM.
„Nie mogę się z tym zgodzić —

zaooonował dyrektor Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu miasta Krakowa:
ZDZISŁAW WÓJCIK. W stu­
denckiej służbie zdrowia wa-

cuje w Krakowip noru-d 300
trfaćm^rików .w tym 55 lęka,
rży i 27: dentystów. Doprowa­
dziliśmy do stanu z którego
studenci nowirińi się czuć za­
dowoleni Mamy l lekarza na

2,5 tys studentów o norma

jest 2 tys. Liczba dentystów
jest w normie. Tymczasem ni­
gdzie w Krakowie nie ma o-

pieki lekarskiej zgodnej z nor­
mami. Najwyżej mogą mieć

Aluminium?
Członków i sympatyków

Polskiego Klubu Ekologiczne­
go zapraszamy na spotkanie

jest dobra,
stomatolo-
trzeba kil*

śtudenci problemy z niektórymi
lekarzami-specjalistami. Ale i
tu sytuacja się poprawia. Os­
tatnio np. zzoiększyliśmy ■z

jednego do trzech ilość eta­
tów ginekologa.

„Skoro sytuacja
to dlaczego np. do
ga na WSP czekać
kadziesiąt dni — zareplikowa-
ła reprezentantka SZSP”. I
komu tu wierzyć? A może

prawda jest gdzieś oośrodku?

Swoistym komentarzem do
eMei sprawy brio stwierdze­
nie dyr ZDZISŁAWA WÓJ­
CIKA: ..Lek-grze nie chcą

nrrrr-y ję studenckim
środowisku. Tu musza bowiem
żuć tylko z pensji. Dlatego też
etaty w studenckiej służbie
zdrowia sa grubo większe niż
odzie indziej — przeciętnie o

1,5 tys. zł."

Forum Dyskusyjnego z cyklu:
„Problemy Ekologiczne Krako­
wa”. Temat: „Huta Aluminium
w Skawinie — fluor — i co

dalej?”. Aula AGH, 12.12 (pią­
tek), godz. 17. W dyskusji, o-

bok naukowców-specjalistów,
udział wezmą przedstawiciele
dyrekcji Huty Aluminium w

Skawinie i władze Krakowa.
Osoby profesjonalnie zaintere­
sowane problematyką tematu,
proszone sa o kontakt z orga­
nizatorami Forum (tel. 396-26,
w godz. 12—13). Organizato­
rem Forum jest Koło Polskie­
go Klubu Ekologicznego przy
AGH.

(kub)

Skqd optymizm...

panie ministrze?

miesięcy naukowcy wydadzą
opinię: Hutę Aluminium na­
leży zamknąć?!

— To nie pytanie, to całe
wystąpienie... A co by było,
gdyby zespół naukowców
ONZ wydał decyzję, że pale­
nie papierosów jest szkodliwe9
Przestała by pani palić? Zda-
je sobie pani chyba sprawę z

tego, że dziennie w wypad­
kach samochodowych w Pol­
sce ginie 40 osób! Ale na ra­
zie nikt nie rezygnuje z posia­
dania własnego samochodu.- z

rozwoju motoryzacji. Nie
wiem, co zrobimy jeżeli wy­
dana zostanie taką opinia...
Wydaja mi żę jeżeli
stwierdzi się, działalność
huty. jest... bezwzględnie
szkodliwa trzeba będzie pod­
jąć decyzję drastyczną. Wraca­
jąc do drugiej części pytania.
To jest złośliwość i sądzę, że
nie wypada pani, jako osobie

młodej, czynić mi zarzutów, że
gdyby przenieść ministerstwo
do Skawiny, nasza wiedza i
decyzja byłyby inne. My nie
tylko wiemy, że jest źle, ale
będziemy robić wszystko, aby
ten stan zmienić. Skawina jest
problemem wielkim i musimy
się do tego przygotować.

W czasie narady nie odpo­
wiedział pan na pytanie jak
będzie się modernizować hu­
tę? Czy jednak nie lepiej dla
ludzi, środowiska ekologiczne­
go. byłoby zamknae hutę do
czasu zakończenia jej moder­
nizacji? Za kilka lat stan ska­
żenia będzie tak wielki, że nie
uratuje nas żadna moderniza­
cja. Sadze, że za czasowym
zamknięciem huty przemawia­
ją nie tylko względy społecz­
ne. ale także przesłanki ekono­
miczne (ogromny koszt tej in­
westycji...).

—' Powtarzam raz jeszcze, że
nie bronimy huty zii- wszelka
cenę, ale wiele argumentów
gospodarczych przemawia za

utrzymaniem obecnej decyzji.
Proponuje, aby na ten temat

wypowiedział się mój współ­
pracownik. •

— Podam następujące fak­
ty: tn kraju zużywamy rocz­
nie 200 tys. ton aluminium i
zapotrzebowania naszego prze-
m.ysłu na ten suroimec nie
sposób obecnie zmniejszyć.
Produkcja krajowa wynosi o-

koło 100 tys. ton. Gdybyśm.y
teraz zamknęli hutę, trzeba
by rocznie przeznaczyć dodat­
kowo od 80 do 100 milionów
dolarów na zakup aluminium.

Warto do tej ...kontrower­
syjnej rozmowy coś nieco do­
dać... Nadał nie ma decyzji
rządowej w sprawie hnty. Nie
ma też środków na zakup od­
powiednich urządzeń do jej
modernizacji. Samej decyzji
nie konsultowano z opinia spo­
łeczna. choć taką konsultację
zapowiadano. Na razie dysku­
sje i spory trwają.

G. Nowak

@ Poinformował nas czytel­
nik, że pod numerem 165-23
zgłasza się jakaś tajemnicza
instytucja. Zadzwoniliśmy]
pod wskazany numer 1 usły­
szeliśmy w słuchawce „Zarząd
budowy jaskiń” — słucham!!

Myśleliśmy do tej pory, że co!
jak co, ale jaskinie są już go­
towe i nie trzeba ich budo­
wać.

@ W. budynku przy ul. Cho­
pina 38 nie działała przez 1,5
godziny winda, symbolicznie
ogrzewały również obiekt ka­
loryfery, a temperatura w]
mieszkaniach osiągnęła 12

stopni powyżej zera. Patrzcie,
jednak cieplej niż na dworze!

© Sklep warzywniczo-owo-

cowy przy ul. Solskiego sprze­
dawał zmrożone ziemniaki.
Chociaż były twarde jak ka­
mień i kosztowały 8 złotych
chętnych nie brakowało. Mro­
żone ziemniaki to jednak no­
wość... (m)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Przybywa jeździec (USA 15 lat)

_

15.45. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Kontrakt (poi. 18

lat) »**»/oooo — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Wys­
pa skazańców (meks. 18 lat) */°°
— 10.45, 12.15. 16.45. 18.15 Nashvile

(USA 13 lat) »**/M ~ 8‘ 14’ 20-
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):'
Rycerz (pot. 15 lat) **/» — 15.30,
Miody Frankenstein (USA 15 lat)
— 17!3O, 19.30 MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Dziele grzechu (poi.
13 lat) *♦/««> — 16, 19. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Wielki sen

(ang. 15 lat) */ooo — 10. 12 .15. 15.30.

20, Królowa Krystyna (USA) —

17.45. PASAŻ BIELAKA: Przez

Góry Skaliste (USA b.o.) **/ooo —

19, 12, 14, Szał (ang. 18 lat) */»
— 16. 18, 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Bajki (b.o .) —

16. Oddział specjalny (radź, b.o.)
*^o, _

18. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Skradziona kolekcja (poi.
12 lat) *'/»— 16, 18. 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne): H.air (USA
15 lat) —. 15.45. 18. 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Powrót czło­
wieka zwanego Koniem (USA 15

lat) **/ooo — 14.30. 17 . 19.30, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 71: P.ocky TI (USA 15 lat),
_ 15.45, 18. 20.15, ŚWIATO­

WID MAŁA SALA: Pałac (nol.
18 lat) **'» - 15. 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Powrót

Mechagodzllll (jap. 12 lat) —

10. 12 . 16, 18. 20. UGOREK (os.
Ugorek): Ojciec królowej (poi.
b.o.) */» — 15. 17. Piękna i po­
twór (CSRS 12 lat) ***/«> — 19.'
WANDA (Waryńskiego 5): Genard

(radź. 15 lat) */«> — 10, 12.15, Ofia­
ra (weg. 13 lat )**/<» — 16. 18. 20.
WARSZAWA (Stradn-m 15): Po­
wrót do domu (USA 18 lat) ****/

. °-<> — 10. 12.30. 15.30 . 18. Szczególnv
dzień (wł. 18 lat) —20.15. WRZOS

(Zamojskiego 5): Chiński srndrpm
(USA 15 lat) ***/«» — 15.45S 18.
20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 271:
N’eblesk1e kołnierzyki (USA 15

lat) — 8.15.15.45, Ofiara namiętności
. hiszn. 18 latl — 10.15.12 .15. 14, 19.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o.) «/ooo — 15.45, 18, Handlarz

bronią (wł. 18 lat) — 20.
DOBCZYCE — Raba: Przez

Górv ■Skaliste (USA b.o.) . **,»»»
KRZESZOWICE — Nowości: Dra­
mat na polowaniu (radź. 15 lat)
**/’=». MYŚLENICE — Wisła: Ko­
ziorożec — I (USA 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Skok z

dachu (radź. . 12 , lat) **/», SKA­
WINA — Hutnik: Yłielki Dodryw
(nol. 15 lat) **/«», WIELICZKA —

Górnik: Błękitna płetwa (austral.
b.o .) **/aoo.

Rozostale kina nieczynne.

-wa stała — „Lenin w

15, wst.

krakowskiej (11—14). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wystawa:
„Współczesna fauna Polski” (10—
13, wst. wol.). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE

(9—16). KOPALNIA SOLI (8—16).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa „Venus 80” cz. I (9—
21). PAWILON WYSTAWOWY (pl
Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa Marli Więckowskiej oraz

wyst. rzeźby Bronisława Chrome­
go _ (11—18). GAI.F.RIA (Kanoni­
cza 8): (11—18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Walde­
mara Kszczanowicza (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Obrazy i plenerów stu­
denckich ASP” (10—18). SALON
TPSP (Nowa Huta al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Zygmunta Ka-

luskiego (10—17). GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa malar­
stwa Ewy Żelewskiej (12—19). GA­
LERIA ZPAP (Anny 3): Wystawa
A. Bujaka: „Watykan — ziemia

Święta, Góra Athos” (10—18), GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa ceramiki Małgorzaty
Swolkleń (10 — 18). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3); Wys­
tawa „Mont Blanc” (10—18). GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10). Wystawa malarstwa
Janusza Trzebiatowskiego (12—19).
KOK „PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Gl. 27): Wystawa fotoFra.
ficzna Wojciecha Michalika (14—
18). KLUB MPiK (Mały Rynek 41:
CZYTELNIA: Wystawa fotografii
Zbigniewa Rycerza „Ludzie i gó­
ry Środkowej Azji” (10—21). GA­
LERIA: Wystawa grafiki Andrze­
ja Kowalczyka „Miejsca postoju”
— 19 otwarcie. KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA (10-20).
GALERIA: Malarstwo Jacka Sroki

(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczkows­
kiego 15): (9—14 .30, wst. wol.) .

----- - MIEJSKIE SA-

Maja):
REGIO-

Wysta-
w ma-

(16-18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71, (8—
18).

POGOTOWIE

„POLMOZMYT”
800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-37 (16—22).

OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ
WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271 -30, 223-90 (7—18). Nowa
Huta (os. Zgody '7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY I
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel 225-66,
295-78 (od 15.30 do 23.00).

PUNKT PE-
KARDIOLOGI-

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
15.00, 19.00. 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

Godz. 13.00 Komunik. energet.
13.01 Przeb. świata 13.20 Gitarzy­
sta B. Hersey. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks;
14.25 St. Gama. 15.05 Koresp. z

zagr. 15.10 St Gama. 16.00 Muz. !
aktualn. 16.55 Transm. rewanżo­
wego spotk. piłk. o Puchar UEFA
— Widzew Łódź — Ipswich Town.
17.45 Radiokurier. 18.00 D.c. me­
czu. 18.50 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.58 Muz. 19.25 Przeb. sprzed
lat. 19.40 G Zambetas gra na bu-
zuki. 20.05 śladem naszych tnterw.

20.10 Ork. w repert popul. 20.40

Mistrz, nastroju. 21 .05 Kron. sport,
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21 .20
Laur. X Konk. Chopinowskiego.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Mag. Kult. 23.00 Wita Was Polskę

WVSTAWY I

Nie oszczędzać leni!
były to niestety pochwały. To
rozbił samochód, to opuścił
dzień pracy, to znów w inny
sposób naruszył dyscyplinę. Po
każdym swoim wyskoku ptsał
pismo do dyrekcji -zapewnia­
jąc, że to już nigdy się nie po­
wtórzy... W ubiegłym tygodniu
wydelegowany został do War­
szawy, Dotarł aż., .na ul. Pran-
doty, gdzie rozbił auto, zaś o

wypadku zgłosił dopiero na­
stępnego dnia ó godz. 16. Przy-

ją się oczywiste... Oczywistym
było również stanowisko dy­
rekcji: zwolnić w trybie naty­
chmiastowym. Wniosek jednak
nie przeszedł — sr>r.-eci:aili sie
związkowcy z. „Solidarności”
zakładowej: „Człowiekowi trze­
ba dać szansę.. Niech otrzyma
wypowiedzenie w trybie zwy­
czajnym z,dniem 1 stycznia...”.
Dla mnie ~ kontynuował nasz
rozmówca — oznacza, to ko-

-

... „ ńięczność udzielenia obiboko-
czyny tego stanu rzeczy wyda? wi jeszcze miesięcznego urlor

pu, stawia w dziwnym świetle
moje decyzje. A poza tym czy
możemy tolerować nie tylko w

moim zakładzie ewidentnego
nieroba? Nie na tym powinna
chyba polegać obrona intere­
sów pracowników, bo chyba
przede wszystkim w ich inte­
resie leży to by pozbyć się ta­
kich współtowarzyszy pracy.

Rozumiemy postawę związ­
kowców, nie chcą krzywdzić
kolegi. Ale jeśli domagamy się
wszyscy, by robić porządki, to

róbmy je wszędzie... Także u

siebie. A szansę trzeba rzeczy­
wiście dawać tym, którzy z

niej skorzystają. (m)

MA tfl KRONIKA

© PSM (Józefińska 10):
Koncert z okazji 40. rocznicy
śmierci Ignacego
skiego. Wyk. J.
Słysz. D. Warmińska,
Z. Melanowski — 18.

© Śródmiejski
Kultury (Mikołajska
Salon Debiutu z udz.
ciniak, E. Żylińskiej i A. Kos­
mowskiego. Obrazy wystawia
K.W.Wilk—19.

© Klub „Jaszczury” (Ry­
nek Gł. 7): Pokaz filmów K.
Gryczełowskiej i K. Kieślow­
skiego — 18.

Paderew-
Baster, R.

prow. —

Ośrodek
2): IV

R. Mar-

MYSLENICE
LE WYSTAWOWE (3
(9-14, 16—18), MUZEUM
NALNE (Sobieskiego 3):
wa „Myślenice 1 okolica”
larstwie Emila Słomki
MDK (Reja 5): (8—15).

Na podstawie uchwał Rady
Ministrów oraz zarządzenia pre­
zydenta miasta Krakowa w o-

kresie jesienno-zimowym do
dnia 31 marea 1981 r. obowiązu­
ją następujące zasady ograni­
czeń w poborze energii elektry­
cznej:

1. Odbiorcy nieprzemysłowi
(jak np. domy towarowe, sklepy,
pawilony handlowe, magazyny,
zakłady gastronomiczne, gospo­
darstwa rolne, hodowlane, szko­
ły, uczelnie, placówki naukowo-

badawcze, biura, hotele, inter­
naty, domy wypoczynkowe, o-

biekty sportowe, hale widowi­
skowe, obiekty prowadzące dzia­
łalność kulturalno-rozrywkową
zobowiązani są do ograniczenia
do niezbędnego minimum
rn mocy elektrycznej we

stkie dni robocze od godz.
11iodgodz.18do19.

2. W tym samym czasie, lecz

po ogłoszeniu przez Polskie Ra-

Zasady ograniczeń
poboru energii elektrycznej

(w programie I e geiz I, 13,

pobo-
wnzy-
10 do

i 21) komunikatu energetycznego
o 12 stopnia zasilania i wyż­
szych, odbiorcy zasilani na ni­
skim napięciu i mali odbiorey
przemysłowi (jak np. tartaki,
stolarnie, ożrodki maszynowe,
bazy spółdzielni, kółek rolni­
czych, zakłady Ceramiczne, re­
montowo-budowlane, montażo­
we, warsztaty mechaniczne,- sa­
mochodowe i inne zakłady rze­
mieślnicze wszystkich branż,
warsztaty szkól, uczelni, insty­
tutów, bazy transportowe, dro­
gowe, browary, rozlewnie napo­
jów, pralnie, drukarnie, garbar­
nie, kamieniołomy, betoniarnie,

o

limitaeh mocy mniejszych jak:
399 kW zobowiązani są do: —

wyłączenia wszystkich produk­
cyjnych odbiorników technolo­
gicznych i pomocniczych, poza
odbiornikami których praca jest
niezbędna ze względów na bez­
pieczeństwo ludzi i mienia,

— wyłączenia całkowitego o-

świetlenia i urządzeń klimaty­
zacyjno-wentylacyjnych w po­
mieszczeniach pomocniczych oraz

maksymalne ograniczenie ich

pracy w pozostałych pomieszcze­
niach,

— wyłączania grzejników słu­
żących do ogrzewania pomie-

place budów, i inne zakłady

szczeń produkcyjnych i pomo­
cniczych,

— wyłączenia urządzeń spa­
walniczych.

3, Kontrola wprowadzonych
ograniczeń będzie dokonywana
przez przedstawicieli wojewódz­
kiego pełnomocnika d/s oszczę­
dzania energii i paliw, okręgo­
wego inspektoratu gospodarki
energetycznej i krakowskiego
Zakładu Energetycznego.

4. Niezależnie od wymienio­
nych ograniczeń w przypadku
usłyszenia komunikatu energe­
tycznego ogłaszającego 20 sto­
pień zasilania należy: ograniczyć
pobór energii elektrycznej do]
niezbędnych potrzeb w godzi­
nach określonych tym komuni­
katem. Oznacza to bowiem wy­
czerpanie wszystkich ustalonych
dla odbiorców planowych ogra­
niczeń i możliwość w każdej
chwili całkowitych wyłączeń

sem. 1. Rozmnaż. generatyw-
ne i wegetat. <

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT —

. matemat.
Odwracanie i skład, funkcji
etnicznych

15.50
15.55
16.15
16.30
16.35

Łódź —

17.20
17.45

■otkai
rwie)

18.55

PROGRAM
I f. TELEWIZJI

PROGRAM II

Program dnia
Obiektyw
Dziennik
Dla dzieci: Michałki
Puchar UEFA Widzew

- Ipswich-Town
Dom i my — mag. reki.
Losowanie Express
Małego Lotka (w prze-

Dobranoc

19.06 Camerata

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Spotkanie z Czesła­

wem Miłoszem
21.03 Robotnicze sprawy:

„Prawdzie w oczy”, reź. B. Po­
ręba. Wyst.: E. Żukowska, T.
Janczar, M. Dmochowski, Z
Nawrocki i in.

22.33 Dziennik
22.50 Telewizja w sprawie

miliardów

Dwójka dla drugiej .zmiany:
Premiery dnia

16.00 Eliminacje MS w pił­
ce nożnej: Malta — Polska

11.40 Sprawy młodych:
„Marta” — film obycz. NRD -

15.40 Program dnia
15.45 Jęz. angielski,

dla zaawans.. tek. 3
16.15 Jęz. angielski,

podst., lek. 10
16.43 Program morski
17.15 G. Apollinaire

wiersze franc. poety recyt.
in.: M. Komorowska, D. Ol­
brychski, Z. Zapasiewicz

17.30 Sprawy młodych.

kurs

kurs

m.

„Marta” — film obycz. proc).
NRD

19.00
19.30
20.10
20.40

wej
21.10
21.20

bierny
artystycznego

21.50 Recital zesp. „Alibab-
ki”

22.10 Antyczny świat pyof.fi
Krawczuka: Upadek Rzymu

22.40 Wieczorne rozmowy w |

kręgu rodziny
23.10 Jęz. angielski, kursg

podst., lek. 10

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
Ekran Reporterów
Pasje Joanny Kulrr.o-

24 godziny
Pegaz młodych: pro-
wyższego szkolnictwa

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—18). Skarbiec koronnv i

zbrojownia (niecz.) . Wvst. ..Wa­
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15A0). MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Wystawa: Twór­
czość Jana Matelki sprzed stu lat

(1830 r. 1*10—16). KAMIENICA SZO­
TAYSKTCH (pl. Szczepański 9):
(niecz..). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1)* Wystawa czasowa ..Pamiąt­
ki Powstania Listopadowego” (12
— 18. wst. wol ). ZRTORy CZAR­
TORYSKICH (Pilarska 3)- Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czarfn-
rvs^ioh (nieoz.). MUZEUM ET-

KronrjAFICZNE (ni. Wolnica 1):
Wystawy: .."Polaka kultura ludo­
wa” I ..Linoryty .Tana Nowaka”

HO—15). MTTZFUM »tSTORYC7^f

dana 12.) Wyst.: ..Militaria — ze-

e-ary” (11—18. wst wol.). STA­
RA SVNAUOGA (Sze^o^a
Z dzleiów i kultury Zvdów
Krakowie (9—15).
KAŃSKA 4: Wystawa
krpTrowskjp” (9—151.
TEATRALNA (niecz.) .

TEATRALNY

(niecz.).
Gł. 32):
kultury Krakowa
ZFUM
solska
NINA
Lenin
czasowa

Pokój” (9-417 wst. wol.) DOM
LENINA (Kr. Jadyrigi 41): Wyst.a-

CHIRURGICZNY: Wrocławska

1, CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Wroc­
ławska 1. UROLOGICZNY: Wroc­
ławska 1, OKULISTYCZNY: Wit-
kowlce.

DYŻURNE PORADNIE MTĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA. al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
21-35.

PODGR0RZE (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55. 850-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA T REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz,

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66, 295-79

(od 15.30 do 23.00).

PROGRAM II

na fali 219 m czvli 1368 MHz
i UKF 67.67 oraz

dodatk. na faji dl. 1500 tn

(8.29—16.10)
DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,

7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

Godz. 12 .05 Tańce różnych epok.
12.25 W. A. Mozart — XXI Konc.

fortep. C-dur. 13.00 Aud. publi­
cystyczna. - 13.36 Czas dobrych
gosDOd. 13.51 J.' M. Leelalr —

Konc. C-dur. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14 .30 Dla dzieci: Dziwny
tydzień — poniedziałek, czyli a-

wantura na dachu — słuch. 14.50
Muz. Schumanna. 15.20 PopoL
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Klasy­
cy muz. rozr. 16.10 Utw. J.
Brahmsa ! O. Taktaklszwili.. 16.40
. . Nobel 1905” — Henryk Sienkie­
wicz. 17 .00 Z aktorsk. śpiewn. 17.20
Teatr PR: Jutro- zawsze jest ju­
tro. 18.30 Echa dnia. 18.40 Świat
i my. 19.00 Konc. wiecz. 19.40 Dom
1 my. 19.50 Len roślina opłać.
20.00 St. Młodych: Młode pokole­
nie PL. 20.20 „Opera w przekro­
ju”: Kopciuszek. 21.30 Inf. sport.
21.40 Życie muz. w kraju 22.00

Przegląd film. Kamera. 22.15 Szkic
do portretu E. Dickinson. 22.30

Mag. studencki. 23.40 Jazz na do­
branoc.

13.30,

PROGRAM HI
UKF 66.89 MHz
W tonacji Trójki. 13.0012.05’

Powtórka z rozrywki. 13.50 Ziele
na kraterze — 3 ode. 14.00 Mistrz,
batuty — Bruno Walter. 15.05 Her­
batka przy samowarze. 15.25 All-
babkl 1 inni. 16.00 Dziennik —

Anals Nin (2). 16.15 Muzykobra-
nie. 16.40 Widzi mi się, widzi wam

się — mag. spraw spoi. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Z mojej płyto­
teki; 13 10 Polityka dla wszystkich.
13.25 Czas relaksu. 19.00 J. Jones
. .Stad do wieczności” — 8 ode.
19.35 Opera tyg. C Gounod „Bo­
rneo i Julia” (powt.). 19.50 Lot nad

kukułczym gniazdem — 26 ode.
20.00 Dym z papierosa. 20.30' Gra
1 śpiewa R. Flack. 21 .00 Sztuka L.

Stokowskiego. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda .7 wieczorów: Ells

Regina. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu
— aktualn. 23.00 Wiersze A. Mic­
kiewicza (1). 23.05 Mistrz, interpre­
tacje dziel Messiaeng. 0.50 Wiad.

POGOTOWIE*
DZIENNIKI:

24):
W

FPANCISZ-
—

.. S?7nr>M

GAT.FPTA
ODDZIAŁ

(Szpitalna 21):
FPZVSZTO^ORV (T?vnpk
Wystawa 7 dziejów i

(10-14). MU-
ARCHFOT OGTCZNF C^n-

3): (niecz.). mttzfum lf-

(Tonolowa 5): Wystawy’:
w Police oraz wystawa

..Lpnin — Fpwolnc^ —

(9—<17 wst. wol.)

Łazarza 14. wypadki tel. 99 . za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko. — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22 . 417-70,
Krzeszowice 99. 206-20. Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9. Myśleni­
ce 999. Skawina 9, Wieliczka 9.
233-54. Niepołomice 198.

popul 16.05 Ra-
Pols^ów — prof.

16.25 Rozm. o

Wiad. znad Wis-

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Waryńskiego 24. Rynek Gl. 42.

Pstrowskiego 04. Rynek Podgórski
9. Nowa Huta — Centrum A. bl. 3.
Centrum C. bl. 6. Kazimierza

wielkiego 117. Długa 58.
MYŚLENICE (Rynek tO)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PROGRAM fV
UKF 68.75 MHz

6.40. 12.00,
15.00, 16.00. 16.40. 22.55

12.25 Giełda płyt (STEREO). 13.80
10 lek. j. ang. -13.20 Dla kl. I

(muz.): Srebrne kolczyki. 13 50 Tu
St. Stereo (STFREO). 14 .45 Pieśni
I tańce Belgii. 15 05 Ródiowr Tyg.
Kult. 15.50 Fel.
diowe Portrety
K. Kuratowskl.

książkach. 16.40

ly 1 Dunajca (Kr). 16.45 Z fonot.
Stereo (Kr) 17.20 W obronie kra­
ju (Kr). 17.35 Polskie zesp. Instru­
mentalne (Kr) 17.45 Trybuna li­
teracka (Kri 18.15 Pieśni Debus-

sy’ego śpiewa V. de

(Kr). 18.24 Pog (Kr),
oczekujemy od nauki
bez ram — Dlaczego
cesję. 19.00 Podziemne
- platyna. 19.15 11 lek,
19.30
21.20

los -Angeles
18 25 Czego

18.45 Sztuka

lubimy se-

bogactwo
1. hiszp.

St. stereo zapr. (STEREO).
W. Conoyer przedst.

zmiany wprowadzone w o-

'tatniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I IV. Redakcja nie
bierze 'odpowiedzialności.

Za
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„GAZETA POUIDNIOWA” - DZIENNIK POLSKIE.) ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1 III p. Adres dla
korespondencji 30-960 Kraków I skrytka pocztowa 556 TEI EFON RĘDAKCJ)
centrala czynnna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6
203-34; 33-100 TARNÓW ul. Krakowska
Spółdzielnia Wydawnicza Prasa —Książka
tażowy w Krakowie, ul wiślna 2 DRUK
Wielopole 1. Ogłoszenia przyjmuje Biuro
Kraków tel 270-89 oraz wszystkie bfura
na terenie całego kraju Ogłoszenia do GAZETY poi t’DNTÓWF.r

____

r.ież oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy tak wvżej) Za treść
ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów
nie zamówionych.
Prenumeratę przyjmują oddziały RSW ..Prasa—Książka—Ruch” oraz urzędy pocz­
towe i doręczyciele w terminach- do 25 listopada na styczeń 1 kwartał I półrocze
roku następnego i na cały rok następny do dni 10 poprzedzającego okres prenu­
meraty na pozostałe okresy rnkji bieżącego Cena prenumeraty miesięczna 26.—

zł, kwartalna 78 zl półroczna 156 zł roczna 312 zł Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej. organizacje społeczne, zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach
RSW „Prasa —Książka—Roch” w miejscowościach zaś w których nie ma oddzia­
łów, w urzędach pocztowych Czytelnicy Indywidualni opłacała prenumeratę
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli Prenumeratę ze zleceniem wy­
syłki za granice przyjmuje RSW Prasa- Książka- Ruch" Centrala Kolportażu
Prasy i Wydawnictw ul Towarowa 28 66-958 Warszawa konto PKO nr 1531-71
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krainwej Prenumerata ta jest droż­
sza od prenumeraty krajowej o 50 proc dla zleceniodawców indywidualnych i o

100 proc dla zlecających instytucji 1 zakładów pracy. PL ISSN 0137-9496

Nr Indeksu 35015

Wydanie A

II r> tel
12 tel. 56-50 WYDAWCA Robotnicza
Ruch” Kombinat Wvdawn1czo-Kolpor-
Zaklady Poligraficzne w Krakowie ul

Reklam 1 Ogłoszeń ul Wlślna 2 31-007
ogłoszeń RSW „Prasa—Książką-Ruch”
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